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Kryzys parlamentaryzmu
(m.) W drugiej połowie XIX-go stu­

lecia, w okresie t. zw. „demokracji par­
lamentarnej“, posłowanie — będące on­
gi honorową funkcją, zaszczytną misją 
męża zaufania społeczeństwa — poczęło 
się zamieniać w... zawód. Mówiono o 
kimś „parlamentarzysta“, tak jak się o 
różnych ludziach mówi: kupiec czy roi' 
mk, urzędnik czy nauczyciel. Wytwo­
rzył się z biegiem czasu typ człowieka, 
uprawiającego zawodowo fach poselski. 
Źródłem utrzymania takiego typowego 
„parlamentarzysty“ była polityka, a 
głównem zajęciem posłowanie. Jak ryba 
w wodzie, człowiek taki czuł się dobrze 
jedynie w atmosferze parlamentarnej; 
wychyliwszy się choćby na krok z tej 
atmosfery, tracił on niejako oddech, 
dusił się i ginął...

Rozpanoszenie się tego „fachu“ 
przypada zwłaszcza na te czasy przed­
wojenne, kiedy parlamenty stawały się 
ilościowo coraz liczniejsze, a coraz bar­
dziej wykazywać poczynały tendencję 
obradowania „w permanencji“. Następ­
cami wielkich działaczy na niwie par­
lamentarnej, O Connell‘a, Sheridana, 
Guizota, Thiersa, Smolki, Ziemiatkow- 
skiego — ludzi niosących swój trud 
ofiarny jedynie z poczucia obowiązku 
obywatelskiego, nietylko bez jakiejkol* 
wiek korzyści materjalnej dla siebie, ale 
nawet z uszczerbkiem osobistego inte­
resu — zostały liczne rzesze zawodow­
ców „od parlamentu“, traktujących po­
słowanie jako swój fach główny, jeśli 
nie jedyny.

W miarę jak parlamenty pęczniały 
liczbowo, a przez coraz większe przedłu­
żanie kadencji stawały się jakby nie­
ustanną wytwórnią ustaw — rychło 
zorjentowali się wszelakiego kalibru 
karjerowicze, że posłowanie jest dosko­
nałą okazją do ugruntowania swych 
osobistych wpływów... Stąd krok tylko 
jeden do zwekslowania tych wpływów 
na tory własnej pomyślności... Tytuł po* 
sla otwierać poczyna różne drzwi; tytuł 
ten, dodany do jakiegoś zawodu, daje 
różne osobiste przywileje...

Od tego czasu podaż narybku posel­
skiego kilkakrotnie zaczęła przewyższać 
popyt. Obok ludzi z odpowiedniem wy­
robieniem spolecznem i przygotowaniem 
naukowęm, mających niewątpliwie coś­
kolwiek do powiedzenia na arenie pu­
blicznej, jęli zabiegać o zaufanie wybor­
ców ludzie, dla których mandat był klu­
czem, otwierającym bramę do osobistej 
kar jery. I)la nich „programową“ zasadą 
stawał się — kompromis. Za cenę djet, 
za nietykalność, za swobodny dostęp do 
urzędów w celach interwencyjnych, za 
synekury — kompromis z sumieniem, 
honorem, obowiązkiem.

Polska w chwili, gdy odradzała się w 
formie wolnego państwa, zastała już go* 
towy typ takiego zawodowca-parlamen- 
tarzysty. Urobił się w długoletniej prak­
tyce austrjackiego Reichsratu, byłej ro­
syjskiej Dumy, berlińskiego Reichstagu, 
pruskiego Landtagu i galicyjskiego 
„sejmu krajowego“.

Ten to typ zawodowca na niwie par­
lamentarnej, w bezustannej trwodze o 
swe poselskie jutro, począł się asekuro­
wać na zdobytych okopach — i on to 
stale przeciwstawiał się każdej zmianie

(Ciur dalszy na stronie 2-ejk

Międzynarodowy protektorat 
nad Abisynją pod egidą Ligi Narodów 

Nowa koncepcja rozwiązania sprawy wlosko-abisyńskiej
7. (PAT.) Otrzymano tuLondyn, 30.

wiadomość o nowej propozycji uczynio­
nej w Ad dis Abeba cesarzowi Abisynji. 
W myśl tej propozycji nad Abisynją zo­
stałby rozciągnięty mandat europejski 
pod kontrolą Ligi Narodów, z tern jed­
nak zastrzeżeniem, że żadne z mocarstw 
europejskich nie uzyska w Abisynji 
uprzywilejowań politycznych. Integral­
ność państwa abisyńskiego będzie za­
gwarantowana oraz rząd abisyński po­
siadać będzie swobodę wyboru swoich 
doradców międzynarodowych.

Natomiast mandat ten przewidywał­
by pewne określone przywileje gospo­
darcze dla Włochów. Cesarz Abisynji 
oświadczyć miał, że gotowy jest przyjąć 
pomoc międzynarodową dla wzmożenia 
postępu cywilizacji w Abisynji. Przeto 
propozycja powyższa odpowiada jego 
intencjom. Należy przypuszczać, że ini­
cjatywa tej propozycji pochodzi od Wiel 
kiej Brytanji.

Landyn, 30. 7. (PAT.) Oficjć..;io koła 
brytyjskie oświadczają, że nic nie jest 

Do 14 sierpnia można uzupełniać 
spisy wyborców do Senatu 

Wyjaśnienie generalnego komisarza wyborczego
Warszawa, 30. 7. (PAT.) W związku 

tern, że niektóre władze administra-z .
cyjne, sporządzające spisy wyborców do 
Senatu ustanowiły terminy do zareje­
strowania się obywateli, mających pra­
wo do uczestnictwa w wyborach do Se­
natu z tytułu zasługi osobistej, lub z ty­
tułu wykształcenia, generalny komisarz 
wyborczy w instrukcji dla przewodni' 
czących zebrań obwodowych wyjaśnił, 
że nie zachowanie tych terminów niema 
żadnego znaczenia prawnego, wobec te­
go że każdemu obywatelowi służy pra­
wo reklamacji w dniach od 7 do 14-go 
sierpnia br. Reklamujący jeżeli stwier-

Z Komitetu Ekonomicznego Ministrów
Gwarancje Skarbu Państwa dla eksporterów — Obniżka 

opłat na rzecz Funduszu Drogowego
Warszawa, 30. 7. (PAT.) W ponie­

działek dn. 30 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem premjera Sławka posiedzę* 
nie Komitetu Ekonomicznego Ministrów, 
na którem rozpatrywano sprawy, zwią­
zane z ułatwieniami kredytowemi dla 
eksporterów. Komitet Ekonomiczny u- 
chwalił zasady udzielenia gwarancyj 
Skarbu Państwa za poręką państwowe­
go funduszu eksportowego wobec ban­
ku, finansującego transakcje eksporto­
we, jak również wobec poszczególnych 
eksporterów. Zgodnie z temi zasadami 
stosowane będą wobec banku gwaran* 
cje za kredyty eksportowe do 100.000 zł. 
Przy kredytach poniżej 100.000 zł będą 
mogły być udzielone gwarancje indy­
widualne.

Następnie Komitet Ekonomiczny Mi­
nistrów uchwalił wniosek w sprawie 
zmiany opłat od pojazdów mechanicz­
nych i pojazdów konnych na rzecz pań­
stwowego funduszu drogowego. Uchwa- 

im wiadomo o propozycji ustanowienia 
międzynarodowego mandatu europej­
skiego nad Abisynję pod kontrolą Ligi 
Narodów. Koła te podkreślają, że w 
chwili obecnej w przededniu rozważania 
sporu przed Radą Ligi Narodów rząd 
brytyjski nie występowałby z żadną no­
wą propozycją, nie chcąc krzyżować ak­
cji Ligi.

Europejskie konsekwencje afrykań­
skiego konfliktu

Współpraca Anglji. Francji i Wioch wystawiona na ciężka próbę
Rzym, 30. 7. (PAT). Zdaniem prasy 

włoskiej, rząd angielski jeszcze się nie 
zdecydował, jaką ma obrać taktykę na 
środowem posiedzeniu Rady Ligi. Wszy­
stko ma zależeć od pertraktacyj dyplo­
matycznych, odbywających się w Rzy­
mie. Stanowisko prasy angielskiej świad­
czy wymownie, że rząd Wielkiej Brytanji 
nie powziął jeszcze żadnych ostatecznych 
decyzyj.

dzi, iż nie figuruje na liście, może na nią 
zostać wciągnięty po przedstawieniu od­
powiednich dowodów.

W tej samej instrukcji generalny ko­
misarz wyborczy wyjaśnia, że prawo 
wybierania do Senatu z tytułu zasług 
przywiązane jest wyłącznie do orderów, 
wymienionych w ust. 1 art. 2 ordynacji 
wyborczej do Senatu i że żadnej rozcią­
głej wykładni w tej mierze być nie mo­
że. Jedynie uzupełnieniu ulega krzyż 
zasługi za działalność, który chociaż nie 
wymieniony w ustawie, ale jako stano­
wiący odmianę tego samego krzyża za­
sługi daje prawo wybierania do Senatu.

ła Komitetu Ekonomicznego idzie w kie* 
runku obniżenia wysokości opłat od sa­
mochodów ciężarowych, używanych do 
zarobkowego przewożenia ciężarów, zni­
żenia opłat za rowery z przyczepionym 
motorkiem, obniżenia opłat za samocho­
dy na półpneumatykach, obniżenie i 
zmiana opłaty od miejsc w autobusach 
oraz ustalenie opłat od pojazdów kon­
nych zależnie od warunków lokalnych.

Nominacja przewodniczącego 
wojew. kolegium wyborczego 

na obszar Pomorza
Generalny komisarz wyborczy za­

mianował przewodniczących i zastępców 
wojewódzkich kolegjów wyborczych. W 
województwie pomorskiem przewodni­
czącym mianowany został Wincenty 
Łącki, starosta krajowy w Toruniu, za­
stępcą Karakulski Kazimierz, sędzia Są 
du Okreflcowego w Toruniu

Zdaniem wspomnianych kół propozy­
cja ta stanowi całkowicie prywatną ini­
cjatywę pewny sh angielskich kół poli­
tycznych, zbliżonych do obozu radykal­
nego i Labour Party. Propozycje podob­
ne wysuwane były w ostatnich dniach 
przez rozmaite osobistości z tego właś­
nie obozu w listach otwartych, zamiesz­
czanych na szpaltach „Times‘au.

„Giornale dTtalia“ w korespondencji 
z Paryża poda je, że Laval zrobi w Ge­
newie wszystko, aby uratować prokla­
mowaną w Stresie współpracę trzech 
mocarstw: Francji, Włoch i Anglji. Pre­
mier francuski w każdym razie nie do­
puści do tego, aby stało się coś nie do 
naprawienia. Francuskie koła politycz­
ne obawiają się jednak, że w razie nie­
powodzenia rozmów dyplomatycznych, 
w Anglji zwycięży kierunek odosobnie­
nia, który pozostawi Francję sam na 
sam z pangermanizmem Hitlerowskim.

z

Oczy dyplomatów zwrócone 
na Paryż

Paryż, 30. 7. (PAT.) Havas donosi 
Genewy: Oczy wszystkich zwrócone są

na Paryż, gdzie rozmowy Lavala z Ede­
nem nabierają szczególnej wagi w obec* 
nych warunkach. Przewidują tu, że 
liczne narady pomiędzy delegatami od­
będą się przed otwarciem sesji Rady Li­
gi Narodów. Przypuszczają, że nieomal 
wszystkie posiedzenia Rady Ligi Naro­
dów będą poufne, lub niepubliczne.

z

Europejscy oficerowie w armji 
abisyńskiei

Londyn, 30. 7. (PAT.) Reuter donosi
Capetown: Cesarz Abisynji przesłał 

kablogram do przedstawiciela dyploma­
tycznego Abisynji w Capetown, aby na­
tychmiast skierował do Abisynji samo­
lotem Europejczyków, którzy zaciągnęli 
się jako oficerowie do armji abisyńskiej. 
Cesarz zawiadomił jednocześnie, że na 
ekwipunek każdego z tych oficerów Abi- 
synja przeznacza 200 funtów szterL

Choroby tropikalne groźnym prze­
ciwnikiem włoskiej akcji zbrojnej 

w Afryce
Rzym, 30. 7. (PAT). Jak doniosła pra­

sa włoska dotychczas zmarlo 113 robot­
ników włoskich w Afryce wschodniej, a 
2 tys. powróciło do metropolji. Nad ca­
łością opieki sanitarnej czuwa prof. Ca- 
stellani, jeden z najznakomitszych znaw­
ców chorób tropikalnych w Europie.

Liczba łóżek w szpitalach w kolonjach 
włoskich wzrosła z 400 do 20.000, z cze­
go w Somalji — 3 tys. Lekarze włoscy 
dokonali ogółem 2 miljonów szczepień 
przeciwepidemicznych wśród wojsko­
wych. robotników i ludności tubylczej.
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(Dokończenie art. wstęp, ze str. 1) 
ustrojowej, któraby go osobiście 
„krzywdziła“, bo pozbawiała atrybutów 
„suwerenności“. On to stale szerzył po­
gląd, że celem parlamentu jest nietylko 
opracowywać ustawy i kontrolować go­
spodarkę państwową, ale też i współrzą­
dzić, interwenjować, uzależniać aparat 
wykonawczy w państwie od tego, co zo­
stanie w konwentyklacli partyjnych 
„uzgodnione“. I on to zwierzał się coraz 
mocniej w organizacjach partyjnych, 
starał się dzielić całe społeczeństwo tyl­
ko z punktu widzenia potrzeb stron­
nictw.

Polską miała rządzić garść zawodo­
wych „parlamentarzystów“, a więc gru­
pa leaderów partyjnych, opanowujących 
co lat kilka „kampanję wyborczą“ w ten 
sposób, aby w parlamencie znaleźli się 
przedewszystkiem oni sami, a ich oto­
czenie stanowiły powolne pionki, desyg­
nowane do roli „posłów“, a będące wła­
ściwie tylko orszakiem towarzyszącym 
leaderom.

I jeśli mówimy dziś o tem, jakich po­
słów mamy wybierać, jeśli pojęcie ta­
kiego „parlamentarzysty“ stało się w 
masach społecznych niepopularne, ba 
nawet zlekceważone — to niewątpliwie 
źródło tego tkwi w tej ewolucji od daw­
nego posła, jako męża zaufania społe­
czeństwa, do zawodowego „parlamenta­
rzysty“, jako wyraziciela i orędownika 
tylko partyjnego interesu.

• Godności poselskiej musi być zatem 
przywrócone pierwotne znaczenie. Po­
słowanie musi być wyemancypowane z 
cech zawodowości i z egoizmu partyjne­
go. Nazwa posła nie może być więcej 
synonimem człowieka, szafującego na 
prawo i lewo obietnicami, mamiącego 
swych wyborców jedynie w tym celu, by 
go przy najbliższych wyborach nie po­
zbawili „zawodu“ poselskiego, bez któ­
rego staje się poprostu wykolejeńcem...

Tego typu „parlamentarzystów“ nie 
chcemy więcej mieć w Polsce. I nie bę­
dziemy ich mieli. Nowa Konstytucja bo­
wiem i nowa ordynacja wyborcza usu­
wa ich z widowni, a toruje drogę nowe­
mu typowi posła: mężowi zaufania spo­
łeczeństwa i słudze interesu ogólnopań- 
stwowego.

Śmierć zawodnika pod­
czas zawodów 
szermierczych

Jak donoszą z Jeny, podczas zawodów 
szermierczych mistrz fechtunku środko­
wych Niemiec Voigt został wskutek zła­
mania klingi tak ciężko raniony, że 
wkrótce potem zmarł.

Tajemnicze promienie, które umoż­
liwiają wykrycie okrętów nie­

przyjacielskich z odległości 
blisko 100 km.

Nowy Jork, 30. 7. (PAT). „New York 
Times“ donosi, że w loboratorjach fortu 
Moumouth w stanie New Jersey doko­
nano doświadczeń z nowemi tajemnicze- 
mi promieniami, które pozwalają wykryć 
obecność okrętów nieprzyjacielskich w 
odlegołści przeszło 50 mil od brzegu.

Dwa samoloty bombowe 
zderzyły się w powietrzu

Helsinki, 30. 7. (PAT.) w pobliżu Wy- 
borga wydarzyła się straszna katastro­
fa lotnicza. Dwa samoloty bombowe 
podczas ćwiczeń zderzyły się na wysoko­
ści 1000 stóp. Wskutek zderzenia nastą­
pił wybuch zbiornika z benzyną i oba 
samoloty w płomieniach spadły na zie­
mię.

Zuchwały rabunek biżuterii 
na najruthliv szaj ulicy N.wago 

Jurku
Nowy Jork, 30. 7. (PAT) Na Piątej Avenue 

na najruchliwszej i jednej z najelegant­
szych ulic Nowego Jorku, dokonano zuch­
wałego napadu bandyckiego w odległości 
kilku kroków od policjanta, kierującego 
ruchem ulicznym. Napad i kradzież doko­
nane były z błyskawiczną szybkością.

Setki przechodniów widziały, jak dwaj 
młodzi bandyci związali właściciela sklepu 
jubilerskiego i jego pomocnika, zabierając 
z okna wystawowego i ze sklepu kosztow­
ności. Pośród skradzionych przedmiotów 
znajduje się naszyjnik, który niegdyś nale­
żał do Marji Antoniny.

Ułatwienia celne dla firm przywo­
żących towary przez Gdańsk

Jak wiadomo, w myśl rozporządzenia 
ministra Skarbu z dn. 13 lipca towary, 
przeznaczone dla konsumcji na terenie 
Rzplitej winny być przekazane do osta­
tecznego oclenia do jednego z urzędów 
celnych, położonych w obrębie Rzplitej. 
Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Skar 
bu wydało w związku z tem dn. 22 bm. 
polecenie do dyrekcji ceł w Gdańsku, aby 
przy przywozie towarów zakazanych do 
przywozu, na które zostało udzielone po­
zwolenie przywozu przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, pozwolenia takie 
opiewające na urzędy celne, położone w 
okręgu dyrekcji ceł w Gdańsku, a doty­
czące towarów, które w myśl powyższe­
go rozporządzenia powinny być przeka­
zane do odprawy w urzędach celnych w

Proces handlarzy żydowskich w Gdańsku 
Wysokie kary za sprzedaż towarów sprowadzonych 

z Polski
Dn. 29 bm. aresztowani zostali w Gdań­

sku czterej Żydzi, obywatele polscy: 
Szaja Wimberg, Eryk Kleinbaum, Józef 
Jeleń i Mozes Fried, którzy handlując 
owocami i warzywami, dopuścili się — 
wedle opinji gdańskich czynników ofi' 
cjalnych — przekroczenia przepisów 
rozporządzenia z dn. 17 bm. o urzędzie 
kontroli guldenów.

Wczoraj czterej aresztowani Żydzi 
stanęli przed sędzią dla spraw doraź­
nych. Prokurator, popierając oskarże­
nie, zażądał dla wszystkich wysokich 
kar pieniężnych, gdyż dopuścili się prze­
stępstwa przez sprzedaż wprowadzone­
go do Gdańska z Polski towaru bez uzy­
skania na to zezwolenia. Obrońcy o' 
skarżonych natomiast stwierdzili, iż 
fakt przestępstwa w danych wypad­
kach nie zachodził, gdyż wszyscy czte­
rej, jako komisjonerzy hurtowników

Nieprawdziwe doniesienia
o przegrupowaniach w policji państwowe!

Warszawa, 30. 7. (PAT.) Prasa pro­
wincjonalna (m. in. „Słowo Pomorskie“ 
w n-rze 170 z dn. 26 lipca br. w notatce 
„Przegrupowania* w policji“) zamieściła 
w ostatnich dniach informację, powołu­
jąc się zresztą na rzekome doniesienia 
prasy stołecznej, że projektowane jest 
przeniesienie do innych działów służby 
państwowej około 1500 oficerów policji 
państwowej, głównie podkomisarzy i ko-

Niebezpieczeństwa projektowanego 
lotu nad biegunem północnym 

Lotnicy sowieccy czynię ostatnie intensywne 
przygotowania

Moskwa, 30. 7. (PAT). Lotnicy Lewo- 
niewski i Bajdukow codziennie dokonywu- 
ją próbnych lotów, starannie badając pod 
wszystkiemi względami samolot, który ma 
przelecieć z Moskwy do San Francisco po­
nad biegunem północnym. Sami lotnicy 
znajdują się pod stałą kontrolą lekarską.

Lotnik Gromow, który ustalił rekord lo­
tu na odległość bez lądowania, oświadczył, 
że samolot Lewoniewskiego jest doskonale

GASNĄCEMU ŚWIATU«.

„Szkoda pieniędzy na podróż“
Ostatniej niedzieli, 28 b. m., odbyło się w 

Toruniu szumnie zapowiadane przez tutej­
szy organ p. p. Antczaka i Popiela zebranie 
rady naczelnej N. P. R.

Dotychczas nie ukazał się żaden obszer­
niejszy komunikat o przebiegu tego zebrania, 
poza następującą lakoniczną notatką wy­
drukowaną w sojuszniczej prasie ende­
ckiej:

W niedzielę, 28-go bm. odbyło się w 
Toruniu zebranie rady naczelnej Narodo­
wej Partji Robotniczej, na którem o- 
świadczono się za bojkotem nadchodzą­
cych wyborów do Sejmu i Senatu, u- 
ch walając, że „każdy, ktoby się ubiegał 
o mandat poselski, czy senatorski, lub 
mandat przyjął — przestaje być tem sa­
mem członkiem NPR.“ — Tem samem 
radą naczelna NPR. jednomyślnie po­
twierdziła uchwałę głównego komitetu 
wykonawczego partji.
I to wszystko! Skądże taka nagła i nie­

zwykła skromność u tych panów?
Panowie menerzy N. P. R.‘u nie bądźcie 

tacy wstydliwi. Napiszcie swoim zwyczajem 
coś niecoś o tych groźnych uchwałach, o 
tych pomrukach gniewu ludu“, jakich wi­
downią zapewne było niedzielne zebranie 
rady naczelnej waszej partji.

A niezapomnijcie przytem wspomnieć o 
tych listach od szeregu członków rady na-

Polsce, były przesyłane do urzędów na 
terenie Polski celem umożliwienia doko­
nania tam odprawy celnej.

Zupełnie analogicznie uregulowana 
została sprawa pozwolenia Ministerstwa 
Skarbu na zastosowanie zniżki celnej, 
wzgl. zwolnienia od cła, wydawanego 
bądź to na zasadzie rozporządzenia o 
zniżkach celnych i zwolnieniu od ceł, 
bądź to na zasadzie taryfy celnej, które 
to pozwolenie winno być przekazane 
wraz z towarami przez gdańskie urzędy 
celne do odpowiedniego urzędu celnego 
w Polsce. Powyższe zarządzenia mają 
na celu uniknięcie wszelkich trudności 

I dla firm, które lojalnie zastosowały się 
do ostatniego rozporządzenia ministra 
skarbu z dnia 18 lipca.

polskich nie dokonali żadnej nowej 
transakcji na przywóz towaru z Polski, 
a jedynie kontynuowali swój proceder 
handlowy, zapoczątkowany na długo 
przed wprowadzeniem w Gdańsku prze­
pisów reglamentacyjnych.

Sędzia nie przychylił się jednak do 
wywodów obrońców i zasądził Szaję 
Wimberga na 2.000 gid. wzgl. 40 dni wię­
zienia oraz konfiskatę 700 gid., L. Klein- 
bauma na 1500 gid. wzgl. 30 dni więzie* 
nla i konfiskatę 250 gid., Józefa Jelenia 
na 3000 guld. wzgl. 60 dni więzienia i 
konfiskatę 450 gid.

Wobec niemożności wyjaśnienia 
sprawy przekroczeń Mozesa Frieda, 
sprawa ta została przekazana zwykłe­
mu postępowaniu sądowemu.

Obrona we wszystkich wypadkach 
założyła apelację.

misarzy i że ich miejsca w policji pań­
stwowej zająć ma wojsko, podporuczni­
cy, porucznicy i kapitanowie.

Informacje te nie odpowiadają rze­
czywistości. Etaty bowiem korpusu 
oficerskiego w Policji Państwowej obej­
mują 774 stanowisk. Dla uzupełnienia 
tego korpusu zostanie przyjęta pewna 
liczba oficerów służby czynnej.

przygotowany do lotów arktycznych. Po­
ważne trudności mogą napotkać lotnicy w 
postaci skłębionych chmur pomiędzy Ar- 
changielskiem a Ziemią Franciszka Józefa 
oraz nad Alaską, gdzie samolot, znajdujący 
się wśród chmur, niewątpliwie pokryje się 
powłoką lodową. Zdaniem ekspertów, 
wszystko zależy od pogody. Jeżeli warun­
ki atmosferyczne będą pomyślne, lot odbę­
dzie się normalnie.

czelnej, jakie nadeszły do głównego komi­
tetu wykonawczego N. P. R., w Toruniu. 
Treść ich może być niemiła dla prowody­
rów dzisiejszych p. p.: Antczaka, Michejdy, 
Popiela i inn., ale — dalibóg — bądźcież raz 
konsekwentni i... odważni.

Przyznajcie się więc do tego że nietylko 
„b. ministrowie“, jak z przekąsem dziś o 
nich plszecie p. p. Chądzlński, Jankowski 1 
Pepłowski, mają dość rządów kliki, pro­
wadzącej partję na manowce, ale że również 
szereg członków rady naczelnej partji ma 
takie same, jak 1 oni zastrzeżenia, że w li­
stach, o których mowa wyżej, wyraźnie od­
gradzają się ci członkowie od zgubnej dla 
ruchu robotniczego taktyki p. p. Antczaków 
i Popielów i zapowiadają, iż na posiedzenie 
rady naczelnej do Torunia wogóle nie przy­
będą, bo poprostu „szkoda pieniędzy na po­
dróż“.

Ażeby zaś twierdzenia te nie były goło­
słowne, to należy dodać, iż listy podobne na­
desłali m. inn. p. Walenty Pawlak z Pozna­
nia, jeden z czołowych działaczy N. P. R„ 
a nawet p. Władysław Konieczny z Inowro­
cławia, członek nietylko rady naczelnej ale 
i głównego sztabu partji (Głównego komi­
tetu wykonawczego) 1 inni.

Może temu zaprzeczycie?
Pikador

Zniesienie Doboru tO-arccdo- 
datku do państw, podatku run- 

towego
Warszawa, 30. 7. (PAT). W Lien- 

niku Ustaw R. P. nr. 56, ukazało się«oz- 
porządzenie ministra Skarbu z di 
lipca rb., na którego podstawie, pociw- 
szy od wpłat na podatek gruntowy,lo- 
konywanych po dn. 31 lipca rb., znsi 
się pobór 10 proc, dodatku do państwo­
wego podatku gruntowego, ustanowioy 
rozporządzeniem ministra Skarbu z a. 
30 marca rb. Rozporządzenie wejdzie y 
życie dnia 1 sierpnia rb.

Koncesjonowanie przemysłu wy­
robu samochodów oraz podwozi 

samochodowych
Warszawa, 30. 7. (PAT*). W Dzienni­

ku Ustaw R. P. Nr. 56 z dn. 30 lipca rb. 
ukazało się rozp. Rady Ministrów w 

sprawie koncesjonowania przemysłu wy­
robu samochódw oraz podwozi samocho­
dowych. Rozporządzenie weszło w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

Zajęcie drukarni za druk 
ulotek niem.-nąrodowych 

w Gdańsku
Władze gdańskie zajęły drukarnię 

Kruegera w Gdańsku, wywożąc jej urzą­
dzenie do prezydjum policji ponieważ, 
jak przypuszczają, w drukarni tej dru­
kowano ulotki niemiecko-narodowe.

Awaria polskiego jachtu na Bałtyku
Jacht żaglowy „Kneź“, należący do 

Jachtklubu Polskiego w Gdyni w dro­
dze z Tallina napotkał na burzę i uległ 
awarji przy mierzej! Kurońskiej. Ura­
towana załoga doznała troskliwej opie­
ki ze strony ludności i władz niemiec­
kich. Jachtu prawdopodobnie uratować 
się nie da.

Niemiecki szybowiec wyładował 
kolo Pińczowa

Kielce, 30. 7. (PAT). Na polach wsi 
Czarkowy koło Pińczowa wylądował 
niemiecki szybowiec, pilotowany przez 
Wilhelma Fulda, pochodzący z miejsco­
wości Rhonau. Lotnik oświadczył, że 
wskutek silnego wiatru zmuszony był 
lądować na tery tor jum polskiem. Obe­
cnie przebywa on w miejscowym ma­
jątku.

Nowe aresztowania niemieckich 
nacjonalistów w Gdańsku

Policja gdańska aresztowała pono­
wnie kilku funkcjonariuszy stronnictwa 
niemiecko-narodowego, mianowicie sto­
larza Hermana Bachmana, niejakiego 
Hansa Kowalskiego, którego wypuszczo­
no jednak po kilku godzinach, aby go 
następnie znowu aresztować; dalej ślu­
sarza Wąrmbiera, którego swojego czasu 
już osadzono w areszcie, jednak na pod­
stawie wyroku sądowego zwolniono; 
wreszcie pracownika biurowego 
Brauera.

Dwa tragiczne wypadki 
górnicze

Chorzów, 30. (PAT). Dziś o godz. 10,20 
na kopalni „Hndebrand“ w Nowej Wsi 
wskutek oberwania się węgla zasypanych 
zostało na przestrzeni 12 metrów czterech 
górników. Na miejsce wypadku przybył na­
czelnik Urzędu Górniczego z Chorzowa. Ak­
cja, ratunkowa trwa.

Również dziś na kopalni „Pokój“ w No­
wym Bytomiu wskutek obsypania się wę­
gla zasypanych zostało dwóch górników. 
Jeden z nich doznał złamania czaszki i w 
stanie beznadziejnym został odwieziony do 
szpitala, drugi został ciężko ranny.

Bandyci spowodowali 
katastrofę pociągu

Hsing-King, 30. 7. (PAT) W odległości 
160 km od Hsing-King bandyci wykoleili po- 
[ciąg, który jechał w kierunku Seiszan na 
Korei. 9 Japończyków i 2 Mandżurów zo­
stało zabitych, 3 Mandżurów jest ciężko 
rannych.

Bandyci uprowadzili ze sobą w celu u- 
zyskania okupu 5 Japończyków i 20 Mand­
żurów. W pociągu znajdowało się 20 pasaże­
rów prócz 12 żołnierzy, stanowiących straż 
pociągu. Żołnierze ci zostali po zaciętej 
walce zabici lub rozbrojeni.

Na miejsce katastrofy wysłano dwa po­
ciągi ratunkowe. Wojska japońskie i mand­
żurskie zorganizowały pościg « bandy­
tami.
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Domki i osiedla robotnicze
Pożyteczna akcja budowlana

JAPOŃSKI PROSZEK

AZUMIeC-LLP 
OSAKA i ROBACTWO

„Zdrowe mieszkanie jest warunkiem 
fizycznego i moralnego zdrowia naro­
du...“

Te słowa Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, prof. Ignacego Mościckiego, za­
wierają w sobie prawdę wielką i głębo­
ką, a jakże jeszcze w Polsce niedocenia­
ną! Bo jakżeż mieszka ogromna więk­
szość społeczeństwa polskiego, w jakich 
warunkach rosną i rozwijają się nasze 
dzieci, przyszli obywatele państwa? W 
ciasnocie, w pełnych zaduchu i ciem­
nych przepełnionych izdebkach. A przy- 
tem — izdebkach, w stosunku do zarob­
ków szerokich rzesz pracowniczych — 
drogo opłacanych. Mimo kryzysowych 
redukcyj zarobków — ceny mieszkań ro­
sły, w roku 1930 osiągając wysoką nor­
mę „podstawowego komornego“. W re­
zultacie — jak zwykle — w najcięższych 
warunkach znaleźli się ci, którzy mieli 
najmniej — robotnicy i pracownicy u- 
mysłowi. Oto cyfry:

Przeciętne robotnicze zarobki miesię­
czne w Polsce wynosiły w roku 1930 w 
przemyśle metalowym 198 zł., w roku 
zaś 1934 — już tylko 148 zł.; we włókien­
nictwie spadły w tym czasie ze 167 na 
125 zł., w przemyśle budowlanym — z 
248 na 138, odzieżowym — ze 146 na 100 
zł., w drzewnym — ze 125 na 71 zł. itd. 
Jednak owe zarobki „przeciętne“ bynaj­
mniej nie dają właściwego obrazu sytu­
acji, ponieważ odnoszą się do robotni­
ków, pracujących normalnie — gdy tym 
czasem duża ich część zatrudniona jest 
tylko po kilka dni, albo nawet i jeden 
dzień w tygodniu! Nie lepiej, lub nie 
wiele lepiej przedstawiają się stosunki 
materjalne wśród pracowników umysło­
wych.

W tych więc warunkach komorne, 
nawet może i niezbyt wysokie, urasta do 
rozmiarów dokuczliwej, ba, nawet groź­
nej pozycji w budżecie domowym wiel­
kich rzesz obywateli. W różnych mia­
stach i okolicach kraju ceny mieszkań 
są, oczywiście, różne, na podstawie jed­
nak danych statystycznych przeciętny 
czynsz mieszkaniowy rodziny robotni­
czej w Polsce wynosi około 17 złotych 
miesięcznie i komorne stanowi obecnie 
conajmniej 15 proc, w ogólnej sumie wy­
datków.

Ale — jak zaznaczyliśmy, robotnik i 
uboższy pracownik umysłowy mieszkają 
nietylko drogo, ale i źle- Stąd, wraz ze 
wzrostem potrzeb kulturalnych — wzra­
stający równoczesny pęd do budowy do­
mów robotniczych. Istnieją więc w sze­
regu miast spółdzielnie budowlane i mie 
szkaniowe, które w założeniu swem mia­
ły właśnie budowę tanich mieszkań dla 
pracowników fizycznych i umysłowych. 
W większości jednak domów, wystawio­
nych przez te spółdzielnie, czynsze mie­
szkaniowe były dla robotników zawyso- 
kie, poprostu — nie liczono się z siłą pła­
tniczą tych, dla których mieszkania te 
były przeznaczone. Rezultat zaś tego był 
taki, że zaledwie około 30 proc, miesz­
kań w domach „robotniczych“... zajmo­
wali robotnicy.

Różne były przyczyny tej drożyzny 
mieszka- Przyczyniało się do tego m. in. 
wysokie oprocentowanie kredytu budo­
wlanego, kosztowny sposób budowania 
itd. Jednak ze zmianą w tym kierunku 
na lepsze (jaka zaznaczyła się od r. 1932) 
budownictwo mieszkań robotniczych, o- 
pierające się na Państwowym Funduszu 
Budowlanym, ustało niemal zupełnie, a 
to głównie wskutek zmniejszenia wyso­
kości udzielanych na budowę kredytów; 
gdy poprzednio udzielano pożyczek w 
wysokości 75, 80 a nawet 90 proc, kosz­
tów budowy — normy te zredukowano 
do 50 proc.

Oczywiście, nie można było w tych 
warunkach liczyć na to, aby robotnicy 
mogli zdobyć wysoką stosunkowo sumę, 
konieczną do rozpoczęcia budowy mie­
szkania. A tymczasem życie nie czekało 
i głód mieszkaniowy wśród rzesz praco­
wniczych całej Polski był coraz większy 
— trzeba więc było znaleźć na to jakiś 
środek. Postanowiono więc, dla wzmo­
żenia budownictwa mieszkań dla robot­
ników, zużyć część środków Funduszu 
Pracy, wychodząc z założenia, że budo­
wnictwo jest jedną z form zatrudnienia 

bezrobotnych. Pozatem, budowanie ma­
łych domów na parcelach, przeznaczo­
nych na ogródki i hodowlę inwentarza i 
sprzedaż takich domów robotnikom na 
dogodnych warunkach, uznano za śro­
dek, łagodzący skutki ewentualnego bez­
robocia, jakieby dotknąć mogło w przy­
szłości ich nabywców.

Powołano więc w r. 1934 do życia To­
warzystwo Osiedli Robotniczych, które­
go zadaniem jest, jak głosi statut; budo­
wa domów i osiedli dla osób niezamoż­
nych, sprzedaż i eksploatacja tych do­
mów na warunkach, odpowiadających 
zdolności płatniczej szerokich warstw 
pracujących“.

Domy budowane przez T. O. R., mają 
być „najtańsze, o mieszkaniach pierw­
szej potrzeby, t. zn. w domach bloko­
wych o powierzchni użytkowej nie więk­
szej, niż 36 metrów kwadratowych, a w 
domach jednorodzinnych — nie więk­
szej, niż 42 m. kw.“. W tak ujętej akcji 
budowlanej współdziałają trzy czynniki: 
Fundusz Pracy, Bank Gospodarstwa Kra 
jowego i T. O. R. Fundusz Pracy był w 
r. 1934 wyłącznym, a w r. b. — głównym 
dostarczycielem środków na finansowa­
nie budowy (na 7 miljonów złotych Fun­
dusz Pracy dał 5 miljonów).

Pożyczki udzielane są na budowę do­
mów murowanych i drewnianych, kry­
tych ogniotrwałe. Przy budowie, prowa­
dzonej bezpośrednio przez T. O. R., może

Konieczność oszczędności 
w wydatkach wyborczych

Ze względu na konieczność stosowa­
nia jaknajdalej idących oszczędności fi­
nansowych przy przeprowadzaniu wybo­
rów do Sejmu i Senatu generalny komi­
sarz wyborczy wystosował do wszystkich 
przewodniczących okręgowych komisyj 
wyborczych instrukcję, w której kładzie 
specjalny nacisk na tę administracyjną 
stronę akcji wyborczej.

W myśl instrukcji wydatki na wyna­
grodzenie personelu kancelaryjnego w 
okręgowych komisjach wyborczych nie 
mogą wynosić więcej przez cały okres 
wyborczy, niż 1000 zł. dla każdej komi­
sji. Poszczególni przewodniczący winni 
zawierać umowy z personelem stosownie 
do wysokości płac, jakie w danej miej-

Z życia obozowego „Straży Przedniej“
okręgu pomorskiego na Wołyniu

„Wyleć, wyleć, Orle młody,
Ponad ziemie, ponad wody...“ (W. Pol.') 

Wyleciały młode orlęta z gniazda ro­
dzinnego, z Pomorza, całą Polskę przeby 
ły, aż stanęły na odpoczynek wakacyjny 
na wschodnich rubieżach kraju, w Bia- 
łokrynicy, tuż pod historycznym Krze­
mieńcem. Przyjęło ich gościnnie sławne 
liceum wołyńskie i dało do dyspozycji je 
den ze swoich gmachów, szkołę rolniczą 
w Białokrynicy, starodawne zamczysko. 
Tu młodzież strażowa w liczbie około 80 
uczestników oraz 10 instruktorów, z wła 
dzami okręgowemi na czele, w dniu 14 
lipca rb. zjechała się na obóz.

Obozy okręgowe Straży Przedniej roz 
lokowane są po całej Polsce. Czyni się 
to dla tego, aby młodzież mogła poznać 
swój kraj, aby pokochała wszystkie zie­
mie Polski i ich mieszkańców.

Gimnastyka
Nasza pomorska młodzież strażowa 

postanowiła w tym roku poznać kresy 
wschodnie i południowe, o których tyle 

być udzielany kredyt do 100 proc, kosz­
tów budowy i urządzenia terenu, przy 
budowie natomiast przez kogo innego, 
maksymalny kredyt nie może przekra­
czać 80 proc, kosztów budowy i urządze­
nia terenu — jednak nie więcej, niż 4—5 
tysięcy złotych na jedno mieszkanie. O- 
procentowanie pożyczek wynosi tylko 1 
i pół proc, rocznie, przyczem okres spła­
ty wynosi przy domach ogniotrwałych 
do 50, przy drewnianych zaś — do 25 lat.

Dodać należy, że T. O. R. buduje do­
my jedynie na tanich terenach, czuwa­
jąc przytem nad prawidłowem ich roz­
parcelowaniem, oraz zmuszając do zbio­
rowej budowy domów typowych, o mie­
szkaniach ograniczonych rozmiarów. To 
też różni „uszczęśliwiacze“ robotników 
zarzucają, że T. O. R. „obniża poziom 
mieszkań robotniczych“, nie chcąc im da 
wać mieszkań dużych, obficie wyposażo­
nych. Zapominają przytem, że przy obe­
cnej sytuacji rzesz robotniczych, budo­
wa takich właśnie mieszkań — które mu 
siałyby być odpowiednio drogie — zruj­
nowałoby tych, których clicą „uszczęśli­
wić“. I tak, nawet z tanich domów T. O. 
R korzystać jest w stanie jedynie nie­
wielka część robotników — dla większo­
ści jeszcze i one są za drogie. Boć prze­
cież pamiętać należy, że taki domek mu­
rowany z kilkusetmetrową parcelką ko­
sztuje zwykle około 6 tysięcy zł., wobec 
czego konieczny własny wkład wynosi

| scowości obowiązują. W umowach, któ­
re muszą być zawierane indywidualnie 
na czas określony, winno być zawarte 
zastrzeżenie, że zatrudnienie w okręgo­
wej komisji wyborczej nie stwarza ty­
tułu do żądania zatrudnienia w służbie 
państwowej, lub samorządowej po wybo­
rach.

Instrukcja generalnego komisarza 
wyborczego nakazuje, aby personel ka­
żdej komisji okręgowej ograniczyć do 
sekretarza z wynagrodzeniem miesię- 
cznem najwyżej do 180 zł. i maszynistki 
z wynagrodzeniem do 140 zł. Wszelkie 
inne wydatki przewodniczący komisji 
winni czynić jaknajoszczędniej.

słyszała i czytała, niejednokrotnie rze­
czy tendencyjne, nieprawdziwe i krzyw­
dzące. Dzisiaj po osobistem serdecznem

W drodze do kościoła.
zetknięciu się z ludnością tubylczą, zdol­
na jest do wytworzenia sobie sądu wła­
snego, objektywnego, nadto ma możność 
szlachetnej i twórczej pracy na terenie 
społecznym.

Życie płynie nam tu miło i wesoło 
Mieszkamy w pięknym pałacu, otoczo­
nym kilkumorgowym parkiem. Komen­
dant obozu, wytrawny pedagog i wielki 
miłośnik młodzieży, reguluje życie obozo 
we tak umiejętnie, że mamy możność i 
pracy ideowo - samokształceniowej i re­
gulacyjnej, a starcza nam również czasu 
na wypoczynek, rozrywki i zabawy. Za­
pobiegliwy kwatermistrz nie szczędzi 
trudów, aby wygłodniałym a bardzo po­
jemnym żołądkom uczestników dostar­
czyć strawy zdrowej, smacznej i obfitej. 
To też humory są nadzwyczajne, zapał 
olbrzymi. Młodzież wnroet tryska zdro­

około 1.500 zł. a to dla niezamożnego pra 
cownika jest bardzo dużo!

Dlatego też T. O. R. dąży obecnie do 
budowy jeszcze tańszych domów, a więc 
jeszcze prostszych, jeszcze skromniej u- 
rządzonych (oczywiście, w domkach dre­
wnianych mieszkania są tańsze, od 2.800 
do 4.700 zł.).

W 1934 r. T. O. R. użyło na budowę 
tanich mieszkań 3-684.045 zł., budując 
1.056 mieszkań, przyczem najwięcej, bo 
po 480 tys. zł. otrzymały Warszawa i Ka­
towice. W Toruniu-mieście Zarządowi 
miejskiemu przyznano 60 tys. zł. na bu­
dowę 12 mieszkań, w Toruniu-Czernie- 
wicach, Spółdzielni „Kolejowiec“ — 160 
tys. zł. na 35 mieszkań, w Grudziądzu, 
Zarządowi miejskiemu — 50 tys. zł. na 
40 mieszkań, wreszcie w Gdyni, Komisar 
jatowi Rządu — 250 tys. zł. na 50 mie­
szkań (wszystkie mieszkania — jednoro­
dzinne).

Jeżeli idzie o rok bieżący, to wyzna­
czono Toruniowi 200 tys. zł., Grudziądzo­
wi 150 tys. zł. oraz Gdyni 400 tys. zł. Jest 
to więcej niż w roku ubiegłym, ale pa­
miętać należy, że w innych miastach bu 
dowa tanich mieszkań, pracowniczych 
rozwinęła się znacznie szerzej, że wspo­
mnimy choćby tylko Warszawę z 1 milj. 
380 tys. zł., woj. śląskie — z miljonem 
zł., lub Łódź z 630 tys. zł. Niewątpliwie 
więc i nasze miasta pomorskie dołożą 
starań, aby w nadchodzącym przynaj­
mniej roku zająć w doniosłem dziele bu­
dowy należne miejsce.

A praca to naprawdę wielka i potrze­
ba paląca. Dzięki niej ziści się wreszcie 
marzenie Stefana Żeromskiego o „szkla­
nych domach“ dla robotnika w Polsce.

J. D.

Inwalidzi wojenni przeciw 
demagogii partyjnej

Onegdaj odbył się w Poznaniu zjazd 
delegatów Zw. Inwalidów Wojennych, 
poświęcony sprawom wyborczym. Kilku 
mówców starało się przekonać zebra­
nych, że Inwalidzi nie powini wziąć u- 
działu w wyborach. Ta próba dywersji 
znalazła odprawę w głosowaniu za re­
zolucją, wzywającą wszystkich inwali­
dów do gremjalnego udziału w wybo- 

I rach. Na 294 obecnych tylko 4 głosowa- 
i ło przeciw rezolucji.

wiem. Nie mieliśmy dotychczas ani jed­
nego wypadku zachorowania. Mamusie 
pomorskie zdziwią się, gdy ich pociechy 
wrócą z tych okrzyczanych kretów 
wschodnich zdrowe jak rydze, odświeżo­
ne na duchu i ciele.

Dzień spędzamy pracowicie, zaokrą­
gleniem zaś pewnych etapów pracy obo­
zowej są ogniska, w których bardzo tłu­
mny udział bierze ludność miejscowa 
(występ chóru wiejskiego!).

Podkreślić też należy wielkie zainte­
resowanie naszym obozem oraz pomoc 
ze strony tutejszych władz administra­
cyjnych (p. Wojewody, p. Starosty) i 
szkolnych (p. Kuratora liceum krzemie­
nieckiego jakoteż grona profesorskiego, 
szczególnie p. prof. Zadróżnego).

Słowem jest nam tu bardzo dobrze i z 
żalem będziemy opuszczali te gościnne i

Zamek w Białokrynicy
miłe okolice oraz tych dobrych, uczyn­
nych i sympatycznych ludzi, których tu­
taj poznaliśmy. Uczestnik.
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Jak żyja przeciętni Anglicy!
Budżet rodziny przy 365 zł miesięcznie

Płace przeciętne w Anglji, nie są, tak 
wysokie, jak się u nas mówi lub pisze, 
Uważając przeciętnego Anglika za czło­
wieka zamożnego w porównaniu z takim 
samym, przeciętnie zarobkującym Pola­
kiem.

Na podstawie miarodajnych liczb i 
własnych obserwacyj, mogę stwierdzić, 
że zarobki tutaj są mierne, a ludzie — ci 
przeciętni pracownicy, których wszędzie 
jest najwięcej — żyją nader skromnie i 
szaro-

Przeciętny zarobek tygodniowy robo­
tnika niewykwalifikowanego, praktykan 
ta biurowego, ekspedjentki, maszynistki, 
młodszego urzędnika państwowego lub 
miejskiego — waha się w granicach od 
30 do 40 szylingów. Są to przeważnie pła 
ce osób pojedyńczych, pozostających je­
szcze przy rodzinie. Częste są jednak wy 
padki, że taka panna, czy młodszy czło­
wiek, muszą się już przy tej płacy utrzy­
mać.

Ponieważ suma jest mała, bo wynosi 
miesięcznie zaledwie 200—210 złotych, li­
cząc na polskie pieniądze, więc i utrzy­
manie jest mizerne. Panny dają sobie 
przecież radę: zarobek idzie na utrzyma­
nie, przejazdy, które tu są dość drogie i 
prawie nieuniknione, wreszcie pokrywa­
ją z tego pranie, a za rozrywki, słodycze 
i stroje płaci... zakochany, albo choćby 
taki „chłopczyk - przyjaciel“. Każda pan­
na, do ludzi podobna, ma takiego „boya“ 
od płacenia. I to nawet bez romansu.

Młodzi ludzie oddają się, przy tern u- 
ppsażeniu, sportom. Te są tu chyba naj­
popularniejsze. Należenie do klubu ko­
sztuje grosze, a ekwipunek można mieć 
na raty-

Dla ducha wystarcza przerzucenie po 
bieżne w pociągu lub tramwaju, gazety 
porannej, czasem jeszcze i wieczornej. 
Panny czytają także ciekawe romanse 
Bibljoteki nie są odwiedzane przez tę 
publiczność.

Zamiast bibljoteki jest — rower, na 
którym Anglicy już się chyba rodzą. Ro­
wer jest w Anglji w powszechnem uży­
ciu zaraz po wyjściu z niemowlęctwa.

W soboty — na „week-end“ — wszyst 
ko jedzie na rowerach. Tysiące — setki 
tysięcy pędzi gdzieś z jednego nudnego 
miasteczka do drugiego, tak samo jało­
wego.

Panny w spodniach lub bez spodni — 
w krótkich, zaledwie uda przykrywają-

Katastrofa balonowa w Niemczech 
. >?W okolicy Regensburga w Dolnej Ba- 
warji spadł balon niemiecki. Spośród 4 
pasażerów jeden zmarł wkrótce spowodu 
ciężkich obrażeń, trzej inni są lekko 
ranni.

(Korespondencja własna).
cych, szerokich majtkach sportowych. W 
razie deszczu, jest w plecaku palto gu­
mowe i zapas jadła.

W nocy taka gromada wygląda, jak 
rój robaczków świętojańskich — tyle 
jest światełek białych, żółtych, zielonka­
wych i czerwonych.

Gdy będą starsi, będą zarabiali wię­
cej — może ze trzy funty na tydzień. Mło 
dzi ludzie najczęściej się żenią, nawet 
dość wcześnie. Wtedy budżet tygodnio­
wy takiej małej rodziny, liczącej 2—3 o-, 
soby w domu, wygląda tak: komorne — 
15 szyi., podatki — 5, gaz — 2, węgiel — 
2 szyi, i 6 pensów, elektryczność — 3 
szyi- (z prasowaniem), papierosy — 2 
szyi, i 6 pensów, życie 15 szyi., komuni-

Koniec kariery króla oszustów
Najsłynniejszym bodaj oszustem w 

Polsce w latach powojennych jest 36- 
letni Włodzimierz Kopydłowski. Do naj­
sławniejszych jego wyczynów należą m. 
inn.: sprzedaż kolumny króla Zygmun­
ta w Warszawie, sprzedaż całej kolejki 
wąskotorowej oraz sprzedanie za 1.000 
zł. pewnemu naiwnemu kmiotkowi wa­
gonu tramwajowego w Lodzi. Kopy­
dłowski skazany został ostatnio za ja­
kieś stosunkowo drobne oszustwo, jako

Po kilkudniowych rozruchach w stolicy Ulstern wynikłych na tle antagonizmów wyz­
naniowych, nareszcie w Belfaście zapanowałspokój. Jednak oddziały wojskowe zawsze 

jeszcze patrolują, aby w razie ponownych rozruchów przyjść policji z pomocą.

Londyn, w lipcu 1935 r. 
kacja w dnie deszczowe — 2 do 3 szyi, 
krawiec, szewc i bielizna — 8 szyi., kino 
i gazety, poczta i telefony — 2 do 3 szyi. 
Razem czyni to do 60 szylingów albo 3 
funty albo około 80 zł. tygodniowo. W 
tym budżecie jest jeszcze składka ubez­
pieczeniowa, wynosząca do 10 pensów 
(złotówkę) tygodniowo.

Panna, jeżeli niema reflektantów, a 
„wkopie się“ w lata — też najczęściej 
bierze mały domek albo samodzielne 
mieszkanie, jakąś płatną pomoc i — 
przy zarobku, jaki jeszcze ma z pracy 
lub przy emeryturze — prowadzi t. zw. 
„boarding house“ — to znaczy, że wynaj 
muje pokoje — z meblami lub bez; z u- 
trzymaniem lub bez. Oczywiście, że wszy 
stkie te „landladies“ — gospodynie - wo 

recydywista, na 3 lata więzienia, po od­
cierpieniu zaś tej kary na bezterminowe 
zamknięcie w zakładzie dla niepopraw­
nych przestępców. Na wolność może być 
zatem wypuszczony dopiero za lat 8, 
jeśli jednak sąd uzna w tym czasie, że 
niema żadnych widoków na zmianę w 
jego trybie życia, to izolacja króla oszu­
stów od społeczeństwa potrwa jeszcze 
dodatkowo 5 dalszych lat.

w Belfaście 

lą: z umeblowaniem i utrzymaniem. Na 
tern przecież można więcej zarobić.

Jest to „przedsiębiorstwo“ tutaj tak 
powszechne, jak w większych miastach 
polskich naprzykład wydawanie obia­
dów. Bodaj co drugi domek w tych 80 o- 
siedlach, otaczających Londyn, ma kilka 
pokoików do wynajęcia-

Ceny są różne i warunki rozmaite — 
zależnie od dzielnicy. Taniej jest w o- 
siedlach dalej od miasta położonych, bo 
w grę wchodzą koszty przejazdów. Tu za 
to i sfera lepsza i otoczenie i umeblowa­
nie i życie. Ale nawet bliżej miasta i w 
samem mieście, można znaleźć tani dom, 
w dzielnicy wyrobniczej. Taksa jest zwy­
kle taka: za „pokój do spania“ (bez wy­
siadywania po całych dniach, śniadania, 
obiady (o 6—7 popołudniu), kolacje (lek­
kie) wieczorem i „wszystkie dania“ w. 
niedzielę (śniadanie, „lunch“, herbata o 
4 popoł., obiad i kolacja) — od funta do 
30 szylingów (półtora funta) tygodniowo. 
Za utrzymanie całodzienne — cały ty­
dzień — od 30 szyi, do 2 funtów tygo­
dniowo. Pranie opłaca się oddzielnie.

Trzeba tu dodać, że w tych sprawach 
„wiktu i opierunku“, gospodynie angiel­
skie są sumienne, pokoje przyzwoicie, 
choć tanio umeblowane, domy aż nadto 
spokojne, a kuchnia czysta, aczkolwiek 
jałowa i monotonna. Jedynie „puddingi 
i herbata, zasługują na pochwałę. Chę­
tnie dodają owoce, bo tanie, ale często 
liczą parę pensów dopłaty..- za wizytę 
gościa, którego należy przyjąć w „draw- 
ing room“ (coś w rodzaju saloniku, na 
parterze), a nigdy we własnej sypialni, 
choćby to był tylko mężczyzna, odwie­
dzający kolegę lub kobieta, odwiedzają­
ca koleżankę. Oczywiście, jest niedopu­
szczalne, żeby koleżanka, a nawet sio­
stra, mogła bawić w pokoiku kolegi, czy 
brata; nie pozwala na to prawo obycza­
jowe.

Dodać jeszcze trzeba, że we wszyst­
kich domach, nawet w dzielnicach robo­
tniczych, jest kanalizacja normalna, elek 
tryczność i łazienki. Prawie wszędzie 
jest radjo, a w domach średnio zamoż­
nych — telefony. Z. Cithurus.

Jeden brat zmarł o 150 lat 
wczeiniej od drugiego

Onegdaj zmarł w Londynie pewien obywa 
tel, licząc 94 lat. W testamencie wyraził ży­
czenie, że pragnie być pochowany obok swe 
go brata, który umarł przed 150 laty. Brzmi 
to niemożliwie, a jednak jest prawdziwe.

Mianowicie ojciec zmarłego ożenił się 
po raz pierwszy, mając niespełna 19 lat i w 
20 roku życia miał syna, który w rok póź­
niej uma»rł. Po kilku latach owdowiał i do­
piero, mając lat 75, zdecydował się ożenić 
po raz wtóry. Syn urodzony z tego małżeń­
stwa umarł, mając lat 94.

Wobec tego na nagrobku widnieją dwie 
daty śmierci dwóch rodzonych braci, z któ­
rych jeden umarł w r. 1785, zaś drugi w r.

I 1935 t. zn. o 150 lat później.

WALTER HERRMANN 37)
(Przedruk wzbroniony

CZĘŚĆ II.
Inferno (Piekło)

(Tłumaczył z niemieckiego Teha).

Następnie udaliśmy się do chatki pośrodku wy­
spy. Tam znajdował się „ciężki przypadek“ trądu.

Ujrzałem jakąś postać, zawiniętą zupełnie w białe 
ścierki.

— Uchyl trochę tych bandaży, przyjacielu, abym 
mógł zobaczyć, jak ci jest — odezwał się lekarz do 
chorego.

Trędowaty poruszył się i odciągnął nieco na bok 
swoje powijaki.

— Niech pan go obejrzy — zwrócił się doktór do 
mnie — Napisał pan kiedyś rozprawkę o trądzie. Tu­
taj ma pan go w bardzo zaawansowanem stadjum.

Napróżno starałem się w tej postaci dopatrzeć 
czegoś ludzkiego. To wystarczy, więcej nic nie chcę o 
tern pisać!

Wsiedliśmy znowu do łodzi i popłynęliśmy, mil­
cząc, z powrotem do Saint-Laurent. Głowy wcisnęliś­
my pomiędzy ramiona, jak to czynią ludzie wystra­
szeni. I w gruncie rzeczy byliśmy wystraszeni. Oglą­
daliśmy bowiem rzeczy straszne.

W porównaniu do tego obozu trędowatych szpital 
w Saint-Laurent był rzeczywiście domem zdrowia. 

Tam chorzy mieli przynajmniej własne łóżka i trochę 
opieki.

W wolnych od zajęć chwilach obchodziłem często 
sale szpitalne w Saint-Laurent, aby doglądnąć po­
rządków. W czasie jednego z takich obchodów usły­
szałem, że woła mnie jakiś chory.

— Czy pan mnie nie poznaje? — zapytał mnie 
słabym głosem.

— Czyż to możliwe? To pan, panie Kamiński?
Istotnie trudno było poznać w skulonej na łóżku 

postaci olbrzyma Kamińskiego, tak go choroba wy­
cieńczyła.

Poznałem go jeszcze na wyspach i podziwiałem 
nieraz tego kolosa o szerokich barach i kościach nie­
dźwiedzia. Pochodził z Berlina i z zawodu był cieślą. 
Służbę wojskową odbywał w piętnastym pułku sape­
rów w Strasburgu i był dobrym żołnierzem. Wyszedł 
do rezerwy jako podoficer. Po wojsku zaczął praco­
wać w zakładach Kruppa w Essen.

Przypominam sobie pewną ucieszną. historję z 
czasów pobytu na wyspie Royale, charakteryzującą 
doskonale siłę i dobroduszność tego Herkulesa.

Stałem kiedyś razem z Kamińskim przed biurem 
„Service intérieur“. Jeden z więźniów, Francuz z po­
łudnia, pokpiwał sobie z olbrzymiego wzrostu Kamiń­
skiego, pragnąc widocznie w ten sposób wyprowadzić 
go z równowagi. Tymczasem Kamiński, jak prawie 
wszyscy siłacze, był człowiekiem łagodnym, jak ja­
gnię. Byle tylko nikt go nie zaczepiał.

Flegma i spokój Kamińskiego doprowadziły do 
pasji gorącego południowca. Podszedł on do Kamiń­
skiego, trzepnął go w plecy i powiedział:

— Ty słoniu! Nie słyszysz, że do ciebie mówią?
Tego było już nawet Kamiński emu zawiei e. Od­

wrócił się błyskawicznie i — bęc — z rozmachem huk­
nął natręta w zęby! Ten wywinął kilka kozłów i legł 

na ziemi w odległości jakichś ośmiu metrów, jak nie­
żywy.

Kamiński odwrócił się spokojnie i rzucił leżącemu 
na ziemi przez ramię:

— Uważaj! Bo jeszcze się rozzłoszczę.
Historja Kamińskiego i jego deportacji do Gujany 

jest żałosną ilustracją ludzkiej głupoty. Podczas po­
bytu w zakładach Kruppa, gdzie pracował jako cieśla, 
zakochał się i zaręczył z córką pewnego werkmistrza 
Zajęty swemi miłosnemi sprawami, a w dodatku o- 
gromnie lekkomyślny, jeśli o jego sprawy chodzi, za­
pomniał zupełnie zameldować się u władz wojsko­
wych w Berlinie jako rezerwista i w następstwie nie 
stawił się później na kontrolne zebranie rezerwistów 
w Essen. Z okazji zapowiedzi jego małżeństwa władze 
dowiedziały się o miejscu pobytu Kamińskiego. Pew­
nego dnia zjawił się w jego mieszkaniu żandarm i a- 
resztował go w celu odtransportowania do Strasbur­
ga, gdzie stacjonował jego oddział macierzysty i gdzie 
miał być ukarany za niezarneldowanie się u władz 
wojskowych. Jako eskorta udał się z nim do Stras­
burga pewien młody podoficer. Ponieważ przybyli do 
tego miasta późnym wieczorem, już po godzinach biu­
rowych, nie chciano odebrać aresztanta od konwojen­
ta i kazano im się stawić nazajutrz rano. Obaj zatem 
postanowili przesiedzieć noc w jakiejś knajpie, przy- 
czem nie obyło się bez popicia. Młody podoficer miał 
głowę o wiele słabszą niż Kamiński i nad ranem za­
snął. Wówczas w zamroczonej alkoholem głowie Ka­
mińskiego powstał warjacki pomysł ucieczki z pod o- 
pieki konwojenta i uchylenia się w ten sposób od nie­
chybnej kary, jaka go oczekiwała. Wsiadł do pociągu 
i przez Metz pojechał do Mars - la I our, gdyż na tyle 
wystarczył posiadany jeszcze przez niego zapas go­
tówki. (Ciąg dalszy nastąpi).
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WIELKA SPRZEDAŻ POSEZONOWA
po cenach wyjątkowo niskich

JHateriały letnie - artwfcułu fiąpielorwe - ftonfeftcja

W. MIKOŁAJCZYK
GDYNIAf ulica Świętojańska

GŁOSY I ODGŁOSY

Ludowcy i wybory
W „Kurjerze Porannym“ ukazał się ob­

szerny artykuł jednego z przywódców 
Stronnictwa Ludowego, b. posła Antoniego 
Langera-, zatytułowany „Stronnictwo Ludo­
we nie bierze udziału w wyborach, ale ich 
nie bojkotuje. — Ruch ludowy nie pozwoli 
się zepchnąć na bezdroża anarchji i walki 
z porządkiem prawnym w państwie“. Arty­
kuł ten po znanej uchwale bojkotowej nie­
mego kongresu ludowców w Warszawie jest 
swego rodzaju rewelacją. Świadczyłby, że 
niektóre bardziej rozważne czynniki w 
Stronnictwie Ludowem nietyłko nie solida­
ryzują. się z przeforsowaną na kongresie po- 
prostu siłą rezolucją bojkotową p. Rataja i 
towarzyszy, ale wręcz ją potępiają. Po­
twierdza to wrażenie choćby taki ustęp z ar­
tykułu p. Langera:

Nie to jest wa-żne, że stronnictwa oś­
wiadczyły, iż nic wezmą udziału w wybo­
rach, a jeno to. że został nieopatrznie 
podważony w umysłach obywateli porzą­
dek prawny w Państwie, mogący w 
przyszłości wywołać w masach pracują­
cych szkodliwy chaos i anarchję.

Autor rozprawia się następnie ostro z ty­
mi wszystkimi, którzy nie chcą widzieć 
przeobrażeń, jakie zaszły w ostatnich la­
tach w psychice ludu wiejskiego i pisze:

Ruch ludowy, jako ruch społecznie 
młody, początkowo pieczętował się na­
zwiskami wodzów, np.: Stojałowszczycy, 
Stapińczyzny, Witosowcy, Thugutowcy itd. 
To już należy do historji, albowiem zje­
dnoczenie chłopów stało się bądź co bądź 
przejawem postępującego dojrzewania 
społeczno-politycznego warstwy włościań­
skiej. Tego przeobrażenia psychicznego 
nie mogą zrozumieć ludzie przyzwyczajeni 
do starych metod kramika-rstwa politycz­
nego lub ludzie, chcący uważać chłopów 
za stale bierny, a nieświadomy materjał 
ludzki w życiu społecznem Narodu.

A więc wybitny działacz ludowy przy- 
znaje, że minęły już bezpowrotnie czasy, 
kiedy różni spryciarze i figlarze polityczni 
umieli piąć się po karkach chłopskich ku 
szczeblom osobistej karjery. Dziś chłop jest 
uświadomionym obywatelem państwa i po­
trafi sam bez żadnych pośredników i „tłu­
maczy“ ustosunkować się do najżywotniej­
szych spraw państwowych. Dlatego pod­
szepty i poduszczenia różnych „kra-mikarzy 
politycznych“, pragnących sprowadzić 
chłopów z drogi obowiązków wobec Pań­
stwa, choćby drogą bojkotu wyborów, spły­
ną po zdrowej duszy ludu wiejskiego, ni- 
czein woda po kamieniu.

Pisze o tern p. Antoni Langer:
Jakolwiek Stronnictwo Ludowe, zgod­

nie z uchwałą kongresu, nie bierze udzia­
łu w wyborach, bo brać w myśl nowej or­
dynacji nie może, to z tego nie wynika, że 
niebranie udziału jest równoznaczne z ak­
cją bojkotową, gdyż bojkot taki w rozu­
mieniu wielu działaczy ludowych byłby 
aktem zmierzającym do podważenia ist­
niejącego porządku prawnego w Pań­
stwie i nic byłby zgodny z duchem uchwał 
Stronnictwa Ludowego, które jedynie w 
granicach obowiązującego prawa walczy 
o zdobycie pełni praw obywatelskich dla 
chłopów.

Wogóle cały artykuł b. posła Langera 
nacechowany jest głęboką powagą w ujmo­
waniu omawianych zagadnień oraz wybit­
nym duchem obywatelskim. Nazbyt prze­
sadnie tylko — naszem zdaniem — ocenia 
autor znaczenie i rolę sfer zachowawczych 
w rządach Państwom. Ale to zapewne 
przez stary nawyk do partyjnego sposobu 
myślenia..

Piaskiem w rrzv
„Robotnik“ pisze ze zgroza, w korespon­

dencji własnej z Inowrocławia, podpisanej 
przez p. St. Kięłbasiewicza, że w myśl rozpo­
rządzenia wojewody poznańskiego w tam­
tejszym okręgu wyborczym

..przyznano klasie pracującej 1 manda­
tów (!) na 129 delegatów“.

Przecieramy oczy. Gdzie, co, jak, dla­
czego? I czytamy dalej przytoczony w tej 
samej korespondencji rozdzielnik delega 
tów do okręgowego zgromadzenia wybor­
czego dla samorządów i organizacyj miej­
scowych. Jeśli już traktować go pod ką­
tem widzenia „klasowym“, to „klasa pracu­
jąca“ będzie miała swoich przedstawicieli 
wśród delegatów: rad powiatowych (14 de-

Ruch przedwyborczy na Pomorzu
Na delegatów do Zgromadzenia Okręgo­

wego w Okręgu Toruńskim Nr. 101 wybrani 
zostali przez:

Radę gminy Bielawy: Tadeusz Godlew­
ski, dyrektor cegielni.

Radę gminy Chełmża-wieś: Szczepan Or­
łowski, rolnik.

Radę gminy Lulkowo: Franciszek Woj­
ciechowski, rolnik i wójt.

Radę gminy Łubianka: Franciszek So- 
cha-Paprocki, rolnik.

Radę gminy Podgórz-wieś: Józef Zieliń­
ski, rolnik.

Radę gminy Popioły: Jan Szczepkowski, 
rolnik.

Radę gminy Rzęczkowo: Jan Fryc, rol­
nik.

Radę gminy Smolno: Bronisław Jędrzej- 
kowski, rolnik i wójt.

Radę gminy Turzno: Edward Mysłakow- 
ski, ziemianin.

Radę gminy Zelgno: Jan Błądek, wójt i 
rolnik.

Zebranie Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego (ZZP.): Stefan Matuszak, urzędnik 
kolejowy; Juljan Leszczyński, urzędnik ko­
lejowy; Franciszek Murzyłow’ski, urzędnik 
kolejowy; Bernard Sas, robotnik rolny; Sta­
nisław Szymczak, robotnik rolny; Bronisław 
Orłowski, robotnik rolny.

Zebranie Związku Związków Zawodo­
wych (ZZZ.): Stanisław' Żonakowski, dróż­
nik; Jan Schodowski, motorniczy;

Zagaił woleinny w

Na ulicach Rzymu odbywają się tłumne manifestacje za wojną. Tłum wznosił okrzyki 
przeciw Abisynji i obnosi transparenty z napisami i karykaturami, których ostrze 

zwraca się przeciw Anglji i Japonji.

legatów), rad gminnych (44 del.}, rad miej­
skich (21 del.) i in. związków, które z pew­
nością nie wydelegują tylko samych przed­
stawicieli „klasy posiadającej“. A poza- 
tem związki zawodowe otrzymały prawo 
wysłania do zgromadzeń okręgowych 17 
swoich delegatów, co na tak wybitnie rol­
niczy okręg wyborczy — należy przyznać — 
nie jest maJo. W tej liczbie Z. Z. P. otrzy­
mał 8 miejsc, Z. Z. Z. — dwa, a związek 
klasowy — jedno.

I tu dochodzimy do sedna rzeczy.
Stąd się wziął ten tragiczny stosunek 1 

wobec 129.
Dla „Robotnika“ przedstawicielami 

świata pracy są tylko związki klasowe.
■> co sypać piaskiem w oczy opin'; 

pub.;, ¿ucj?!

Wróblewski, szewc; Stanisław Sicherski, ku­
piec.

Zebranie Centraln. Zjednoczenia Klaso­
wych Związków Zawodowych w Toruniu: 
Tomasz Behrendt, robotnik.

Zebranie Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Pracowników Miejskich R. P,: Stani­
sław Lendzion i Damjan Lipski.

Zebranie Unji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych: Józef Augusty­
niak, urzędnik prywatny.

Zebranie Związku Urzędników Kolejo­
wych: Alfons Jabłoński, urzędnik kolejowy.

Zebranie Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego: Władysław Dobrowolski, nauczyciel.

Zebranie Związku Pracowników Umysło­
wych Administracji Wojskowej: Tadeusz Sę 
piński, urzędnik administracji wojskowej.

Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Żeńskiej: Irena Sczaniecka, ziemian­
ka z Nawry; Marja Czajkowska, instruktor­
ka gospodarstwa domowego z Siemonia; Ma 
rja Ostrowska z Miewa powiatu wąbrzeskie­
go.

Zebranie Izby Rzemieślniczej w Gru­
dziądzu: Franciszek Więcek, mistrz intro­
ligatorski z Torunia; Ksawery Ebert, mistrz 
fryzjerski z Torunia; Bronisław Grabowski 
mistrz ślusarski z Wąbrzeźna; Jan Frąckow- 
ski, mistrz rzeźnicki z Chełmna.

Na delegatów do Zgromadzenia Okręgo­
wego w Okręgu Grudziądzkim Nr. 102 wy-

Leon | brani zostali przez:

Endecja i ludowcy biorą 
udział w wyborach 

w powiecie sierpeckim
Wbrew zapowiedzi bojkotu wyborów, 

i ogłoszonej przez grupy ludowe oraz 
i Stronnictwo Narodowe, endecja i Stron­
nictwo Ludowe w powiecie sierpeckim 
bierze czynny udział w wyborach.

Rada gminna w Koziebrodacli na 
wniosek przedstawiciela miejscowej en­
decji W. de Thun‘a powołała do Zgroma­
dzenia Okręgowego okręgu wyborczego 
Nr. 10 p. Stanisława Kalistę ze Stron­
nictwa Ludowego.

W gminie Gutkowo Rada Gminna 
powołała znów do tegoż Zgromadzenia 
Okręgowego Zygmunta Dłużniewskiego 
ze Stronnictwa Narodowego.

Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży Żeńskiej: Anna Szczcpanowska, książ 
kowa z Grudziądza; Monika Skowrońska z 
Łasina; Antonina Kasprzycka, właścicielka 
sklepu z Lubawy; Marja Kamińska z Lidz­
barka.

Radę powiatową powiatu lubawskiego w 
Nowemmieście: Czesław Budnik, wicestaro- 
sta; Jan Graduszewski, rolnik i Stefan Gru- 
ner, rolnik.

Zebranie Izby Rzemieślniczej w Grudzią 
dzu: Piotr Jakubowski, mistrz murarski w 
Grudziądzu; Jan Paldke, mistrz stolarski w 
Grudziądzu; Zieliński, mistrz krawiecki w 
Grudziądzu; Ludwik Giłgenast, mistrz koło­
dziejski w Pacołtowie powiatu Lubawskie­
go; Jan Węgierski, mistrz rzeźnicki w Brod­
nicy.

Na delegata do Zgromadzenia okręgowe­
go w okręgu chojnickim Nr. 103 wybrany 
został przez:

Radę gminy Gniew-wieś: Czesław’ Raabe, 
rolnik z Piaseczna.

Zebranie Izby Rzemieślniczej w Grudzią­
dzu: Wojciecli Bakoś, mistrz rzeźnicki z 
Chojnic: Józef Ossowski, mistrz piekarski w' 
Sępólnie; Jan Pillar, mistrz murarski w Sta 
rogardzie; Walenty Wojna«, mistrz piekarski 
w Tucholi, Mańkowski, mistrz rzeźnicki w 
świeciu; Andrzej Szczygielski, mistrz pie­
karski w Tczewie;

Radę gminy Grupa: Bronisław Marcin­
kowski, ogrodnik,

Radę gminy Serock: Stanisław Mątow- 
ski, rolnik;

Radę gminy Świecie wieś: Paweł Pudeł­
ko, emeryt;

Radę gminy Lniano: Konstanty Janu­
szewski, rolnik;

Radę gminy Pruszcz: Maksymiljan Sa­
wicki, rolnik;

Radę gminy Jeżewo: Zdzisław Sakowski, 
nadleśniczy i Karol Sapleta, rolnik.

Radę gminy Lipinki: Dominik Suwalski 
krawiec;

Radę gminy Gruczno: Jan Łobocki, rol­
nik;

Radę gminy Bukowiec: Władysław Tit- 
tenbrunn, rolnik;

Radę gminy Świekatowo: Franciszek 
Kloska, rolnik,

Radę gimny Drzycim: Jan Gaca, rolnik;
Radę gminy Osie: Bolesław Osiński, nad 

leśniczy i Józef Sokołowski, rolnik;
Radę gminy Warlubie: Jan Pozorski, 

nauczyciel i Aleksander Urbański, kupiec;
Radę gminy Pelplin-wieś: Stanisław Ma­

nia, rolnik;
Radę gminy Janowo: Anastazy Wygocki, 

rolnik.
Na delegatów do Zgromadzenia okręgo­

wego w okręgu gdyńskim Nr. 104 wybrani 
zostali przez:

Radę gminy Bonino: Józef Rychter, wójt.
Radę gminy Chmielno: Augustyn Labu­

da, wójt.
Radę gminy Goręczyno: Maksymiljan Li 

tewski, wójt.
Radę gminy Kamienica Szlachecka: Ja- 

kób Reuter, rolnik.
Radę gminy Kartuzy-wieś: Józef Elas, 

rolnik.
Radę gminy Parchowo: Piotr Łosiński, 

rolnik.
Radę gminy Przodkowo: Augustyn Lid- 

tke.
Radę gminy Szanowo: Leon Barenbruch.
Radę gminy Sierakowice: Leon Welter i 

Walerjan Warnowski.
Radę gminy Stężyca: Feliks Wącherski.
Radę gminy Sulęczyno: Rudolf Bronk.
Radę gminy Żukowo: Wincenty Żabiński 

i Leon Wentke.
Radę miejską miasta Kartuz: Feliks Le­

wiński
Zebranie Izby Rzemieślniczej w Gru­

dziądzu: Piotr Wojtasik, mistrz rzeźnicki z 
Gdyni; Józef Kolka, mistrz stolarski z Kar­
tuz; Rosinek mistrz rzeźnicki z Kościerzyny.

Radę miejską miasta Pucka: Franciszek 
Śćhornak, wicedyrektor Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Wejherowie;

Radę gmiuy Puck-wieś: Ignacy Wreze, 
wójt; Władysław Konefka.

Rade gminy Hel: Teodor Konkel, rybak.

1 <
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Snop światła
na stosunki kulturalne polsko-bułgarskie

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że podpisanie konwencji, dotyczącej 
współpracy kulturalnej polsko-bułgar­
skiej otwiera nowe horyzonty i nowe 
perspektywy wzajemnych stosunków 
obu zaprzyjaźnionych narodów.

Od walecznego Warneńczyka, ota­
czanego przez bułgarów specjalną czcią 
i miłością, wyrazem czego jest ostatnio 
budowa pomnika i parku polskiego 
w pięknej Warnie, od pierwszych posłów 
polskich, jadących przez Bułgarję do 
Porty, dzięki takim nazwiskom, jak 
Parcewicz w XVII w., Czajkowski, To­
masz Jeż, Dębicki, Piotrowski i wielu 
innych — zawiązywały się i zacieśniały 
węzły braterskie obu narodów.

Agent polityczny Adama Czartory­
skiego w 1841 r., Michał Czajkowski — 
to najserdeczniejszy przyjaciel Christo- 
Botewa, Dębicki — malarz emigrant, 
który w hołdzie złożył swą twórczość 
bohaterom narodowym Bułgarji. A. 
Piotrowski? To jeden z najbardziej po 
bułgarsku czujących polaków-artysta 
malarz i rzeźbiarz, czołowe miejsce zaj­
mujący w Muzeum Narodowem w Sofji. 
Po wielkiej wojnie polsko-bułgarskie 
stosunki rozwijają się we wzmożonem 
tempie.

Bojan Pieniew, przyjaciel Kasprowi­
cza, jeden z najczynniejszych propaga­
torów zbliżenia kulturalnego słowiań­
szczyzny, wykłada polską literaturę na 
uniwersytecie sofijskim, a obok żona je­
go Dora Pieniewa występuje jako naj­
lepsza tłomaczka poezji polskiej. „Hym­
ny“ Kasprowicza, „Sąd“ Wyspiańskie­
go, Antologja polskich poetów, wydana 
pod redakcją jej i jej męża oraz „Chło­
pi“ Reymonta w przekładzie Christo 
Wakarelskiego — oto dzieła przyswojo­
ne kulturze bułgarskiej.

Bojan Pieniew występuje zresztą 
również na polu organizacyjnem i przy 
jego czynnej współpracy, powstaje za­
inicjowane przez pierwszego posła Pol­
ski Grabowskiego „Towarzystwo Pol­
sko-Bułgarskie“, skupia ono najwybit­
niejsze jednostki z Anastazją Ganczewą 
Zografową na czele i już dziś może po­
szczycić się niemałym dorobkiem pracy, 
wydając szereg doskonałych książek o 
Polsce, organizując odczyty, bibljoteki, 
wycieczki i szerząc przy pomocy swego 
miesięcznika wśród warstw społeczeń­
stwa zrozumienie znaczenia kultural­
nej wymiany zaprzyjaźnionych państw. 
Wśród inych działaczy na pierwsze 
miejsce wysuwa się Otton Barbar, wiel­
biciel i tłomacz Zapolskiej, dalej prof. 
Iszirkow, prof. Jocow, Adam Tarnowski 
min. pełnomocny w Bułgarji, emigranc- 
xa rodzina Zembrzuckich i Bierco Ger- 
czew, wice-prezydent Warny. Szeroką 
rozwija działalność ,Słowiańskie Towa­
rzystwo“ w Sofji z prezesem Bobczewem 
na czele i „Zjednoczenie Młodych Sło­
wian“ pod przewodnictwem wybitnego 
propagatora słowiańskiej kultury Stew- 
czewa. Dzięki tym organizacjom rośnie 
w Bułgarji zainteresowanie kulturą pol­
ską, że wymienić wystarczy choćby 
ostatnie tłomaczenie pięknej książki 
naszego publicysty Batowskiego p. t. 
„Rzeczypospolita Polska“, lub bogate w 
materjał, poświęcone wyłącznie Polsce 
publikacje pism: „Słowiańskiego Ogni­
wa“, wychodzącego pod świetną redak­
cją Stewczewa, i „Wesnik na Wesnici- 
te“ redagowanego przez p. Seizowa. 
Zwyczaj poświęcania całych numerów 
zaprzyjaźnionemu państwu utaił się 
jeszcze przed kilku laty, kiedy to poraź 
pierwszy wystąpił „Krugoswet, druku­
jąc pod redakcją Pejewa artykuły w ję­
zyku polskim i bułgarskim jednocześ­
nie.

Utworzone Komitety słowiańskich 
pisarzy, muzyków, rzeźbiarzy i mala­
rzy przy „Zjednoczeniu Młodych Sło­
wian“ swą wydajną pracą zdobywają 
zainteresowanie inteligencji bułgar­
skiej. która chętnie uczęszcza na arty­
styczne wieczory, służące sprawom pro­
pagandy polskiej kultury.

Niebywałem powodzeniem odznaczył 
się niedawno literacko-muzyczny wie-

czór, podczas którego prof. Jocow wy­
głosił odczyt o „Duchu polskiej poezji“.

W Polsce istnieje również wiele to­
warzystw, głoszących ideę kulturalnego 
zbliżenia Polski i Bułgarji.

Na terenie Warszawy znane są po­
wszechnie: „Towarzystwo Bułgarsko- 
Polskie“ z prezesem posłem Dębskim, 
„Towarzystwo Kultury i Sztuki“, zorga­
nizowane przez śp. prof. Kurnatowskie­
go, posiadając specjalny odział bułgar­
ski, dalej „Wszechsłowiański Związek“ 
pod przewodnictwem b. senatora Szy­
mańskiego, „Słowiańskie Towarzystwo 
Literatów“ z poetą Radosławem Krajew­
skim na czele, wreszcie Towarzystwo 
studentów bułgarskich im. św. Cyryla i 
Metodego, utrzymujące stały kontakt z
„Ligą“ P. A. Z. Z. M. (Polski Akademie- ! ostatnia wystawa

ki Związek Zbliżenia Międzynarodowe­
go) i jej odziałem „Klubem Cudzoziem­
ców“.

„Towarzystwo Bułgarsko - Polskie“ 
dzięki mądrej akcji propagandowej, 
znajdującej swój wyraz nietylko w pu­
blikacjach wydawnictwa „Od Wisły do 
Marycy“ i organizowaniu odczytów, ale 
i w żywym kontrakcie z Bułgarją, przy­
czyniło się niemało do ożywienia wza- 
złów przyjaźni. W podobnym duchu 
jemnych stosunków i zacieśnienia wę- 
pracuje zresztą i „Wszechsłowiański 
Związek“, organizując za inicjatywą 
jednego z najbardziej znanych młodych 
działaczy Stancza 
imprez bułgarskich, 
kich, muzycznych,

Kiselkowa szereg 
wieczorów literac- 
wystaw, jak np. 

w lokalu Towarzy-

Literatura polska w przekładach francuskich
Tegoroczny tom Rocznika Literackiego, 

który wyszedł w tych dniach z druku, za­
mieszcza, podobnie, jak w latach poprzed­
nich, dane dotyczące przekładów dzieł lite­
ratury polskiej na języki obce.

Oto główniejsze dane tyczące Francji:
Rok ubiegły przyniósł w polonikach żni­

wo wcale obfite, pomimo tak ciężkiej stra­
ty, jaką było zamknięcie w lipcu, po 15 la­
tach miesięcznika paryskiego „La Pologne“.

Z datą 1935 r. ukazała się bibljografja 
poloników francuskich Jana Lorentowicza: 
,.La Pologne en France“, grupująca w pier­
wszym tomie 4260 pozycyj z zakresu lite­
ratury, teatru i sztuk pięknych.

Na czele publikacyj, poświęconych Pol­
sce, postawić należy książkę profesora histo- 
rji sztuki Instytutu Francuskiego w War­
szawie Piotra Francastel: „La Pologne pitto­
resque“ (Grenoble, B. Arthaud), wspaniale 
wydaną (w osiemnastu tysiącach egzempla­
rzy!) w cyklu Les beaux pays. Autor omówił 
w trzech rozdziałach: miasta godne zwiedze­
nia, dał obraz geograficzny kraju, nie po­
minął też polskiego morza. Tow. Przyjaciół 
Polski w Paryżu przyznało mu (w kwietniu 
1935 r.) pierwszą nagrodę za najlepszą książ­
kę o Polsce, wydaną w roku 1934. Nieco 
zbliżoną do niej jest publikacja pierwszego 
sekretarza Ambasady Francuskiej w Polsce 
Pierre Coche: „Paysages et chasses de Po­
logne“ (Paris, Gebethner i Wolff), w której 
pasja myśliwska idzie w zawody ze znaw­
stwem naszej tradycji i obyczaju. Dość licz­
ne francuskie kompendja naszych dziejów 
pomnożyła książka gen. G. Beckera: „Vive la

Pologne! Histoire. Droit des gens. Paix du 
monde“ (Paris 1934), oraz przekład popular­
nej historji prof. Sobieskiego: „Histoire de 
Pologne des origines a nos jours“. Najważ­
niejszą jednakże publikacją, literacką był no 
wy przekład Pana Tadeusza, dokonany przez 
znakomitego tłumacza i pisarza francuskie­
go, Pawła Cazin. Był on ukoronowaniem u- 
roczystości, jakiemi uczciła Francja stulecie 
naszej epopei.

Dzięki J. A. Teslarowi i J. de France dei 
Tersant poznaje Francja na nowo Sienkie­
wicza, w nowej integralnej wersji. W dwóch 
tomach wydano „Krzyżaków“ po raz pierw­
szy w całości. Chętnie tłomaczony i poczyt­
ny we Francji Ossendowski zdobył w roku 
1934 złoty medal i nagrodę Stowarzyszenia 
La Paix Rationelle za powieść: Pięć minut 
do północy. Ukazały się przekłady Çoetla: 
„Z dnia na dzień“ oraz Choromańskiego 
„Zazdrość i medycÿna“.

Z innych przekładów notujemy: H. Na- 
glerowej: „Zawalidroga“ (Le trouble Fête) w 
przekładzie St. Jarocińskiej - Malinowskiej, 
drukowana w odcinkach w dzienniku 
„L'homme libre“, powieść Marczyńskiego 
„Władczyni podziemi“, drukowana w dzien­
niku „Le Jour“ (obecnie ukazała się w wy­
daniu książkowem), dwie książki o Balzacu 
Zofji Korwin - Piotrowskiej (Balzac et lc 
monde slave i Balzac en Pologne — oba 
dzieła nakładem H. Champion), L. Wellischa 
monografja Stanisława Jasińskiego: „Felix 
Stanislas Jasiński, graveur. La vie et son 
oeuvre. Avec une étude sur les procédés 
techniques de F. Jasiński par T. Cieślewski 
fils.

malarza pejzażysty Atanaza 
przy współudziale przedsta- 
świata artystycznego i nau-

stwa Popierania Polskiej Sztuki — buł­
garskiego 
Michowa, 
wicieli ze 
kowego.

W tym duchu pracują liczni słowia- 
nofile Vacv, jak doc. Gołąbka, dr. Pogo­
nowski, Antoni Bogusławski wicepre­
zes „Związku Dziennikarzy i Literatów“ 
jeden z najlepszych znawców i tłoma- 
czy literatury bułgarskiej, oraz p. Gru­
ziński. Dziś już wiemy, kim był Botew, 
Jaworow, Wazów, kim był Sławejków 
Trojanów, najwybitniejszy bułgarski 
poeta, który związał się z naszą litera­
turą, poświęcając w swym „Panteonie“ 
wiersz Kasprowiczowi.

Kongresy i zjazdy biologów, pisarzy, 
lekarzy, kobiet słowiańskich, dzienni­
karzy, pedagogów, slawistów — które 
odbyły się niedawno w Warszawie — 
aż nadto wymownie świadczą o aktual­
ności zagadnienia polsko-bułgarskiego. 
Prof. Negencow i p. Kacarow, wygłasza­
jąc szereg odczytów o bułgarskiej szko­
le tworzą porozumienie szkolne, obecny 
min. pełnomocny w Rosji D. Michalczew 
pierwszy łączy myśl filozoficzną Polski 
i Bułgarji, a bezpośrednią konsekwen­
cją zjazdu dziennikarzy staje się poro­
zumienie prasowe.

Dziś działalność Iwana Altinowa 
bułgarskiego charge d‘affaire i sekre­
tarza Kirila Stojkowa jest i będzie dla 
nas bardziej cenna i spewnością znaj­
dzie żywszy oddźwięk w szerszych ma­
sach społeczeństwa, które zapragnie 
poznać bliżej Bułgarję, krainę gór, cu­
downego morza i słodkich winogron.

B. Olewińska.
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SILVA RERUM
tebrał I zestawił Bolesław Busiakiewics

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Co się kiedy i gdzie wydarzyło?

31 lipca
Założenie w Warszawie przez księdza 
Baudouina (Boduena) Szpitala im. 
Dzieciątka Jezus.
Urodził się w Eschersheim pod Frank­
furtem nad Menem słynny chemik nie­
miecki Fryderyk Woehler; odkrywca 
aluminium i „twórca“ chemji organi­
cznej.
Umarł nagle w Krakowie (rażony apo­
pleksją) zasłużony bibljograf polski — 
Józef Muczkowski.
Umarł w Bayreuth znakomity kompo­
zytor Franciszek Liszt.
Ogłoszenie przez władze rosyjskie w 
Warszawie powszechnej mobilizacji.
(tegoż dnia) Zamordowanie w Paryżu 
socjalistycznego polityka francuskiego 
— Jana Jaures'a.
Rozkaz Józefa Piłsudskiego, rozpoczy­
nający się od znamiennych słów: „Po 
upadku Polski — każde pokolenie rwa­
ło się do walki!“...
(tegoż dnia) Ratyfikacja Traktatu Wer 
Salskiego przez Rząd Rzplitej Polskiej.

Dawna polska policja 
morska

Mieszkańcy nadmorskich osiedli w 
Polsce przedrozbiorowej prócz zwykłych 
obowiązków mieli ciężary specjalne, np. 
obowiązek ratowania rozbitków. Cieszy­
li jednak także niektóremi przywileja­
mi, polegającemi zwykle na możności 
korzystania z bogactw morskich. Grani­
ce połowu ryb i zbieranie bursztynu by­
ły ściśle określone, a nad zachowaniem 
prawa czuwała policja morska: urzędni­
cy — starsi strądowi i sołtysi.

Pisarz strądowy przy obejmowaniu 
urzędu składał przysięgę, w której Jego 
Królewskiej Mości Panu Miłościwemu 
przyrzekał, że „wszystkie wiertle (ćwierci 
sąga) i drzewo-jakiekolwiek, na 6trądzie 
(brzegu) postawione, wiernie i szczerze 
popisować i baczność, aby nikt w tym 
prowencie nie zemknął i nie ubliżył, da­
wać będzie, że sam na swój pożytek, bez 
zapłacenia strądowego, prowentu tego 
nie umniejszy, nikogo lub ze krwi, lub 
z faworu nie ochroni i pilnie, nie omie- 
szkiwając nic, według możności popisy­
wać będzie i zamkowi donosić cale bez 
odwłoki“.

Podobnie i pisarze i strażnicy niżsi 
przysięgali, że „najmniejszej rzeczy co­
kolwiek morze wyrzuci, nie zostawią, 
lecz zaraz bez zwłoki strądzkiemu albo 
temu, co od zwierzchności zamkowej po­
stanowiony bedzie, oznajmią a nic, choć-

by najlichsze drewienko, bez pozwolenia 
zamkowego pobrać ludzi, ani koni, ani 
też bydła inszego i żadnej zgoła rzeczy 
bez wiadomości zamkowej na brzeg wy­
sadzać nie dadzą., ale od godziny do go­
dziny według możności pilnować chcą i 
doglądać, żeby się tam nic nie stało, 
o czemby zamek wiedzieć nie miał“.

Sołtysi i podlegli im strażnicy mieli 
obowiązek przynajmniej dwa razy na ty­
dzień swój rejon objechać, „a gdy się 
trafi (uchowaj Boże), że żeglujący na 
morzu ratunku potrzebować będzie, 
przyjść im z pomocą, wzywając tyle-ile 
można w bliskości zebrać ludzi, a od tego 
nikt pod surową karą wolnym być nie 
ma“. Czuwali także, by nikt bursztynu 
zbierać nie ważył się.

Pod ich opieką stało rybołóstwo. Naj­
starsze przypisy rybołówcze nie zawie­
rały żadnych ograniczeń, co do pór i spo­
sobu łowienia ryb, później jednak poja­
wiały się coraz częściej, a przestrzeganie 
ustaw stało pod kontrolą urzędników 
strądowych.

Oto parę ustaw odnoszących się do 
rybołóstwa.

„Czas ten, w którym się zwykły ryby 
trzeć, obserwowany być ma i dlatego 
żaden, choćby i wolności łowienia miał, 
nie powinien ryb łowić od czasu ze­
szłych lodów aż do świętego Jana pod 
karą zł. 30.

Nikt nie powinien się ważyć z bosa­
kiem na ryby wychodzić, ani tymże bo­
sakiem wielkie ryby lub węgorze brać

pod karą zł. 50, kowale zaś, którzyby się 
ważyli podobne bosaki robić dadzą sztra 
fy zł. 50, pozostałe zaś i gdziekolwiek 
takież bosaki znajdujące się zabrane 
być muszą.

Wszystkich jakożkolwiek nazwanych 
sieci oka nie powinny mieć mniej szero­
kości i długości, jak cal w kwadrat lub 
na dwa palce wszerz i wzdłuż, ktoby zaś 
ważył się mniejsze mieć oka w sieci, 
ten sieć swoją traci i kary da zł. 10. Na 
co również garmistrze pilne mają dać 
oko pod dubeltową sztrafą.

Każdy zaś rybak powinien sieci swo­
je, gdy nowe ma, pokazać garmistrzowi, 
aby były podług przykazu w.yżej wyra­
żonego sporządzone, prędzej zaś nowemi 
sieciami nie ma łowić pod sztrafą simi- 
liter proporcjonalną lub na ciele“.

Miała więc dawna policja morska 
wiele pracy, tem więcej, że ludność do­
syć często wydawane przepisy przekra­
czała. Z licznych „relacyj woźnieńskich“ 
przytoczymy jedną. W r. 1648 Zamek 
królewski pucki wysłał do Mostów dwu 
urzędników, aby ci upomnieli pana Pru- 
szewicza, gdyż wbrew przepisom łowił 
ryby. Pan Pruszewicz obiecał, że dalsze­
go łowienia ryb zaniecha, „ale zaniecha­
wszy przez dni kilka, znowu potym ło­
wił, przeto Jm. pan podstarości zamko­
wy pucki posłał woźnego z dwoma świa­
dkami, którzy, zastawszy na morzu ry­
baków, pobrali im niewód, który też za­
raz do grodu Województwa Zamek ode­
słał“. Ł. F.
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Z niedzielnych międzynarodowych zawodów pływackich w Ciechocinku

Morderczynią porwanego dziecka 
aresztowano

Ciechanowem
Krasińskich, poszła w kierunku wsi Jesionki, 
gdzie rzuciła dziecko do rowu pofortecznego. 
Szymczakówna stwierdziła, iż dziecka nie 
zadusiła, co potwierdziła również sekcja 
zwłok, która nie wykazała żadnych oznak 
gwałtownej śmierci. Po porzuceniu dziecka 
Szymczakówna udała się na pl. Kercelego, 
gdzie sprzedała wózek, otrzymując 15 zł. o- 
raz pościel za zł. 50. Gdy prasa doniosła o 
całej sprawie, Szymczakówna natychmiast 
uciekła z domu i udała się w drogę do wsi 
Sońsk, do swojej matki, przebywając prze­
szło 100 km. pieszo.

w Sońsku pod
Jak donosiliśmy tydzień temu, w War­

szawie w ogrodzie Krasińskich skradziono 
kilkutygodniowe dziecko. Po zawiadomieniu 
policji rozpoczęły się energiczne poszukiwa­
nia, które przez tydzień nie dały wyniku. 
Zwłoki niemowlęcia znaleziono we wsi Je­
lonka, koło Ulrychowa, a wózek, który sprze 
dano za 17 zł., w straganie handlarza starzy­
zną.

Policja rozesłała do wszystkich posterun­
ków wezwanie, by policjanci według otrzy­
manego rysopisu nieznajomej rozpoczęli po­
szukiwania.

Onegdaj popołudniu, komendant poste­
runku policji w Gąsocinie, pow. ciechanow­
skim obchodząc teren swego okręgu zauwa­
żył, że we wsi Sońsk przybyła jakaś nowa 
kobieta, która samieszkała w domu Stani­
sławy Szymczakowej. W toku dalszych do­
chodzeń policjant ustalił, iż przybyła ona w 
nocy z piątku na sobotę. Policjant udał się 
do mieszkania Szymczakowej, gdzie znalazł 
kobietę, której rysopis zgadzał się z poda­
nym rysopisem przez listy gończe. Po zatrzy 
maniu okazało się, że jest to Janina Szym­
czak.

W ezasie przesłuchania w komendzie po­
licji zeznała ona, iż ma lat 28 i mieszka ze 
swym przyjacielem Janem Fatkiem w War­
szawie, jako sublokatorka Józefa Buczyń­
skiego. W czasie początkowych badań Szym­
czak wypierała się jakiegokolwiek udziału 
w porwaniu dziecka, następnie przyznała 
się, że dziecko porwała, aby sprzedać wózek 
i pościel. Po kradzieży, wyszła z ogrodu

Student Politechniki Lwowskiej utonął 
u wybrzeża helskiego

Onegdaj wydarzył się znowu tragicz­
ny wypadek utonięcia w morzu, którego 
ofiarą padł student Politechniki Lwow­
skiej Czerwiński.

Nie bacząc na silny wiatr i wysoką 
falę, towarzystwo złożone z kilku mło­
dych żeglarzy wybrało się przedwczoraj 
na wycieczkę yachtem „Poświst“. W od" 
ległości ok. 3 mil morskich na północ 
od cypla helskiego, silna fala uderzyła 
w burtą yachtu i zmyła Czerwińskiego, 
manipulującego coś na pokładzie.

Natychmiast rzucono koło ratunko-

Inspekcja robót drogowych w Woje 
wództwie Pomorskiem

Podsekretarz stanu w ministerstwie 
komunikacji inż. J. Piasecki w towarzy­
stwie dyrektora departamentu dróg ko­
łowych inż. S. Siła Nowickiego odbył in­
spekcję robót drogowych w wojewó­
dztwie pomorskiem.

Do Torunia udał się min. Piasecki 
koleją, a następnie samochodem do Gru­
dziądza, Gniewu, Tczewa i Chojnic.

Minister specjalnie interesował się 1 ski p. Starzyński.

robotami drogowemi na trasie Nowa 
Karczma, Egertowo, Chwaścino-Gdynia, 
oraz drogami w okolicach Gdyni.

Miejscowi starostowie i budowniczo­
wie powiatowi zdali min. Piaseckiemu 
szczegółowe relacje o stanie robót w po­
szczególnych powiatach.

W podróży inspekcyjnej towarzyszył 
min. Piaseckiemu wicewojewoda pomor-

Zakończenie akademickiego kursu 
żeglarskiego w Jastarni

Zabójstwo w bójce 
Zabił Jednego przeciwnika a dru­

giego ranił ciężko
W nocy z 28 na 29 bm. podczas bójki 

powstałej na tle porachunków osobistych 
pomiędzy Blankem Teofilem a Janem 
Lewandowskim z Tylic, Blank uderze" 
niem noża zabił Lewandowskiego oraz 
ranił ciężko Jana Grzywacza z Pacałto- 
wa, który stał po stronie Lewandow­
skiego.

Grzywacza odwieziono do szpitala w 
Nowemmieście. Komisja sądowo-lekar- 
ska wyjechała na miejsce wypadku. Za­
bójcę aresztowano.

W tych dniach zakończy się pierw" 
szy kurs żeglarski obozów akademic­
kich Związku Morskiego w Jastarni, na 
którym przebywa obecnie 150 studentów 
z całej Polski.

Po odbyciu szeregu pływań szkol­
nych na zatoce, kilkudziesięciu kursi- 
stów otrzyma stopnie 
skich i jeszcze w tym 
na dalsze rejsy.

Według programu,

sterników mor- 
sezonie wyjedzie

yacht „Swaro-

życ“ udać się ma w najbliższym czasie 
na 3-dniową podróż do Szwecji, yacht 
„Szkwał“ do Kalmaru, oraz yacht „Po" 
świst“ na podróż po zatoce Jastarnia — 
Puck — Gdynia — Orłowo — Hel — Ja­
starnia).

Młodzi żeglarze będą więc mieli spo­
sobność należytego pogłębienia swych 
umiejętności nawigacyjnych na tych 
pięknych i dość trudnych sportowo wy- 

I cieczkach.

Samolot ludowy za 90 funtów szt,

we, lecz Czerwiński odpychany przez 
fale coraz dalej od yachtu, nie mógł go 
już uchwycić. Na ratunek tonącemu, 
który rozpaczliwemi wysiłkami starał 
się jak najdłużej utrzymać na po­
wierzchni wody, skoczył kolega jego 
Rzymowski, jednak również bezskutecz­
nie.

Po chwili Czerwiński nie mogąc sta­
wić oporu zdradliwym falom, zupełnie 
wyczerpany, z sił, pogrążył się w odmę­
tach Bałtyku. Zwłok nieszczęśliwego 
studenta nie wydobyto. Wypadek ten 
wywołał przygnębiające wrażenie na ca­
lem wybrzeżu, oraz serdeczne współczu­
cie dla rodziny tak tragicznie zmarłego 
młodzieńca.

Zderzenie motocyklu 
z autobusem w Wyrzysku 
Motocyklista ciężko ranny

Jedna z ulic w Wyrzysku była onegdaj 
terenem strasznego w swych skutkach zde­
rzenia motocyklu z autobusem, kursującym 
na linji Bydgoszcz — Łobżenica. Zderzenie 
nastąpiło na zakręcie wskutek zbyt szybkiej 
jazdy motocyklu. W wyniku najechania mo­
tocykl został strzaskany, kierowca jego nato 
miast, Derdziński, odniósł tak ciężkie obra­
żenia, iż musiano odwieźć go do lecznicy. 
Nieszczęśliwego odstawiono do szpitala auto 
busem. Stan Derdzińskiego jest ciężki.

Na tylnem siodełku motocyklu jechał pa- 
:iżer Derdzińskiego, który w chwili zderze- 
lia wyrzucony został z siodełka na jezdnię 
to tak szczęśliwie, że wyszedł z opresji bez 

szwanku«

Na lotnisku angiclskiem Ileston demonstrowano mały samolot, kosztujący tylko_90 fmi
tów, a więc około 2200 zł. Typ ten ma być wykonywany seryjnie, co w znacznym stop­

niu przyczynić się może do spopularyzowania lotnictwa w szerokich masach,

Dzieci kolejarzy 
zwiedzają kraj

W celu złożenia przez dzieci pracowni­
ków kolejowych hołdu u trumny ś. p. Mar­
szałka Piłsudskiego, wzięcia przez nie ma­
sowego udziału w sypaniu kopca na Sowiń- 
cu, oraz zwiedzenia najciekawszych i naj­
piękniejszych okolic kraju — Zarząd 
Główny Rodziny Kolejowej organizuje w 
okresie od 12—20 sierpnia 9-dniową wy­
cieczkę dla 350 dzieci, w wieku od 12—18 
laLProgram wycieczki przewiduje szczegó­
łowe zwiedzenie Krakowa, Wieliczki, Zako­
panego, Poznania, Gdyni i Warszawy. Mię­
dzy innemi projektowana jest wycieczka 
w góry, oraz wycieczka okrętem po morzu. 
Doceniając wielkie znaczenie propagando- 
wo-krajoznawcze tej imprezy — Zarząd 
Główny R. K. dokłada wszelkich starań, aby 
wypadła ona jaknajlepiej i najokazalej.

Wycieczka będzie przyjmowana i go­
szczona w poszczególnych miejscowościach 
przez miejscowe Koła R. K. Koszta wyciecz­
ki pokrywają poszczególne Okręgi R. K.

Zarząd Okręgu w Bydgoszczy organizuje 
przyjęcie dzieci na Pomorzu. Dzieci zwie­
dzą Gdynię, port, Hel, Wielką Wieś, oraz w 
drodze powrotnej pojezierze brodnickie.

Dodatkowe oociagi na szlaku 
Warszawa—Hel

W związku ze wzmożonym ruchem kole­
jowym na szlaku Warszawa — Gdynia 
Hel, zostały wprowadzone dodatkowe pocią­
gi osobowe z następującym rozkładem jazdy 

Poc. dod. Nr. 613 A. W nocy z wtorku 3 
na środę 31 lipca, ze środy 31 lipca na czwar­
tek 1 sierpnia, z czwartku 1 na piątek 2 sier­
pnia, z piątku 2 na sobotę 3 sierpnia:

Warszawa odj. 21,40; lłovvo prz. 23,53, odj 
0,01; Grudziądz prz. 2,20, odj. 2,26; Laskowi- 
ce przyj. 2,55, odj. 3,05, Tczew prz. 4,17, odj. 
4,22; Kolibki Orłowo prz. 5,10 odj. 5,11, Gdy­
nia prz. 5,18, odj. 5,23; Reda prz. 5,40 odj. 5,41 
Puck prz. 6,15 odj. 6,27; Swarzewo prz. 6,36 
odj. 6,37; Wielka Wieś Hallerowo prz. 6,47, 
odj. 6,48; Wielka Wieś (Hel) prz. 6,53, odj. 
6,54; Chałupy prz. 7,04 odj. 7,05; Kuźnica 
prz. 7,15, odj. 7,16, Jastarnia prz. 7,28, odj. 
7,35; Jurata prz. 7,41, odj. 7,42, Hel prz. 7,58.

Poc. dod. Nr. 614 A. W nocy z wtorku 30 
na środę 31, ze środy 31 lipca na czwartek
1 sierpnia, z czwartku 1 sierpnia/ na piątek
2 sierpnia, z piątku 2 sierpnia na sobotę 3
sierpnia: n

Hel odj. 18,20; Jurata prz. 18,36, odj. 18,37; 
Jastarnia przyj. 18,43, odj. 18,50; Kuźnica 
prz. 19,01 odj. 19,03, Chałupy prz. 19,13, odj. 
19,14; Wielka Wieś (Hel) prz. 19,24, odj. 
19,25; Wielka Wieś Hallerowo prz. 19,31 odj. 
¡9,33, Swarzewo prz. 19,44 odj. 19,47; Puck 
prz. 19,55 odj. 20,08; Reda prz. 20,33, odj. 20,34 
Gdynia prz. 20,52, odj. 21,05, Kolibki Orłowo 
prz. 21,13, odj. 21,18; Tczew P^z. 22,11, odj. 
22,16, Laskowice prz. 23,26, odj. >-3,41; Gru­
dziądz prz. 0,06, odj. 0,11; Iłowo prz. 2,52, odj. 
3,00; Warszawa prz. 5,40.
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21.500 marynarzy szwedzkich
przewinęło sie przez Gdynie w roku 1934

Jak już donosiliśmy w sobotę poświęco­
ny został w Gdyni kamień węgielny pod 
Dom Szwedzkiego Marynarza, którego w 
obecności zasłużonego działacza na polu 
polsko-skandynawskiego zbliżenia general­
nego konsula królewskiego Szwecji w Gdy 
ni inż. Napoleona Korzona dokonał gdyński 
pastor szwedzki ks. Ccderberg, który pod­
kreślając szczerość zbliżenia na gruncie 
portu polskiego wygłosił podniosłe przemó­
wienie w języku polskim.

Poświęcenie kamienia węgielnego było 
niejako etapem, kończącym pierwszy okres 
starań o zdobycie odpowiednich funduszy 
pod budowę tak ważnej placówki kultural­
nej, stojącej pod opieką szwedzkiej Misji 
Kościelnej Opieki nad Marynarzami.

Generalny konsul Szwecji inż. Napoleon Ko- 
rzón podpisuje akt erekcyjny w obecności 

pastora szwedzkiego ks. Cederberga.

Jasnem jest jak wielkie i głębokie zna­
czenie socjalne, kulturalne i moralne posia­
da w międzynarodowem kłębowisku porto- 
wem placówka tej instytucji, realizującej 
tak wzniosły i pożyteczny program opieki 
duchowej nad błądzącym po obcych dalekich 
krajach marynarzem.

Przed trzema laty już rozpoczęto stara­
nia nad zdobyciem odpowiednich środków 
dla dźwignięcia gmachu w Gdyni, w któ­
rym skupić by się miał ruch” marynarzy 
szwedzkich, w tak często odwiedzanym przez 
nich nowym porcie bałtyckim. Od samego 
początku istnienia Gdyni bandera szwedzka 
była zawsze na pierwszem miejscu wśród 
obcych bander, zawijających do młodej bu­
dującej się na piaskach i torfowiskach 
Gdyni.

Od pierwszych dni pracy portu do doby 
obecnej odsetek statków szwedzkich przeby­
wających w porcie gdyńskim zawsze prze­
wyższa 25 proc, ogólnej ilości statków.

Jeżeli chodzi o porty wogóle, to Gdynia 
jest tym, który skupia największą ilość stat­
ków szwedzkich.

To skupienie szwedzkiej marynarki han­
dlowej w Gdyni pobudziło miarodajne czyn­
niki szwedzkie do założenia już w roku 1930 
„Domu Marynarza Szwedzkiego" w Gdyni. 
Początkowo „Dom“ mieścił się w skromniut- 
kim lokalu na terenie portu w budynku Cen­
trali Powiatowej. Później już przeniesiono 
go do specjalnie wynajętego lokalu przy pla­
cu Kaszubskim.

O potrzebie i roli „Domu Szwedzkiego 
Marynarza“ w Gdyni świadczą następujące 
cyfry, obrazujące ruch szwedzkich maryna­
rzy w naszym młodym porcie.

W roku 1930 przez dom marynarza prze­
winęło 7.700 marynarzy szwedzkich. W ro­
ku 1931 cyfra ta wzrosła podwójnie i wy­
niosła 14.500 ludzi i w ciągu lat następnych 
wzrastając systematycznie wyraziła się w 
roku 1934 cyfrą 21.500 marynarzy.

Cyfry te świadczą najlepiej o konieczności 
posiadania odpowiednio zorganizowanego 
ośrodka dla marynarzy skandynawskich, 
tłómaczą one również to zainteresowanie, z 
jakiem do Gdyni odnosi potężna instytucja 
„Misji Opieki nad Marynarzem“.

Misja Kościelna Opieki nad Marynarzem 
posiada 21 ognisk, rozrzuconych po wiel 
kich portach całego świata. Najstarsze ogni-

sko powstało w Anglji już w roku 1876 w 
West-Startlepool a w kilka miesięcy póź­
niej w Kolonji w roku 1883 w Calais i w ro­
ku 1899 w Londynie.

Ponadto we wszystkich innych większych 
portach istnieją Domy Marynarza, w któ­
rych opiekę i schronienie znajdują nie tyl­
ko marynarze szwedzcy, lecz wogóle mary­
narze i to zarówno z pod bandery duńskiej 
jak i norweskiej i fińskiej.

Domy tego rodzaju istnieją w IIull, .w 
Antwerpji, Rotterdamie, Dunkierce, Helsing- 
forsie, Kopenhadze i w australijskiem Mel- 
bourn, Znajdujemy je również w Genui 
Marsylji, Tallinie, Oslo i Gdańsku.

Mimo istnienia tych domów, posiadają­
cych tak piękne tradycje rok 1934 był ro 
kiem rekordowym o ile chodzi o frekwencję 
w domu marynarza gdyńskiego; żaden bo­
wiem z wcześniej założonych ośrodków nie 
może poszczycić się cyfrą 21.500 marynarzy 
w ciągu jednego roku.

Uzasadnione starania kolonji szwedzkiej 
i jej energicznego konsula generalnego w 
Gdyni znalazły szczere zrozumienie ze stro­
ny Rządu Polskiego, który za pośredni­
ctwem Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
ofiarował szwedzkiej Misji Kościelnej bez­
płatnie plac o powierzchni 945 m. kwadr, 
obok „Domu Marynarza Polskiego“ przy uli­
cy Jana z Kolna w Gdyni.

Plac ten oddany został Misji przez dy-

Szalejąca w Grudziądzu wichura 
omal te nie uśmierciła człowieka

W poniedziałek szalała nad Grudziądzem 
straszliwa wichura. Na bocznicy kolejowej 
Herzfelda i Victoriusa w porcie Szulca nad 
Wisłą omal, że nie spowodowała śmierci 
człowieka. Przejeżdżał właśnie tamtędy wo­
zem Makowiecki Franciszek zamieszkały 
przy ulicy Groblowej 13. Na torze kolejo­
wym bocznicy stały wagony towarowe okry­
te dachem. Nagle szalejąca wichura zerwa-

Zgłoszenia do Państwowej Szkoły 
Przemysłowej Mistrzów-Mechaników 

przy Państwowej Szkole Budowy Maszyn w Grudziądzu
Do Szkoły przyjmuje się kandydatów, 

mogących się wykazać ukończeniem termi­
nu w jednym z zawodów przemysłu meta­
lowego lub elektrotechnicznego, albo conaj- 
mniej 3-letnią praktyką fabryczną. Wiek 
przyjmowania nieograniczony.

Podania o dopuszczenie do egzaminu 
sprawdzającego przyjmuje się do 25 sier

Kolonia letnia w Leszczynach
Około 10 km od Kielc leży w wielkiej, u- 

roczej dolinie wśród gór świętokrzyskich 
wieś Leszczyny, w której znajdują się w pię 
knym domu parafjalnym 20 dzieci gdań­
skich uczenie, przeważnie wyższych klas tu­
tejszego Gimnazjum Polskiego oraz około 
20 kielczanek. Wybrałem się w drogę, aby 
odwiedzić dzieci tej kolonji i naocznie prze­
konać się o stosunkach i warunkach tam 
panujących. Zaraz na wstępie muszę zazna­
czyć, że to, co zastałem, przewyższyło wszy­
stkie moje oczekiwania. Dzieci nasze czują 
się jak w domu u siebie. Program dzienny 
na kolonji jest następujący: o godz. 7-mej 
pobudka, następnie krótka modlitwa w ko­
ściele miejscowym, znajdującym się o kilka 
kroków od domu kolonijnego, następnie kró­
tkie ćwiczenia gimnasyczne i śniadanie, póź­
niej dowolne zajęcia wzgl. wylęganie się na 
słońcu. Dalszy dzień przeplatany jest albo 
przechadzkami w góry świętokrzyskie, ką­
paniem się w bliskiej rzeczce, tańcami zespo 
łowemi, pogawędkami na tematy z literatu­
ry wzgl. historji. Komitet rodzicielski, na 
którego czele stoi prezes p. Dąbrowski, po­
starał się aż o 4 nauczycielki, które stale 
dozorują i prowadzą nasze dzieci, tak, że na­
wet takiej opieki nie mają one w domu ro­
dzicielskim. Taksamo jedzenie jest bardzo 
dobre, lepsze aniżeli w domu u rodziców i 
każde z dzieci otrzyma tyle, ile zechce.

rektora Urzędu Morskiego inż. Łęgowskiego 
17 listopada 1934 roku.

Projekt domu, którego budowa wynosić 
będzie 200.000 złotych, zebranych w Szwe­
cji, wykonał inż. Płocki a budowę przepro­
wadzi firma inż. Obrzycki i Narzyński.

Budynek zajmie 750 m. kwadr, placu za­
budowanego, a objętość jego wyniesie ca 
5000 m. sześć. W sutcrynacli mieścić się 
będą lokale służbowe. Parter zajmą — po­
kój asystenta, pokoje gościnne, sala zebrań, 
sala gier, bibljoteka. Na pierwszem piętrze 
mieścić się będzie mieszkanie pastora i sa­
la zebrań, gdzie stanie skromny ołtarz.

Powstanie „Domu Szwedzkiego Maryna­
rza“ stwarza ośrodek wielkiej atrakcyjności 
dla statków szwedzkiej marynarki handlo­
wej, co pośrednio wpływa i na propagandę 
naszego portu.

Podkreślić należy dobrą wolę, zrozumie­
nie i energję, z jaką do sprawy realizacji 
tego projektu podszedł zasłużony opiekun 
zarówno coraz liczniejszej szwedzkiej ko­
lonji w Gdyni jak i marynarzy, przybywają­
cych z Szwecji generalny konsul królewski 
prezes Korzon.

Jego osobistej inicjatywie i encrgji w 
dużym stopniu przypisać należy tak szyb­
kie i pełne wykonanie nakreślonego progra­
mu, będącego nową cegiełką pod gospodar­
cze i kulturalne zbliżenie z krajami skan­
dynawskiemu

ła jeden z dachów wagonu i niosąc w po­
wietrzu rzuciła go na uL Rybacką. Spada­
jący dach z blachy dość gruby uderzył Ma­
kowieckiego zadając mu szereg obrażeń 
cielesnych i powodując złamanie lewej nogi 
w trzech miejscach.

Ofiarę szalejącej wichury przewieziono 
natychmiast do Szpitala Miejskiego. Życiu 
jego niebezpieczeństwo nie zagraża.

pnia b. r. włącznie.
Szczegółowych informacyj udziela Dyre­

kcja Szkoły we wtorki i czwartki od godz. 
10-ej do 13-ej (Grudziądz, ul. gen. Halle­
ra 31.)

Dyrekcja Szkoły również wysyła warun­
ki przyjęcia na żądanie.

Rzecz oczywista, że w takich warunkach 
dziatwa nasza ma wrażenie, iż opiekuje się 
nią dobra babka, która potrafi zdobyć się 
na tkliwsze uczucia w stosunku do swoich 
wnuków, aniżeli nawet matka, ponieważ za 
pomniała bóle wychowania dorastających 
dzieci. Tym dobrym duchem kolonji jest wy 
żej wspomniany prezes Dąbrowski i jeżeli 
on ma przyjechać, to cala kolonja jest zelek­
tryzowana i w najwyższym stopniu radośnie 
nastrojona. Miejscowe duchowieństwo rów­
nież opiekuje się naszą dziatwą i często ba 
wi się ksiądz wikary z niemi w siatkówkę. 
A jak te dzieciaki się cieszą, że musi skakać 
i biegać w sutannie za piłką narówni z nie­
mi! Miejscowy organizasta, który ma w Le­
szczynach jeden z najlepszych w Polsce chó­
rów ludowych, ściąga i nasze dzieci do chó­
ru kościelnego, w którym chętnie wspołdzia 
łają. Nauczył ich nawet kilku tamtejszych 
pieśni kościelnych na 2 glosy.

Parę kroków od Leszczyn, toczyła się pod 
czas wojny zaciekła bitwa między austrja 
kami i pułkami sybiryjskiemi. Co za prze­
rażenie było po bitwie, kiedy strony wal­
czące stwierdziły, że biły się z sobą pułki 
polskie, które w tern miejscu straciły około 
300 ludzi. Zostali oni pochowani na tym 
wiejskim cmentarzu. Kiedy nasze kolonistki 
dowiedziały się o tej tragedji, były tak do 
głębi przejęte, że udały się na cmentarz, za­
częły plenić chwasty i krzewy na tych gro­
bach masowych i postanowiły na tym naj 
większym ułożyć z kamieni orła polskiego

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za­
burzeniom w żołądku i kiszkach, zasto­
inie w wątrobie i śledzionie, bólom krzy­
ża zaleca się picie naturalnej wody go­
rzkiej Franciszka-Józefa kilka razy 
dzienie. „Zalecana przez lekarzy“

Budujemy Muzeum Ziemi 
Pomorskiej

im. Marsz. J. Piłsudskiego 
WYKAZ SUM, WPŁACONYCH W POMOR­
SKIEJ WOJEWÓDZKIEJ K.K. O.NA KON­

TO KOMITETU BUDOWY MUZEUM:
W ciągu dnia 30 lipca na rachunek Wo­

jewódzkiego Komitetu Budowy Muzeum 
Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, wpłacono w Pomorskiej Woje­
wódzkiej Komunalnej Kasie Oszczędności w 
Toruniu (ul. Mostowa nr. 11 — gmach Staro­
stwa):

Komunalna Kasa Oszczędności pow. ko- 
ścierskiego w Kościerzynie — zł. 185.75.

Stan z dnia 26 bm. zł. 57.649,45.
Stan w dniu 29 bm. zł. 57.835,20.

Świetle
— Weterani Powstań Narodowych w ro­

cznicę bitwy pod Grunwaldem. W sali p. 
Chełstowskiego, przy udziale około 100 człon 
ków, odbyło koło Związku Weteranów Pow­
stań Narodowych w Świeciu, w niedzielę 28 
bm. swe uroczystościowe zebranie, gdzie na 
wstępie prezes p. Borysiak wspomniał o ro­
cznicy zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem; 
orkiestra zaś odegrała hymn „Boga> Rodzica 
Dziewica“. P. mjr. rez. Leon Kowalski wy­
głosił ciekawy referat o morzu polskiem. 
Nastąpiło wręczenie dyplomów weryfikacji, 
które otrzymali pp. Esden Tempski z Ostro- 
witego, Sachety z Osia, Sobiechowśki z Gór­
nej Grupy, Licznerski z Linów ca, Grabski z 
Osia, Brzoskowski, Ankiewicz, Ejadikowski 
ze Świecia, Lis, Gajda, Gerka, Gruza, Holc 
ze Świecia, Jaroch z Jeziorek, Konkol ze 
Lniana, Motała, Borkowski, Rocławski z 
Osia, B. Ryszkowski, Szlachcikowski, Siuda, 
Wiśniewski, Zaremba i Żeglarski.

Po wykonaniu przez orkiestrę hymnu 
„Boże coś Polskę“ i apelu kombatanckim 
prezesa do członków nastąpiło zamknięcie 
części uroczystościowej zebrania; następnie 
odbyło się plenarne zebranie, gdzie załat­
wiono sprawy organizacyjne i lokalne. Na­
leży zaznaczyć, iż koło Związku Weteranów 
w Świeciu, mające bardzo pokaźną liczbę 
członków, wysuwa własnego delegata do 
zgromadzenia okręgowego, do wyborów.

Chełmża
— Rehabilitacja. W lutym br. donieśliś­

my o skazaniu p. Franciszka Libańskiego 
na karę więzienia przez Sąd Okręgowy 
w Toruniu.

Od wyroku tego zasądzony wniósł ape 
lację, a Sąd Apelacyjny uchylił wyrok pier­
wszej instancji i uwolnił oskarżonego ®d 
winy i kary, ‘nakładając koezty na Skarb 
Państwa. --------------

Co — kiedy — gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 

Środa, 31 lipca — Toruń — Rewja War­
szawska — godz. 20,30.
Świecie — „Księżna Czardaszka".
Ciechocinek — „Mecz małżeński“.
Gdynia — Wieczór Wyrwicza.

na cześć tych poległych Polaków, a zupełnie 
w rogu jednego grobu ułożyć mały herb 
gdański w dowód tego, że dzieci gdańskie 
zrozumiały tragedię swego ojczystego naro­
du.

Właśnie w tych samych Leszczynach 
znajduje się grób rodziców Żeromskiego. A 
więc dzieci nasze stykają się bezpośrednio w 
odległej wiosce polskiej z wielu rzeczami, 
które ich interesują, co na nich wywiera 
głębokie wrażenie, którego już nic nie zdo­
ła zatrzeć.

Zdumiony byłem, kiedy zobaczyłem na­
sze dzieciaki w chusteczkach na głowie, za­
wiązanych w sposób tamtejszy, a u nas w 
Gdańsku całkiem nieznany. Wypożyczyły 
sobie również zarzutki, noszone w tamtej­
szych stronach, ponieważ koniecznie cbcia- 
ły się upodobnić w swych strojach do stro­
jów noszonych w gościnnej wiosce. Otocze­
nie więc w najróżniejszej postaci oraz słowo 
żywe zdołało w stosunkowo krótkim czasie 
przeprowadzić całokwite scalenie dziatwy 
naszej z tern właśnie otoczeniem, które nie 
jest dla niej obccm.

Wojewoda kielecki, p. Dziadosz, z życzli­
wością i starannością czysto polską bacznie 
śledzi wszystkie przejawy pobytu naszej 
dziatwy w Leszczynach, nie zapominając i 
o takim szczególe, jak o zdrowiu, wysyła­
jąc w krótkich odstępach czasu lekarza wo­
jewódzkiego do kolonji, celem stwierdzenia 
jej stanu zdrowia Wł. Ruszkowski.
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Środa: Ignacego — Czwartąk: Piotra w okow.

Środa 
3*1 
lioca

Zgony: woźnica Józef Kwiatkowski, Czar­
neckiego 20-22, la*t 49; Antoni Polaszewski, 
Lindego 15a, lat 16; Halina Malinowska, Ba­
torego 69, 3 miesiące.

Najwytworniejsze i najwięksi« 
Kino Torunia
ul. Warszawska MARS

Otchłań życia
Z udziałem artystów najwyższej klasy
Mlriam Hopkins 

Fredrik Marsch 
George Raft

Frapujący scenarjusz —
Niezwykła inscenizacja — 

Świetna gra artystów — 
Napięcie — emocja !

Nadprogram: Eitratygodnik Paramountu
Początek w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9-tej. 

w niedzielę i święta o godz. 3, 5, 7 i 9-tej.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG PODOGY 
w dniu 31 lipca br.

W dalszym ciągu pogoda o zachmurze­
niu zmiennem, zwolna malejącem, jednak 
z przelotnemi deszczami, zwłaszcza w dziel­
nicach północnych. Chłodno. Umiarko­
wane i porywiste wiatry zachodnie i półno­
cno - zachodnie.

DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro w śródmieściu dyżuruje: 

Apteka „Pod Orłem“ na Rynku Starom.; na 
Bydgoskiem Przedmieściu: Apteka św. An­
ny, ul. Mickiewicza 98 (od godz. 22 do rana), 
na Mokrem: Apteka pod Łabędziem, Ù1. Ko­
ściuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
— godz. 20 — „Niech żyje miłość“ wy­

stęp artystów rew'jowych z Wa*rszawy (Qui 
pro quo“ — „Banda“ „Morskie Oko“.

REPERTUAR KIN.
MARS: „Otchłań życia“. Premjera. 
LIRA; „Rozkosze Małżeństwa“. 
ŚWIATOWID: „Sprytna dziewczyna"
AR JA: „Uciekinierzy“ i „Świat się śmieje“ 

ostatni raz.
CORSO: „Niewidzialny człowiek“ i „Tom

Mix".
WYSTAWY.

— Dziś i codziennie od godz. 10 do 18 
wystawa dzieł malarskich art. mai. Leszka 
Pindclskiego w willi przy ul. Słowackie­
go 35.

JnformatOT B| 
dla gjlw dorunśu
Polecamy restauracje i Kawiarnie

Dwór Artusa, tel. 19-62. Restauracja o naj­
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmisirzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane nu zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo 
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana", uf. Szczytna róg 
Szerokiej, tel. 19-96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanada“. Telefon 1322. Najwykwint­
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re­
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie­
nisty ogród: wydaje śn adania, obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po 
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej W niedziele i święta koncert w 
ogrodzie od godziny 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Pod Orłem“, Mostowa 17, tel. 2046. Restau­
racja — Bar — Dancing. Najwykwint 
niejsza kuchnia pod kierownictwem zna­
nych i pierwszorzędnych kuchmistrzy 
wydaje pierwszorzędne smaczne potra­
wy na miejscu, na wesela^ rauty i przy­
jęcia. Smaczne obfite obiady i kolacje. 
Lokal nowo, wykwintnie i pięknie od­
restaurowany. Wieczorem dancing to­
warzyski i występy artystyczne Lokal 
otwarty do godz 5 rano. Ceny przystęp 
nie, ostatnio ba*rdzo zniżone.

Najlepsza oKazja Kupna:
B. Hozakowskt ul. Mostowa 28, tel. 1174 — 

Najlepsza i naitańszn: Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re 
welacyjnych cenach. Pr?vim'iip asygna

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń, Op 
tyk i hanilażysl? <»»*.,’. ...........
miejski Rynek 16. Telefon 1574 Dosta­
wa dla kas chorych, klinik ocznych » dla 
wojaka.

Z miasta
— Towarzystwo Ogródków Działkowych 

i Osiedli im. Marsz, J. Piłsudskiego w Toru­
niu. Nadzwyczajne zebranie członków odbę­
dzie się w czwartek, 1 bm. o godz. 19 w sali 
„Ogniska" przy Szosie Chełmińskiej. Obec­
ność wszystkich członków i ich rodzin mają­
cych prawo głosowania do Sejmu obowiąz­
kowa. Na porządku obrad zaznajomienie 
z nową ordynacją wyborczą i sposobem 
głosowania, oraz sprawy bieżące Towarzy­
stwa. Zarząd.

— Zjazd chórów śpiewaczych w Gdyni 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4 lipca. Ca­
le Pomorze, a więc i zespoły śpiewacze to­
ruńskie jadą na to święto pieśni. Organi­
zacja tego święta leży w rękach „Ligi po­
pierania turystyki“, techniczne zaś wyko­
nanie wzięło na siebie biuro podróży „Or­
bis“. Koszta przejazdu z Torunia do Gdyni 
i z powrotem wynoszą zł. 6,90. Odjazd z To­
runia ma nastąpić w niedzielę, 4 bm. o go­
dzinie 1 min. 58, czyli w nocy z soboty na 
niedzielę. Przyjazd do Gdyni o godz. 8.09 
w niedzielę, odjazd z Gdyni z powrotem w 
nocy z niedzieli na poniedziałek o godz. 1. 
Przybycie do Torunia w poniedziałek o go­
dzinie 5 min. 31 ?s*no.

— Zebranie Zarządu okr. Ligi Morskiej 
i Kol. Dziś w środę, 31 lipca o godz. 17,30 
w gmachu Sądu Okręgowego w Toruniu od­
będzie się zebranie Zarządu Okręgu Pomor­
skiego L. M. K. Na porządku dziennym ob­
rad między innemi: kooptowanie do składu 
Zarządu Okręgu p. inspekt, wojew. P. P. 
Nowodworskiego z równoczesnem objęciem 
funkcji przewodniczącego sekcji organiza- 
cyjno-propagandowej (w związku z odej­
ściem p. insp. P. P. Olszańskiego), omówie­
nie spraw finansowych Zarządu Okręgu, 
reasumpcja sprawy co do Okręgowego Zwią­
zku Kajakowego (wniosek p. prezesa Ra- 
dłowskiego w sprawie 600,— zł. wpłaconych 
przez Zarząd Oddziału w Toruniu wspo­
mnianemu Związku na budowę schroniska 
kajakowego).

— Nowe przystanki tramwajów na szo­
sie Chełmińskiej. Dyrekcja tramwajów miej 
skich postanowiła na trasie Nr. 3 Bydgoskie 
— Chełmińskie urządzić dwa nowe przy­
stanki warunkowe, mianowicie pierwszy na 
rogu szosy Chełmińskiej i ul. Jerzego, drugi 
na rogu tej szosy i ul. Bawarczyków, 
miast, skasować przystanek na szosie 
mińskiej między ul. Bawarczyków a 
nziądzką.

— Niedzielna zabawa „Rodziny 
cyjnej“. Zarząd Koła powiatowego „R. 
p. Kaczorowską jako przewodniczącą na cze 
le urządza w niedzielę dnia 4 sierpnia* o go­
dzinie 15 zabawę w ogrodzie p. Kaczmarka 
w Rudaku koło Torunia. Podczas koncertu 
doborowej orkiestry 8 p. sap. pod batutą ka­
pelmistrza p. Kamińskiego będą różne u- 
rozmaicenia*: koła szczęścia, loterja fanto­
wa, strzelanie do tarczy, itd. O godz. 19 w sa­
li rozpoczną się tańce. Wstęp na salę za za­
proszeniami. Czysty dochód przeznacza się 
na dożywianie biednych.

— Sobotnia zabawa 0MP‘u. W sobotę, 
dnia 3 sierpnia o godz. 20 rozpocznie się w 
„Tivoli*1 przy ul. Bydgoskiej zorganizowa­
na przez ognisko Toruń - śródmieście Orga­
nizacji Młodzieży Pracującej OMP. zabawa 
nazwana ze względu na obecną połowę sezo­
nu letniego „Wielką zabawą Wiosenną“.

— Toruński Klub Lawn-Tenisowy. Nad­
zwyczajne walne zebranie członków odbę­
dzie się dnia 6 sierpnia o godz. 18 na kor­
tach Klubu. Na porządku obrad wybór pre­
zesa Klubu oraz gospodarza i kapitana 
sportowego. Zarząd.

— Pięknie się tydzień zaczął. Żniwo po­
licyjne w pierwszym dniu tygodnia, bo w 
poniedziałek 29 lipca był bardzo obfity. — 
Przytrzymano w Toruniu 3 osobników za 
włóczęgostwo i żebraninę. 3-ch za czynną 
napaść na będącego w służbie posterunkowe­
go, 2 szoferów' za spowodowanie zderzenia 
się samochodów w ul. Szerokiej, 1 osobnika 
za puszczanie w obieg fałszywej monety 10 
zł, 1 — za kradzież, 3 — za zakłócenie spo­
koju nocnego i uszkodzenie rzeczy. Tegoż 
dnia zgłoszono w Toruniu 1 wypadek czyn­
nej napaści na będącego w służbie poster. 
P. P., 3 wypadki kradzieży, 1 wypadek pła­
cenia fałszywą monetą za pobrany towar. — 
Pozatem spisano 2 protokóły za przekrocze­
nia przepisów policyjno-admlnistracyjnych, 
i 3 dniesienia za przekroczenie ustawy alko­
holowej.

— Kto zgubił kiszki? Dn. 29 bm. znale­
ziono obok cmentarza wojskowego w Toru­
niu oponę i kiszkę w'raz z okuciem, które za­
trzymano nara*zie w Komisarjacie II. P. P. 
na Mokrem. Nasuwa się pytanie, czyją sta­
nowią własność i czy są zgubione, czy też 
komu skradzione i porzucone. Dochodzenie 
w toku.

nato
Chol 
Gru

NADBRZEŻE.
W ciągu doby 27 lipca na brzegu toruń­

skim wyładowano: 7 wagonów węgla, 2 wa­
pna, 1 — bla*chy, 1 — koniczyny, 1 — kafli, 
1 — benzyny, 1 — smoły, 1 — desek, 1 
sody; naładowano zaś 1 wagon smoły.

STATKI.
W ciągu doby 27 lipca przepłynęły na­

stępujące statki na trasach: Tczew—War­
szawa „Eleonora“ i „Bałtyk“; Warszawa— 
Tczew „Mars“ i „Francja“; Warsza­
wa—Gdańsk „Krakus“; Gdańsk—Warszawa 
„Grunwald“; Gdaaisk—Toruń hol. „Piast“ 2 
berlinki z ryżem; Bydgoszcz—Toruń hol. 
„Neptun“ z 1 próżną berlinką; Gdańsk— 
Warszawa hol. „Kozietulski“ z 4 berlinka- 
mi różnych towarów.

SPRAWOZDANIE Z TARGU.
Za nabiał: pół kg masła 1,20—1,30 zł, se­

ra 30—60 gr, twarogu 25—50 groszy, litr 
śmietany 0,80—1 zł, mendel jaj 85—90 gr.

Za drób: kury 1,50—1.80, gęsi 3—4 zł, 
kaczki 2—2,50 zł, gołębie 25—50 groszy.

Za ryby: pół kg szczupaki 0,70—1 zł, li­
ny 50—80 gr, karasie 50—80 gr, sandacze 1,20 
—1,50, okonie 40—50 gr, białe ryby 15—20 gr.

Za warzywo: marchew 10 gr, kapusta 
główka 10—30 gr, groszek 25—30 gr, cebula 
nęczek 5—10 gr, buraczki pęczek 5—10 gr.

Za owoce: pół kg. jabłek 35—60 gr, gru­
szek 40—50 gr, cytryny sztuka 15—20 gr, pół 
kg wiśni 25—40.

Kwiaty — doniczka 0,50—2 zł.
Dowóz nabiału i warzywa dostateczny. 

Tendencja, nabiału zwyżkowa. Ruch na 
targu słaby.

Poli-
P.“ z

Z URZĘDU STANU CYWILNEGO.
W dniu 27 lipca br. w Urzędzie Stanu Cy­

wilnego zgłoszono następujące:
Urodzenia: m. blacharski Edward Gliń­

ski (córkę); murarz Leon Garczyński (syn); 
leśn. państw. Władysław Gowin (syn); asy­
stent poczt. Maksymilian Scheiba*ch (syn); 
poczty] jon Józef Dembiński (syn); szlifier 
Józef Wartowski (syn); rolnik Jan Gerca 
(córkę); sędzia Jakób Sala (córkę).

Ślubu: nie zawarta.

Ofiara tragicznego wypadku na placu Ban­
kowym ś. p. Franciszek Lewandowski, oe- 
nlony pracownik tramwajowy, urodzony 19 
nrudnia 1879 r. — zmarły w dniu M lipca 

r. 1935.

S. p. Franciszek Lewandowski

KINO „LIRA
ul. Strumykowa 3.

PREMJERA
Dla mężów I żon. kawalerów i panien, 

narzeczonych i rozwfidek.

ROZKOSZE 
MAŁŻEŃSTWA

Przekomiczne dzieje aż sześciokąta mab 
żeńskiego — Niebywale przygody trzech 
niewiernych żon i trzech niewiernych 

mężów.
Doskonały nadprogram i tygodnik aktualności

Początek o 5-tej, 7 19 
W niedziele o 8, 5, 7 i 9tej.

■
Pożegnanie koionji dzieci 

polskich z Niemiec
W niedzielę dnia 28 bm. na terenie szko­

ły powszechnej Nr. 9 w Toruniu odbyło się 
uroczyste zamknięcie koionji dzieci polskich 
z Prus Wschodnich.

Na uroczystość przybyli przedstawiciele 
władz z p. starostą na czele, ks. dr. Jank, 
dyr. Olech, członkowie komitetu i liczne rze­
sze społeczeństwa toruńskiego. Po rozpale­
niu ogniskas serdeczne przemówienie nace­
chowane istotną troską o dobro naszej mło­
dzieży z za kordonu, wygłosił p. starosta 
Skórewicz. Po odśpiewaniu szeregu piose­
nek gawędę nastrojową przy ognisku wy­
głosił prof. Babinicz, prezes Kola P. Zw. 
Zach. Pożegnał zaś kolonję ks. dr. Jank.

W części rozrywkowej chłopcy popisy­
wali się pokazami natury harcerskiej i we­
sołą pantominą.

Jak mieliśmy sposobność stwierdzić^ dzie­
ci, przebywające na koionji w Toruniu, by­
ły doskonale odżywiane pozostawały pod 
czujną i troskliwą opieką, wychowawczą i 
wyniosły z Torunia jaknajlepsze wspomnie 
nia. /

»

„Świątynią dumania
Przechodnie placu Bankowego i oczeku­

jący na tramwaj w pobliżu wagonu postojo­
wego oniemieli wczoraj ze zdziwienia. Z o- 
grodzonych żela*znemi sztachetami podziemi 
którym plotka kazała trwać w bezczynności 
jeszcze lat z 50 zaczęły się w' pewnej chwili 
wyłaniać jak John Styx w offenbachowskini 
„Orfeuszu w piekle“, jakieś ludzkie postacie. 
Równocześnie dookoła snuć się zaczęły dy­
my i mgły tajemnicze.

Zaintrygowani tern zjawiskiem zbadaw­
szy je bliżej dowiedzieli się, że się tam we 
wnętrzu ziemi coś robi, coś lutuje, coś mu­
ruje, coś przerabia, coś dorabia — słowem 
coś się wyrabia, aż wreszcie otwarcie tych.

Eoruiasftie 
Warchoły 

Pomysł opozycji 
Jest naprawdę chory, 
Skoro bojkotować 
Chcą polskie wybory. 
Wstaje znowu upiór 
Warcholstwa polskiego: 
Veto, nie pozwalam, 
Zdrajcy Sicińskiego. 
Czasy jednak inne — 
Nie pomogą krzyki: 
Opozycji naród 
Sprawi basalyki.
Pójdzie społeczeństwo 
Kartki złoży w urnie — 
Nie glosują dzieci, 
Warchoły L„ durnie. (•ab

Publiczność gra na scenie
Dzisiaj w środę, dnia 31 lipca o godz. 20,30 

wielka Rewja Warszawska wystąpi gościn­
nie w naszym teatrze, z oryginalnym pro­
gramem, w którym publiczność bierze udział 
w przedstawieniu na scenie. Na czele ze­
społu świetne nazwiska warszawskich tea­
trów tego rodzaju. Przedstawienie rewjowe. 
które się w naszym teatrze bardzo rzadko 
odbywa, wzbudziło wielkie zainteresowanie 
publiczności, która bardzo tego rodzaju 
przedstawienia lubi. Recenzje, po wystę­
pach w innych miastach świadczą o ogroni- 
nem powodzeniu i podkreślają świetne wy­
konanie najnowszych przebojów, pełnych 
skrzącego humoru. Nieliczne już bilety są ■ 
do nabycia w przedsprzedaży w Tow. Krajo- 
znawczem w Ratuszu.

JTa tbiałtgm iznotoboku
LIRA — „ROZKOSZE MAŁŻEŃSTWA".
Pomysł tej komedji jest dość ryzykowny, 

chodzi mianowicie o to, że pewna młoda me 
żatka dostała od przyjaciela pamiątkę w 
po<taci bardzo ozdobnej podwiązki. W dniu 
ślubu lekkomyślna pani zamiast podwiązki 
wyrzucić lub spalić, postanawia zwrócić ją 
ofiarodawcy. I na tern tle właśnie zawią­
zuje się intryga. Grono osób: trzech mężów 
i tyleż żon spotyka się w ustronnej willi 
podczas szalejącej burzy. Co chwilę trza­
skają drzwi, huczy piorun, ktoś krzyczy, 
ktoś się przewraca, biega postać w białem 
prześcieradle i spaceruje wypchana skóra 
niedźwiedzia. Jestto nawet w swoim rodza­
ju zabawne, choć nieco staroświeckie. Nad 
program druga komcdja amerykańska o roz­
koszą ch podmiejski ej wycieczki. (Mar.)

i* na placu Bankowym 
lada chwila, może roczek, dwa* a 
wyżej, i w' nagłych wypadkach 
będzie pędzenie z Rydgoskiej pod

Tymczasem praca w podziemiach

ubikacyj stanic się faktem. Maluczkowięc, i.

trzy naj- 
zbytśczne 
ratusz.

1 wre 
Sami widzieliśmy rankiem drzemiącego u 
ich wylotu robotnika. Cieszyliśmy się, oglą­
dając. go w tej samej pozie w południe. — 
Miło było nam obserwować go w parę go­
dzin później, w oparach wrzącej w tygielku 
cyny.

Byle w takiem tempie dalej, a powtarza­
my niebawem roczek lub dwa do pięciu a 
do instalacyj w rynkach Staro i Nowo-miej- 
skim przybędzie w naszem 62-u tysiącznem 
mieście, nowa trzecia* „świątynia dumania -

posiedziOsciał siedzieć — posiedzi
Nie na Krseśle pod a iLososiem6* — ale na pryczy w Nulu
Wczoraj wieczorem około godz. 21 min. 

30. kiedy w probierni Zygmunta Polanow- 
skiego pod „Łososiem“ w Toruniu przy ul. 
Chełmińskiej 9 panował największy ruch, 
wszedł jakiś jegomość, ubrany „z waszecia“, 
zrobił minę, jakby chciał coś zamówić, wre­
szcie wystawił sobie przed wejście od ulicy 
kszesło. Następnie wrócił do probierni, za­
trzymał się przy bufecie, przejrzał kartę i 
napisy, jakby się namyślając, co wybrać, 
zakręcił się po lokalu, stanął we drzwiach, 
znów wyszedł wolnym krokiem, jakby na 
chwilę i... i nie wrócił.

Najciekawsze to, że tej oryginalnej ze 
względu na przedmiot i sposób dokonania

kradzieży nie zauważono, dopóki nie zgło­
sił się do probierni policjant, który widząc 
na ulicy jegomościa, który wydał mu się 
podejrzanym, niosącego krzesło, zatrzymał 
go celem zbadania sprawy i wylegitymowa­
nia- . . .Ponieważ zatrzyma*ny, jak się okazało, 
Jan Smoczyński, na zapytania policjanta 
dawał co do owego krzesła wykrętne objaś­
nienia. posterunkowy po nitce do kłębka do­
szedł do wniosku, że krzesło owe Smoczyń­
ski skradł pod „Łososiem“.

OryginaJny amator siedzenia wprawdzie 
nie na tern krześle, ale na pryczy trochę x 
ten żart nosiedzi.
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Przemyśl, Jiandel, Plolnietwo, ^asemiosło, ¡finanse
Pomyślne rozwiązanie sprawy kredytów 

dla rzemiosła z funduszów B. Ł K.
Związek Izb Rzemieślniczych Rzeczypo­

spolitej Polskiej od dłuższego czasu zabie­
gał u władz Banku Gospodarstwa Krajowe­
go o zmianę dotychczasowych wytycznych 
akcji kredytowej, którą B- G. K. prowadził 
od dwóch lat na rzecz rzemiosła. Postulaty 
jakie Związek Izb wysuwał na odbytych z 
Dyrekcją B. G. K. konferencjach oraz w me- 
morjalach szły w kierunku większego u- 
względnienia przez B. G. K. swoistych po­
trzeb rzemiosła oraz dotyczyły zarówno 
akcji kredytowej jak i jej form i warun­
ków.

Dzięki staraniom Związku Izb wprowa­
dzone ostatnio przez B. G. K. zmiany prze­
pisów o zaopatrywaniu rzemiosła w kredy­
ty obrotowe uwzględniają w dużej mierze 
postulaty wysuwane od dłuższego czasu 
przez sfery rzemieślnicze. W myśi nowych 
przepisów B. G. K. obniża oprocentowanie 
kredytów rzemieślniczych z 7 proc, wzglę­
dnie 6*/< proc, (dla pożyczek powyżej 3 mie­
sięcy) na 2^ proc.. Jednocześnie marża dla 
instytucyj rozprowadzających obniżona zo­
stała na 1H proc. W ten sposób kredyty B. 
G. K. będą docierały do rzemieślnika obcią­
żone 4 proc, rocznie.

Obniżona stopa procentowa kredytów rze­
mieślniczych, obowiązując od 1 września 
1935 r. będzie mieć zastosowanie również do 
pożyczek poprzednio zaciągniętych przez 
rzemieślników, o ile raty ich są płatne po 
powyższym terminie. Jednocześnie B. G K. 
powiększył kontyngent kredytów’ dyskonto­
wych ze zł. 6.300.000 na 7.500.000 mimo, że 
dotychczas przyznane kontyngenty kredy-| 
tów w przeważnej liczbie rejonów nie zo- | 
stały wyczerpane. W konsekwencji Dyre- • 
keja B. G. K. wyraziła gotowość wzięcia pod < 
uwragę ewentualnego dokonywania przelewu , 
kontyngentów do rejonów, w których zazna- | 
czy się brak zapotrzebowania na kredyt. i 

Dyrekcja B. G. K. zgodziła się też na po- 
dniesienie górnej granicy pożyczek ze zł. • 
2.000 do 4.000 zł. z pewnem jednak zróżni- >
czkowaniem, a mianowicie: a) dla rejonu 
B. G. K. Głównego w Gdyni, w Bydgoszczy, 
Katowicach i Toznaniu — 4.000 zł.; b) dla 
rejonu Oddziału w Wilnie, Białymstoku, 
Równem, Łucku, Stanisławowie i Kołomyji 
zł. 2.000. Dla pozostałych rejonów zł. 
3.000.

Dotychczasowy charakter kredytów rze­
mieślniczych jednorazowy (za wyjątkiem 
terenów Pomorza i Śląska) obecnie B. G. K. 
zmienia na stały. Kredyty rzemieślnicze u- 
dziclane będą również instytucjom rozpro­
wadzającym zasadniczo na jeden rok kalen­
darzowy z tern, że będą one odnawiane co­
rocznie na rok następny. W ramach przy 
znanego kredytu instytucje rozprowadzają­
ce będą jak dotychczas udzielały kredytów 
rzemieślniczych zasadniczo na 18 miesięcy. 
W myśl nowych przepisów ustalonych o- 
becnie przez B. G. K. instytucje te będą 
udzielały również pożyczek na 10 kwarta­
łów w ramach ustalonych przez odpowie-

ALICE DE PAYER Przekład Karola Forda.

Król Stanisław Leszczyński
55) Powieść historyczna

— Zresztą więcej go nie było widać, 
tego pana de Prćmore... — dodała po 
chwili. — Czy nie przypominasz sobie, 
w jakim momencie sir Reginald Thorn- 
ciiff podszedł do ciebie?

— Nie.
■— Czy nie dano ci nic do picia, ani 

do wąchania?
— Nie.
— To wszystko jest coraz dziwniej­

sze.
Helena zamyśliła się znów bardzo głę­

boko, a twarz jej przybrała wyraz tro­
ski. Po chwili rzekła:

— Ponieważ twoje wspomnienia są 
bardzo niejasne, Marysiu, może lepiej 
opowiedz mi dokładnie wszystko, co się 
działo tego pamiętnego wieczoru, zanim 
dostałaś zawrotu głowy.

— Może lepiej byłoby opowiedzieć — 
odrzekła Marysia, zarumieniwszy się 
gwałtownie. — Ale to tak trudno!

— Czy wchodzi tu w grę Ludwik de 
Prćmore?

— Tak, a przynajmniej zdaje mi się...
— Jakto, nie jesteś tego pewna? 

dnie oddziały B. G. K.. Wysokość kredytów 
10 kwartałowych będzie ustalona w żale 
żności od potrzeb danej branży rzemieślni­
czej i od czasu trwania produkcji względnie 
obrotu.

Nowe przepisy wprowadzają poważne u- 
łatwienia w sposobie udzielania pożyczek. 
Zasadniczą formą zabezpieczenia tych kre­
dytów pozostaje forma wekslowa. Kredyty 
rzemieślnicze B. G. K. będzie nadal w zasa­
dzie rozprowadzać za pośrednictwem Komu­
nalnych Kas Oszczędności. W wypadku 
istnienia specjalnej spółdzielni rzemieślni­
czej bądź to o charakterze branżowym czy 
celowym lub też z braku na miejscu K. K. O. 
Oddziały B. G. K. będą korzystały z pośred-

Wymiar podatku 
przemysłowego od obrotu

Związek Izb Rzemieślniczych R. P. skie 
rował 17-go bm. memorjał do Ministerstwa 
Skarbu w sprawie wymiaru podatku prze­
mysłowego od obrotu, w którym podaje, że 
wobec złożonego przez Związek do Minister­
stwa Skarbu memorjału z dnia 21 stycznia 
rb. Ministerstwo zwolniło rzemieślników 
prowadzących warsztaty (pracownie) rze­
mieślnicze na podstawie świadectw przemy­
słowych 8-ej kategorji przemysłowej i po­
siadających karty rzemieślnicze od obowią­
zku wykupywania odrębnych świadectw 
przemysłowych na sprzedaż wyrobów swo­
ich warsztatów na rynkach w dnie targowe 
i jarmarczne. Równocześnie Ministerstwo 
Skarbu upoważniło Izby Skarbowe do 
umarzania wszczętego postępowania karne­
go zaległych należności za świadectwa prze­
mysłowe oraz kar pieniężnych wymierzo­
nych z tytułu niewykupienia przez wymie­
nionych płatników odrębnych świadectw 
przemysłowych z r. 1935 i w latach ubie­
głych na określoną W ustępie I sprzedaż wy­
robów własnych.

i Tymczasem stwierdzone zostało przez de- 
! legatów Związku Izb Rzemieślniczych, że 
j Urzędy Skarbowe w całym szeregu miejsco- 
i wości w różnych województwach dokonały 
i wymiaru podatku przemysłowego od obro- 
| tu na rok 1935 w stosunku do warsztatów < 
i (pracowni rzemieślniczych), o której mowa 
i wyżej w sposób następujący: a) jeden wy­

miar na warsztat rzemieślniczy, do obrotu 
którego wchodzą i sumy uzyskane ze sprze­
daży własnych wyrobów na targach i jar­
markach, b) drugi wymiar od sprzedaży do­
konanych na targach i jarmarkach.

Takie stanowisko władz wymiarowych 
tłomaczy się tern, że przytoczone wyżej za­
rządzenie ministerjalne jest komentowane 

I zwężająco mianowicie, że generalne zwolnie­
nie od obowiązku nabywania odrębnych 
świadectw przemysłowych nie zwalnia od 
obowiązku dokonania odrębnego (podwójne­
go) wymiaru. Urzędy Skarbowe dokonywują

— Był zamaskowany...
— No dobrze, ale strój... głos... wymo­

wa...
— O to właśnie idzie. Strój był nape- 

wno jego, zresztą właśnie dlatego prze­
mówiłam do niego...

— Tyś pierwsza przemówiła?
— Tak, widziałam, jak wchodził bez 

maski, myślałam więc, że się nie omyli­
łam, gdy potem ujrzałam osobę w tym 
samym stroju w masce.

— No dobrze, a głos?
— Orkiestry nie przestawały grać ani 

przez chwilę, jedna w sali, druga na 
schodach... nie słyszałam więc wyraźnie. 
Mówił zresztą bardzo cicho, przypomi­
nam sobie teraz dokładnie. I... będziesz 
się ze mnie śmiała, Helenko; kiedy dzi­
siaj król ze mną rozmawiał... zdawało 
mi się...

— Zdawało ci się?...
— Nie, to jest szaleństwo!... A je­

dnak...
— Zdawało ci się, że poznajesz w gło­

sie króla...
Tak, gtoe owego który 

nictwa spółdzielni kredytowych.
Nowe wytyczne kredytowania jakie wpro­

wadziła obecnie Dyrekcja B. G. K. usuwają 
w dużej mierze dotychczasowe trudności 
w rozwinięciu państwowej akcji kredyło- 
wej względem rzemiosła, jakie istniały od 
tego czasu. Obniżenie stopy proccntowe,| do 
4 proc, uczyni kredyty B. G. K. tańszemi od 
kredytów udzielanych rzemiosłu przez spół­
dzielnie kredytowe, które pobierają od 10 
do 12 proc., będą tańsze również od kredytów 
udzielanych przez Komunalne Kasy Oszczę­
dności z własnych funduszów, których sto­
pa procentowa wynosi 8 — 8% proc. Obe­
cnie oprocentowanie kredytów B. G. K. zale­
dwie o 1 proc, przewyższa stopę procentową 

obecnie egzekucji podatku przemysłowego 
od obrotu z tytułów wyżej przytoczo­
nych.

Z uwagi na powyższe oraz ze względu 
na udzielone w swoim czasie w różnych 
miejscowościach przez delegata Związku
Izb wyjaśnienia wręcz odmienne od stoso­
wanej praktyki urzędów skarbowych, Zwią­
zek Izb Rzemieślniczych R. P. zwrócił się 
do Ministerstwa Skarbu o wydanie odpowie­
dnich wskazówek władzom wymiarowym o
niesłuszności ich stanowiska oraz wstrzyma- i 
nia w odnośnych przypadkach kroków egze- | 
kucyjnych. i

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

z dnia 30 lipca 1935 r.
i Żyto 10,50—11,00; pszenica stand. 14,00—14,50;
> Jęczmień: jednolity 13,50—14,00; zbiorowy 12,75— 
i 13,50; zimowy 14,00—14,50; owies 13,50 do 14,00;
I mąka żytnia: gat. IA 0—55 proc. wł. w. 19,50— 

20,00; gat. IB 0—55 proc. wł. w. 18(25—18,50; gat. 
II 55—75 proc. wł. w. 14,00—14,50; razowa 0—95 proc, 
wł. w. 15,00—15,50; poślednia pon. 70 proc. wł. w. 
12,00—12,50; mąka pszenna: gat. IA 0—20 proc. wł. w. 
26,00—28,00; gat. IB 0—45 proc. wł. w. 24,25—25,25; 
gat. IG 0—55 proc. wł. w. 23,50—24,50; gat. ID 0—60 
proc. wł. w. 22,50—23,50; gat. IE 0—65 proc. wł. w.
21.50— 22,50; gat. IIA 20—55 proc. wł. 19,75—20,75; 
gat. IIB 20—65 proc. wł. w. 19,25—20,25; gat. IID 
45—65 proc, wł, w. 18,00—19,00; gat. IIF 55—65 proc, 
wł. w. 13,75—14,25; gat. IIIA 65—70 proc. wł. w. 13,00 
do 14,00; gat. IIIB 70—75 proc. wł. w. 11,75—12,25; 
razowa 0—95 proc. wł. w. 16,25—16,75; otręby żyt­
nie wym. st. 25 t. 7,75—7,50—8,25; pszen. miałkie st.
3.50— 9,25; pszenne średnie stand. 8,00—8,50; pszen­
ne grube 8,25—9,00; otręby jęczmienne 9,00—9,75;

* groch: Wiktorja 24,00—26,00; Folgera 20—22; iu- 
: bin: niebieski 11,50—12,50; żółty 12,25—13,25; ziem- 
I niaki: jadalne pomorskie 4,75—5; jadalne nadno- 
I teckie 3—3,75; płatki ziemniaczane 11,25—11,75; ma- 
; kuch: lniany 18—18,50; rzepakowy 13—13,50; koko- 
i sowy 15,00—16,00; śrut soja 19,00—19,50.

Ogólne usposobienie: spokojne.
! Uwaga: do 31 lipca 1935 r. notowania we wszyst- 
I kie soboty są zawieszone z powodu feryj letnich.

DOWÓZ DO GDAŃSKA «
z dnia 31 lipca 1935 r.

W dniu wczorajszym dowieziono do Gdańska: 
pszenicy 135 ton; żyta 1027 ton; jęczmienia 194 ton; 
owsa 15 ton; zboża strączkowego 15 ton; otręb i 
makuchów 30 ton; nasion 52 ton.

NOTOWANIA BANKU GDAŃSKIEGO 
z dnia 31 lipca 1935 r.

Kurs dewiz: Warszawa 99,80—100,20; Berlin 
212,88—218,42; Nowy Jork 5.2770—3.2980; Londyn 
26.16—26.26.

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich

tego wieczora ściskał mnie i całował do 
utraty tchu.

Marysia ukryła twarz w dłoniach. He­
lena nic już nie mówiła i zastanawiała 
się głęboko, jak o tern świadczyła zmar­
szczka, rysująca się między brwiami, 
gdy nagle spostrzegła sir Reginalda 
Thorncliffa, który wolnym krokiem kie­
rował się w stronę zamku.

Nie zastanawiając się ani chwili, ży­
wa dziewczyna otworzyła okno i z wy­
raźną pogardą dla wszelkich konwenan­
sów przywołała do siebie angielskie­
go baroneta.

Thorncliff nie kazał sobie zaprosze­
nia dwa razy powtarzać i pospieszył do 
okna, w którem stała dama jego ser­
ca.

— Czy spotka mnie dziś szczęście u- 
służenia pani w czemkoiwiek? — za­
pytał, całując z namaszczeniem białą rą­
czkę, którą Helena podała mu z niepo­
równanym wdziękiem.

— Tak — szepnęła — o ile jest mi pan 
tak oddany, jak mówił któregoś wiecz»

— Należę do ciebie, Heleno. Kocham 
cię. Możesz mną rozporządzać.

— Dobrze.
I panna de Carbonnelles obdarzyła 

baronet swoim najpiękniejszym uś­
miechem.

Anglik pożerał ją wproeta oczyma.

kredytów rolniczych i jest zbliżone do obe­
cnego poziomu rentowności zakładu rzemie­
ślniczego.

Uproszczenie formy zabezpieczenia kre­
dytu przez złagodzenie przepisu dotyczącego 
odnawiania podpisów żyranta zachęci nie­
wątpliwie rzemieślników do korzystania z 
tańszego kredytu na dłuższe terminy co jest 
niezmiernie ważne w obecnej sytuacji go­
spodarczej rzemiosła.

Nowe zasady kredytowe stanowią rów­
nież przełom w dotychczasowej akcji kredy­
towej B. G. K., który po dłuższej przerwie 
powraca do systemu kredytów dłużej termi­
nowych jakich udzielił rzemiosłu w r. 1928. 
Dotychczas kredyty te miały charakter dy­
skontowy i przeznaczone były wyłącznic na 
potrzeby obrotowe rzemiosła. Było to powa­
żną luką organizacji kredytu rzemieślnicze­
go. Umożliwienie rzemiosłu otrzymania kre­
dytów dłużej terminowych, a w niektórych 
wypadkach i średnioterminowych wraz z 
podniesieniem granicy pożyczek do 4.000 zł. 
stwarza realne podstawy do rozwiązania je­
dnego z ważniejszych zagadnień gospodar­
czych, jakiemi obecnie jest podejmowanie 
się przez warsztaty rzemieślnicze dostaw i 
robót.

Zmiany wytycznych kredytowania rze­
miosła, uwzględniające najważniejsze postu­
laty rzemiosła w zakresie kredytów świa­
dczą, że czynniki miarodajne okazują coraz 
większe zrozumienie dla istotnych potrzeb
gospodarczych rzemiosła.

W chwili obecnej tylko od rzemiosła, od 
jego poczucia odpowiedzialności i gospodar­
czego nastawienia przy korzystaniu z kre­
dytów B. G. K., od solidnego wywiązania się 
kredytobiorców rzemieślników zaciągniętych 
pożyczek, zależeć będzie, czy akcja kredyto- 
towa B. G. K. zostanie pogłębiona i rozsze­
rzona.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASION B. HOZA- 
KOWSKIEGO W TORUNIU

z dnia 29 lipca 1935 r.
Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. franko 

stacja załadowania.
Nasiona: Za koniczynę czerwoną 80—100; koni­

czynę białą 50—80; koniczynę szwedzką 120—130; 
koniczynę żółtą 40—55; koniczynę żółtą w łuskach 
25—30; inkarnatkę z nowego sprzętu 35—45; przelot 
50—70; rajgras kr. z now. sprzętu 50—60; tymotkę 
18—25; seradelę 7—9; wykę latową 22—24; wlczkę 
zim. 60—75; peluszkę 22—25; groch Wiktorja24—26; 
groch polny 20—24; groch ziel. 21—25; bobik 22—24; 
gorczycę 36—42; rzepak z nowego sprzętu 23—25; 
rzepik z nowego sprzętu 26—28; łubin niebieski 11— 
12; łubin żółty 13—15; siemie lniane 45—50; kono­
pie 40—50 mak niebieski 34—36; mak biały 38—40; 
tatarkę 20—25; proso 20—25.

NOTOWANE! GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 30 lipca 1935 r.

Dewizy
Belgja 89.55, 89.78, 89.32; Berlin 212.75, 213.75, 

211.75; Holandja 358.10, 359.00, 357.20; Kopenhaga 
117.15, 117.70, 116.66; Londyn 26.23, 26.36, 26.10; No­
wy Jork 5,287/ 5,317/ 5,257/s; Nowy Jork telegr.
5.291/., 5.321/., 5,251/.; Paryż 34.98, 35.07, 34.89; Pra­
ga 21.93, 21.98, 21.88; Sztokholm 135.25, 135.90, 134.60; 
SSzwajcarja 173.05, 173.48, 172.62; Włochy 43.43, 43.55 

Tendencja: niejednolita.
Akcje

Bank Polski 94—94,50—93.50; Warsz. T. Fabr. 
Cukru 33—33,50—33,25; Starachowice 34,75—34,50; 
Haberbusch 36.

Tendencj a: niejednoli ta.
Papiery wartościowe

3 proc. poż. budowlana 42,75; 5 proc. poż. kon- 
wersyjna 68; 6 proc. poż. dolarowa 83,50; 4 proc, 
poż. premj. doi. 53; 7 proc. poż. stabiliz. 66,25—65,88; 
7 proc. 1. z. T. Kr. Przem. Pol. 82; 7 proc. 1. z. 
ziemskie doi. 46,50—47; 4% proc. 1. z. ziemskie 49; 
4% proc. 1. z. ni. Warszawy 68,50; 5 proc. 1. z. m. 
Warszawy stare 69,50—69,25, nowe 58,75—59,38— 
58,50; 5 proc. 1. z. Łodzi nowe 52,75—52,50; 10 proc. 
1. z. Radomia nowe 42; 10 proc. 1. z. Siedlec no­
we 42.

Tendencja: dla pożyczek i dla listów przeważnie 
I mocniejsza.

— Dobrze — powtórzyła po chwili 
— ale proszę, niechże pan tu wejdzie. 
Nie można przecież mówić o rzeczach po­
ważnych przez okno, wychodzące na 
dziedziniec.

— Ale czy ja mogę wejść do sali, 
przeznaczonej wyłącznie dla panien ho­
norowych królowej?

— Czemu nie? Nie jesteśmy przecież 
zakonnicami! A zresztą pani superinten- 
dentka jest osobą anielskiej wprost do­
broci. Ma tak samo dobre serce, jak Jej 
Królewska Mość. Proszę więc wejść.

Sir Reginald skłonił się, poczem prze­
szedł wzdłuż pałacu, aż do wielkiego ko­
rytarza. Tutaj jednak, pomimo swojej 
doskonałej znajomości rozkładu, nie 
mógł się zorjentować, którędy ma 
przejść, aby udać się do prywatnych 
apartamentów królowej. Musiał więc po­
prosić, aby go zameldowano i zaprowa­
dzono do panien de Carbonnelles. Sły­
sząc to nazwisko, wymówione tuż przy 
nim, jeden z dworzan królowej odwrócił 
się gwałtownie.

Był to Ludwik de Prćmorć. Od dłuż­
szego już czasu starał się on znaleźć o- 
kazję do porachowania się z człowie­
kiem, o którym wiedział z całą pewnoś­
cią, że był sprawcą porwania Heleny, 
aczkolwiek nie miał na to niezbitych do­
wodów. (Ciąg dateajr, nastąpi).



ŚRODA. DNIA 31 LIPCA 1935 R. n

MILJONOWY SPADEK OTRZYMAŁA KU­
CHARKA Z MYSŁOWIC

W ostatnich dniach rozeszła się po My­
słowicach» wieść o wyjątk. wyróżnieniu ze 
strony losu, jakie spotkało 4-8 letnią Martę 
Misior, mysłowiczankę, zatrudnioną obecnie 
w charakterze kucharki u jednego z kupców 
w Częstochowie.

Marta Misior otrzymała niespodziewanie 
rniljonowy spadek po zmarłym niedawno w 
Belgii bracie. Adam Misior wyemigrował do 
Belgji przed dwudziestu laty i nie dc.wał o 
sobie znaku życia. W tych latach dorobił się 
dużego majątku, który powiększyło jeszcze 
wiano jego żony.

Dopiero przed miesiącem Marta Misior 
otrzymała jist od brata», który wzywał ją do 

do Belgji, ponieważ był ciężko 
chory. Wkrótce potem Misior umarł, a ma­
jątek — miljón czterysta tysięcy złotych za­
pisał siostrze.

Szczęśliwa spadkobierczyni zamierza ku­
pić dom w Mysłowicach i pewną kwotę roz­
dzielić wśród biednej rodziny, przy której 
na stałe zamieszka.

Osoba mysłowickiej miljonerki jest przed­
miotem szczególnego zainteresowania.

MORDERCA KURATORA SOBIŃSKIEGO 
NA WOLNOŚCI

„Diło“ podaje, że morderca śp. kuratora 
Sobińskiego Wasyl Atamańczuk wyszedł na 
wolność po 8 i półletpim pobycie w więzie­
niu. Atamańczuk skazany by w roku 1927 na 
10 lat więzienia, lecz na podstawie amnestji 
darowano mu półtora roku kary.

TRAGICZNA ŚMIERĆ ROWERZYSTY
Mistrz fryzjerski z Grodziska Ignacy Ku- 

charzewski, jadąc rowerem do Poznania w 
odwiedziny do krewnych, w pobliżu Pozna­
nia został nagle najechany przez jakiegoś 
innego rowerzystę. Potrącony silnie, upadl 
tuż pod przejeżdżający obok wóz z mlekiem, 
którego koła zmiażdżyły nieszczęśliwemu gło 
ivę. Śmierć nastąpiła natychmiast i wszelka 
pomoc okazała się zbyteczna.

Sprawca wypadku, nieznany rowerzysta, 
nie zatrzymując się nawet, zbiegł.

Angl|a głównym odbiorcą 
polskiego drewna

Eksport ub. tygodnia wyniósł 
20.167 m1

Prseładunek materjałów drzewnych do­
konanych przez Spółkę „Paged“ w Gdyni i 
w Gdańsku za okres ub. tygodnia, tj. od 22 
—27 bm. wyniósł 20.167 m3 w liczbach okrą­
głych.

Przeładunek drewna przez port gdyński 
wyniósł 15.014 m8 tj. 74,4 proc, udziału pra­
cy Spółki w obu portach i zaznaczył się zała 
dowaniem 5 statków, eksportujących tarcicę 
w ilości 11.768 m8 do Anglji (porty: Kings 
Lynn — 3.105 m‘, Londyn — 4.521 m3, Tyne 
Dock — 461 m8, Hull 4681 m8) i Belgji (Gan­
dawa 2.064 m8). Drugi sortyment stanowiły 
fryzy dębowe eksportowane ładunkiem 181 
m8 do Anglji (porty: Londyn i Hull).

Eksport drewna przez oddział gdański 
„Paged'u“ wyniósł w ub. tygodniu 5.154 m8. 
Sortymentami wywozu były: tarcica — 1.623 
m8, skierowana w ilości 1.490 m3 do Anglji 
(port Sunderland) i Francji — ładunkiem 
134 ms (Nantes), dębina — cyfrą 248 m3 eks­
portowana do Francji (Bordeaux — 53 m3), 
Anglji (Londyn — 81 m*) i Szwecji (Oscar- 
hamm — 114 m8), dykta — ilością 128 m3 
(porty angielskie: Aberdeen, Liverpool, Lon­
dyn, Manchester). Na osobną wzmiankę za­
sługuje partja 3.155 m3 sliprów eksportowa­
nych do Londynu.

S/s „Kościuszko“ wypłynął 
do Kopenhagi

W dniu wczorajszym s/s „Kościu­
szko“ wypłynął w parudnio\Vą podróż 
wycieczkową do Kopenhagi skąd powró­
ci w sobotę.

2 całcóoftraiu
KRWAWY NAPAD NA PLEBANJĘ
We wsi Przesmyki pod Siedlcami na ple 

banję napadło w nocy kilku uzbrojonych 
bandytów, którzy zastrzelili gospodynię księ 
dza Apolonję Szymańską. W czasie plondro- 
wania plebanji bandyci zostali spłoszeni i 
zbiegli. Zawiadomiona o krwawym napadzie 
policja wszczęła» pościg.

ZABÓJSTWO NA TLE SPORU O ZBOŻE
Pod wsią Czetwertnia administrator ma­

jątku Czetwertnia .Tan Wierzbowski przy po 
mocy kilku osób ze służby folwarcznej, za­
trzymał powracających z pola ze spornem 
zbożem włościan wsi Czetwertnia. W czasie 
sprzeczki Wierzbowski i Soba»czyński oddali 
po jednym strzale do zatrzymanych, zabija­
jąc na miejscu Eljasza Żyroniuka. Sprawcy 
zabójstwa zostali aresztowani.

POŻAR FABRYKI LUBELSKIEJ
W fabryce kafli, należącej do firmy „Bud­

dom“ na przedmieściu Bronowice w Lubli­
nie wybuchł olbrzymi pożar,, który zniszczył 
część gma»chu fabrycznego. W akcji ratunko 
w ej brały udział straże ogniowe miejskie, 
ochotnicze i wojskowe, nie dopuszczając do

Jiawimnia „JKorskie Cko 
9el. 10-33 Gdynia 3el. 20-31
S^nia 1 sierpnia xmiana programu

JHarja ^xanta
wszechświatowej sławy tancerka z „Casino de Paris“

JYtaac Jiermann 
sławny imitator gwiazd filmowych 

^alet Paciany 
nadal naileg»is«a orliiesfra w> Polsce: Jhtur 9old i X
 .678 2

1)

3)

Że^lu^a i poriy
Praca portu gdyńskiego w ubiegłym 

tygodniu
Tydzień ubiegły odznaczał się znacznie 

większem ożywieniem w porcie aniżeli po­
przednie tygodnie. Silne wiatry zachodnie, 
które panowały przez większą część tygod­
nia, nie zdołały zahamować ruchu. Z począt 
kiem bieżącego tygodnia dało się już odczu­
wać pewne przepełnienie, przynajmniej na 
niektórych nabrzeżach: kilka statków, zwła­
szcza statki żaglowo-motorowe, pozostawa­
ły w porcie po załadowaniu, ażeby odczekać 
przejścia fali i wiatru, które mniejszym siat 
kom uniemożliwiały posuwanie się w kie­
runku zachodnim.

Przeciwnie, statki linjowe nadeszły z An 
glji zamiast w poniedzia»łek rano jeszcze w 
niedzielę pod wieczór, tak miały sprzyjają­
ce warunki jazdy z wiatrem i falą. Cały 
szereg statków obcych stanął na redzie, jak 
podczas burz zimowych, korzystając z do­
brze osłoniętej od za»chodu i bliskiej miasta 
redy portu gdyńskiego.

W tygodniu przybyły z linjowców dal­
szych: duński ss „Georgia“ z portów Texa- 
su z bawełną, złomem i towarami; szwedzki 
ss „Ceylon“ z ładunkiem 1625 ton ryżu z 
Rangeen, ss „Argosy“ z Kotki po ładunek do 
Ameryki Północnej, ss. „Scanstates“ z No­
wego Yorku via Kopenhaga z pasażerami i 
towarami, ms. „Kaaparen“ z portów połud­
niowej i zachodniej Afryki z 267 ton towa­
rów, przeważnie kolonialnych, fiński ss. „O- 
rient“ z portów Ameryki Południowej z 894 
ton towarów, szw. ms. „Pacific“ z Buenos 
Aires, Santes, Rio z towarami. Prócz tego 
przybył z ładunkiem 749 ton bawełny z Gal- 
\ eston via Brema linjowy niemiecki ss. 
„Karpfangery“ który przedłużył podróż oce­
aniczną do Gdyni. Z Palermo przybył lin. 
duński ss „Marie“ z 199 ton owoców połud­
niowych i 293 ton siarki.

Z ciekawszych statków nieliniowych z 
ładunkiem na wejściu należy zanotować spó 
źniony o całą dekadę niem. ss. „Dwarssee“ 

przeniesienia się ognia na teren domów' ca­
łego przedmieścia. Po 2 godzinnej walce o- 
gień został zlokalizowany.

NIELUDZKA MATKA
Na skutek doniesienia jednego z miesz­

kańców wsi Królewca pod Wrześnią, prze­
prowadzono dochodzenia w sprawie nieludz­
kiego dzieciobójstwa. Wzięta w krzyżowy o- 
gień wdowa Stanisława Antkowiakowa przy 
znała się, że porodziła dziecko, które na­
stępnie utopiła we wiadrze z wodą.

Zwłoki noworodka przeniosła następnie 
w koszyku do Witkowa, gdzie zagrzebała je 
na cmentarzu parafjalnym. Na wskazanem 
przez morderczynię miejscu odkopano zwło­
ki noworodka», a przeprowadzona sekcja wy­
kazała że dziecko (płeć męska) przyszło na 
na świat żywe i zostało pozbawione życia 
przez utopienie.

Morderczyni liczy 40 lat i jest od pięciu 
lat, wdową. Ojcem tego dziecka miał być 
rzekomo ,— według zeznań Antkowtakowej 
— Sta»nisław Błaszak z Królewca. Czy Ant­
kowiakowa popełniła zbrodnię sama, czy też 
miała wspólnika wykażą niewątpliwie do­
chodzenia.

z Lerwik z ładunkiem 1755 całych i 2600 pół 
beczek solonych śledzi nowego połowu. Lich 
tugi szwedzkie „Kelsoe“ i Menja“ przywio­
zły 2165 t. pirytów i wypałek pirytowych z 
Sudsvall i wyładowują się pod kranami mo­
stowymi.

Na wyjściu: ss. „Argosy“ do N. Yorku z 
towarn.mi. ang. ss „City of Bristoli“ na Da­
leki Wschód z towarami i 1400 t. bunkru, 
ss. „Kościuszko“ z wycieczką, amer. ss. 
„Scanstates“ do Stockholmu, duński ss. „Ju­
liann“ lin. do portów lewantyńskich z towa­
rami. .Testto statek nowootwartej drugiej li­
ii ji lowantyńskiej. Po uzupełnieniu ładunku 
w Gdańsku, przeważnie drzewem, statki od­
chodzą na Lewant całkowicie załadowane, co 
rokuje dla tej linji jaknajlepszą przyszłość

Statek duński „Thyra“ odszedł do Abo z 
1210 ton cukru białego.

Wywóz drzewa był jeszcze więcej oży­
wiony aniżeli w poprzednim tygodniu: wy­
szły z portu Pagedu: niem. ss „Amis“ (na 
wejściu był ze złomem) do Kings Lynnu z 
665 std drzewa, lit. ss. „Holland“ z 442 std., 
ang. lin. ss. „Majorca“ do Leith z 98 std., dsk 
ss. „Flynderborg“ do Londynu z 988 std., hol. 
ss „Naaldvijk“ z 1005 std drzewa, w tern by­
ła partja drzewa twardego (dębowej tarcicy) 
do Gandawy. Jestto pierwszy po długiej 
przerwie, ła»dunek drzewa do portu belgij­
skiego. Belgja wogóle w pierwszej połowie 
roku importowała minimalne ilości drewna

Na odcinku węgla eksportowego najwięk 
szemi ładunkami w tygodniu były grec. ss. 
„Alfios“ do Buenos Aires z 7500 t. -węgla, 
ang. ss. „Ashleigh“ do Port Said z 8300 t. wę 
gla, grec. ss. „Despina“ do Monfałcone z 4250 
t. węgla i 600 t. koksu, grec. ss. „Possidon“ 
do Genui z 5890 ton węgla.

Według awizów i przewidywań maklerów 
okrętowych ruch w bieżącym tygodniu bę­
dzie nadal ożywiony.

Znana SÓL MORSZYŃSKA jest także 
w sprzedaży w paczkach na jednorazo­
we przeczyszczenie. Cena 20 groszy. Żą­
dajcie w aptekach i składach aptecz­
nych. 2480

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 30 lipca br. o godz. 7 rano:
WxKrakowie (—2,82) —2,89; w Nowym Są­

czu (Dunajec) (1,18) 1,13; w Przemyślu (— 
1,70) —1,80; w Zawichoście (1,80) 1,50; w 
Warszawie (2,28) 2,24; w Wyszkowie (Bug) 
(0,34) 0,33; w Pułtusku (Narew) (0,61) 0,60; w 
Płocku (0,80) 1,40; w Toruniu (0,88) 0,84; w 
Fordonie (0,91) 0,86; w Chełmnie (0,67); w 
Grudziądzu (0,79) 0,89; w Korzeniewie (1,05) 
1,12; w Piekle (0,18) 0,23; w Tczewie (0,18) 
0,22; w Einlage (2,50) 2,64; w Schiewenhorst 
(2,82) 2,84.

W Warszawie w poniedziałek o godz. 13 
była kulminacja» przy stanie wody plus 2,43.

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 29 lipca plus 14 st. C. a w dniu 
30 lipca plus 12,8 st. C.

Temperatura, powietrza wynosiła w dniu
29 lipca o godz. 7 rano plus 12 st. C. a w dniu
30 lipca o tej samej godzinie plus 13 st. C.

Kierunek wiatru zachodni. Pochmurno.

Programy radiowe
Czwartek, 1 sierpnia

ROZGŁOŚNIA warszawska
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.83 Po- 

budka do gimnastyki. 6.36 Gimnasytka. 6.50 Muzyka 
poranna z płyt. W przerwie o godzinie 7.20 
Dziennik poranny oraz Pogad. sport.-turyst. z War­
szawy. 8.20 Program na dzień bież. 8.25—8.30 Wska­
zówki praktyczne. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Ob- 
serw. Astron. 12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. 12.03 Wiad. meteorol. 12.05 Dziennik po- 
łudn. 12.15 J. Brahms: Symfonja c-moll op. 68 w 
wykonaniu ork. symf. pod dyr. Weingartnera (pły­
ty). 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05—13.30 Mała Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 15.25 Wiad. o eksp. 
polskim. 15.30 Koncert orkiestry kameralnej z Wil­
na. 16.00 Opowiadanie dla dzieci młodszych p. t. 
„Samoloty dla dzieci" — wygłosi Stary Doktór.
16.15 Koncert solistów (z Warszawy i Torunia). 
Wykonawcy: Marja Dońska (fortepian — z Toru­
nia), Wiktorja Skwarczewska (sopran) i Ada Ka­
mińska (m. sporan). 16.50 Codz. odcinek prozy: 
„Pani Nowakowa“ — fragm. z powieści Heleny 
Boguszewskiej. 17.00 „Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk“ — koncert ork. P. R. pod dyr. T. Jaworskie­
go. 17.30 Tranem. z Druskienik przez Wilno. 18.00 
„Książka i wiedza“. O książce prof. Wertensteina 
p. t. „Pochwała fizyki“ — odczyt, wygł. dr. J. 
Baumgarten. 18.10 „Minuta poezji“: Wiersz Emila 
Zegadłowicza. 18.15 „Cała Polska śpiewa" — pieśni 
ludowe w wyk. chóru Zw. Młodzieży Ludowej z Zą- 
bek, pow. warszawskiego. 18.30 „Dokąd jechać w 
święto?“ 18.40 „życie kult, i artyst. stolicy". 18.45 
Muzyka salonowa w wyk. ork. Edith Lorand (pły­
ty). 19.15 Koncert reklamowy. 19.30 Utwory skrzyp­
cowe w wyk. Br. Hubermana (płyty). 19.50 Pogad. 
aktualna. 20.00 „Nowiny leśne“ — wygł. prof. J. 
Kloska. 20.10 Koncert ork. reprezentacyjnej 36 p. p. 
pod dyr. S. Lidzkiego-śledzińskiego. 20.55 „Obrazki 
7. życia dawnej i współczesnej Polski“. 21.00 Recital 
śpiewaczy M. Saleckiego. 21.30 Teatr Wyobraźni ze 
Lwowa. 22.00 Wiad. sport, ogólne. 22.06 Wiad. sport, 
lokalne. 22.10—23.30 Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. W przerwie o godz. 23.00—23.05 
Wiad. meteorol. dla komunikacji lotniczej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.
6.30 Tr. z Warszawy. 8,20 Odczytanie programu 

na dzień bieżący. 8,25 Wskazówki praktyczne. 8,30 
Przerwa. 11,57 Tr. z Warszawy. 12,00 Tr. z Krako­
wa. 12,03 Tr. z Warszawy. 12,05 Tr. z Warszawy.
12.15 Tr? z Warszawy. 13,00 Tr. z Warszawy. 13,05, 
Tr. z Warszawy. 13,30 Przerwa. 15,15 Przegląd gieł­
dowy. 15,25 Tr. z Warszawy. 15,30 Tr. z Poznania. 
16,00 Tr. z Warszawy. 16,15 Koncert solistów. 16,50 
Tr. z Warszawy. 17,00 Tr. z Warszawy. 18,00 Tr. z 
Warszawy. 18,10 Tr. z Warszawy. 18,i5 Tr. z War­
szawy. 18,30 „Dokąd jechać w święto". Pogadanka 
krajoznawcza — wygł. Henryk Gąsiorowski. 18,40 
Chwilka społeczna. 18,45 Transkrypcje koncertowe 
melodyj wiedeńskich (płyty). 19,04 Frontem do mo­
rza. 19,05 Zapowiedź programu na dzień następny.
19.15 Koncert reklamowy. 19,30 Fragmenty z opery 
„Halka" St. Moniuszki (płyty). 19,50 Tr. z Wilna. 
20,00 Recytacje prozy z cyklu: „Teksty o Pomorzu 
i autorów pomorskich". 20,10 Tr. z Warszawy. 20,45 
Tr. z Warszawy. 20,55 Tr. z Warszawy. 21,00 Tr. z 
Warszawy. 21,30 Tr. z Warszawy. 22,06 Wiadomości 
sportowe z Pomorza. 22.10 Tr. z Warszawy.

ZAGRANICA
17.00 Wrocław. Koncert popołudn. 17.00 Lipsk. 

Koncert popołudn. 17.30 Wiedeń. Współczesne utwo­
ry fort, szwedzkie i fińskie. 18.00 Koenigswust. Wy­
stęp jednorękiego- pianisty. 18.00 Bratisława. Reci­
tal fort. 18.30 Anglja (Nat. Progr.). Muzyka lekka. 
18.45 Katowice. Recital skrz. A. Szafranka. 19.00 
Monachjum. Współcz. muzyka kameralna. 19.00 
Wrocław. Koncert wieczorny. 19.10 Wiedeń. Festi­
wal Salzburski. ..Don Juan“ — oera Mozarta. Dyr. 
Br. Walter. 19.15 Hamburg. Pieśni i tańce daw­
nych mistrzów. 19.20 Lipsk. Muzyka lekka. 19.20 
Berlin. Recital fort. 19 25 Praga. Koncert ork. woj­
skowej. 19.80 Ryga. Koncert symf. pod dyr. Berdja- 
jewa, z udz. France Elegaard (fort.). 19.30 Sztut- 
gart. „Prosimy posłuchać“ — wesoły koncert. 19.50 
Budapeszt. Wieczór oper. 20.00 Paris P. T. T. „Wal- 
kirja" — opera Wagnera (tr. teatru w Vichy). 
20.10 Berlin. „Tysiąc wesołych róż" — wesoły wie­
czór tan. 20.10 Kolonja. Koncert orkiestrowy. 20.10 
Lipsk. Muzyka operetkowa. 20.10 Monachjum. Me­
lodie operetk. i filmowe. 20.30 Strasburg. Koncert 
ork. wojsk. 20.30 Koszyce. Recital skrz. Zathuree- 
ky'ego. 20.30 Leningrad. Koncert symfon. 20.40 
Rzym. ,,Francesca da Rimini“ — opera Zando- 
naiego. 20.40 Medjolan. Koncert kameralny. 21.10 
Beromuenster. Audycja pierwszosierpniowa z ok. 
święta Narodowego. 21.10 Lipsk. Koncert wieczorny. 
21.85 Luksemburg. Koncert niemiecki. 22.15 Medjo­
lan. Muzyka taneczna. 22.15 Stockholm. Muzyka po- 
pul. 22.30 Anglja (Reg. Progr.). Muzyka taneczna.
22.30 Praga. Muzyka dwufort. 22.30 Kopenhaga.

STARY ZNAJOMY w NOWEJ SZACIE!
AROL 08 
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ten znany i łubiany 
środek domowy do 
nacierania i masowa­
nia ciała wydajemy 
obecnie także i w opa­

kowaniu kieszonkowem.

l masy upadłościowej do sprzedania

majątek ziemski Borek 
powiecie toruńskim, obszaru 530 morgów, 
tem połowa pszenno-buraczanej ziemi.

Do przejęcia potrzeba 50.000 zł gotówki. 
Zgłoszenie należy nadesłać pod moim adresem 
do dnia 15 sierpnia 1935 r. 6767
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buuiii> wm u sum / Do nabycia w każdej 
aptece lub drogerji

Ignacu Wierzbowski
Toruń, ulica Sienkiewicza 15.

Bielizna domowa
na wagę od 60—90 gr. za Kiło z maglowaniem 

Na życzenie dostawa w 24 godz. (6586)
Wykonanie solidne zagwarantowane.

Pralnia i prasowalnia mechaniczna 
Jadwiga Lewandowska 

Gdynia, Śląska 33, Blok Kasy Emeryt.

DR. CZYZAK
Specjalista w chorobach Kobiecych 6762

IWTÓtlł
Toruń, Poniatowskiego. 1. Godz. 11—12. 16—17

Jeden system 
stenografii 

na wszystkie języki 
Ostatni komplet stenografji 
wyłącznie handlowej rozpo« 
czyna się 2 sierpnia. Swia« 
dectwa koncesjonowane. 
Oplata znacznie zniżona. 
Zgłoszenia, Gdynia, Płac 
Kaszubski 3. m. 5, tylko 
dziś i jutro w godz. 16—18. 
Zap sy na wykłady steno« 
grafji parlamentarnej i są* 
dowej zamknięte. Wykła« 
dowca: magister praw Zofja

1 Szczepańska, oddział sezo* 
| nowy. Stale kursy: Poznań, 
Ratajczaka 26. m. 6. 6777

I



ŚRODA, DNIA 31 LIPCA 1935 R.12

Msza święta za duszę ś. p,

Juliana Junoszy Łempickiego
porucznika Wojsk Polskich w st. sp.

uczestnika walk na kresach i wojny 1920 r.
odbędzie się w środę, dnia 31-go lipca 1935 r. o godzinie 10-tej w kaplicy S. S. Frani 
ciszkanek przy ul. Gdańskiej nr. 56 w Bydgoszczy,

o czem zawiadamiają pogrążone w głębokim bólu

matka i ciotka

UNIV. — MED.

Dr. Tadeusz Michniewicz
678G

powrócił
i przyjmuje od 3-0 popołud.

GRUDZIĄDZ
«I. Wybickiego 5 Tel. 12-23

Z dniem dzisiejszym przeniosłem moją

Kancelarie Notarialną 
na ul. Marszałka Focha 10 tel. 1944 

naprzeciw Teatru Miejskiego.

Juljan ffiassafi 
notarjus» 

'ftudgOSZCZ¿768

Numer akt: 1335/35/11.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru II. 

Józef Penk, mający kancelarję w Gdyni, przy ul. 
Leśnej nr. 3 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 2 sierpnia 1935 r. 
o godz. 11-tej w Gdyni Stocznia Rybacka odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, składających się z 
motorówki „Rika“. Oszacowanie nastąpi na miej­
scu licytacji. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 30 lipca 1935 r.
Komornik; (—) J. Penk.

6. N. 6/29. 6752
W sprawie upadłościowej kupca Artura Linde- 

manna w Zukowie wyznacza się celem odebrania 
od zarządcy konkursowego rachunku końcowego, 
celem podnoszenia zarzutów przeciw końcowemu 
spisowi wierzytelności, celem ustalenia wynagro­
dzenia członków Wydziału wierzycieli oraz celem 
powzięcia uchwały co do części majątku niemożli­
wych do spieniężenia termin końcowy na 14 wrze­
śnia 1935 r. godz. 10 pokój L. 15 w niżej podpisa­
nym Sądzie.

Kartuzy, dnia 29 lipca 1935 r .
Sąd Grodzki.

wszelkiego rodzaju po ce« PICDie nach konkurencyjnych
= poleca = 3736

Bydgoski skład mebli
Gdynia 10 lutego 37, Telefon 2047

Fabryka Mebli 
właściciel B. SIUDOW5HI 

Bydgoszcz, Jasna 11. Telefon 2274.

Na sprzedaż 
tartak parowy 

w pełnym biegu, z dwoma trakami, kolejką po­
dwórzową, przyrządem do wyciągania drewna 
spławianego rzeką i dogodnym dojazdem z lasów 
państwowych. Ogólny obszar podwórza, roli i łąki 
— 7.26 ha. Inwentarz martwy nadkompletny. — 
Zabudowania w dobrym stanie — nadkompletne. 
Informacji udziela:

Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu brodnickiego w Brodnicy n/Drw. Rynek 5 
(Pomorze). 6769

Dr. L. Konkolewski
lekarz - specjalista 

w chorobach wewnętrznych
osiadł w Toruniu, ul. Król. Jadwigi 12/14 

(wejście z Małych Garbar 2) (6520
Godziny przyjęć u—1 i 5—7. Telefon io«3o.

Wszeffrpo/sfife regaty
o mistrzostwa Polski

TORUN

ODLEWY
żeliwne

zwykle, kwasoodporne, 
ogniotrwałe (Feuerfest) 
cienkościenn e 

wykonuje konkurencyjnie 

F. KUJAWSKI 
Fabryka Maszyn Odlewnia

Żelaza i Bronzi| 
6684 TORUN

DENATURAT 
czystość — oszczędność 
gotuj
oświetlaj 
prasuj 6744

DENATURATEM

Okazyjnie
Stołowy pokój «tyłowy, łóż# 
ka żelazne, dywany, meble 
różne sprzedam. Toruń, 
Bydgoska 62—4. 6724

BYDGOSZCZ

urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21 88

BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH
WyKwalifiKowane 

ekspedjentki do konfekcji 
daoizkiej poszukuje 

„EŁ«DE«KA‘‘ Bydgoszcz, 
Stary Rynek 23. 6771

CIECHOCINEK
Zgubioną 

kartę mobilizacyjną Choj* 
nackiego Mieczysława wy* 
daną przez P. K. U. Włoc* 
ławek prosimy zwrócić Re* 
dakcji „Dnia Ciechocińskie* 
go". 6735

RÓŻNE

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw* 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze w Warsza» 
wie dostarcza za zwrotem 
kosztów przesyłki, nieza« 
możnym bezpłatnie. Wydają 
lekarze i akuszerki. 4477

w sobotę i niedzielę 
3-go i 4-go sierpnia rb.
24 biegi. Początek o godz. 15-tej.

4

I

c
Red 
1O-!

Udzielam
porad prawnych, załatwiam 
sprawy sądowe, administra, 
cyjne, alimentacyjne, roz. 
wodowe. Adamski, dorad« 
ca prawny. Toruń, Suk:en* 
nicza 4. 2632

Restauracją 

Kantorowicz 
Toruń, ul. Szeroka 18 
Kuchnia pierwszorzędna 

warszawskodranc.
Znakomite napoje 

ceny konkurencyjne 
wlaść.

Teofil Chmurzyński
Tel. 1858.

Sprzedaż butelk. 
6623 f«my Kantorowicz.

Okazyjnie 
kupisz i sprzedaż meble 
jak szafy, łóżka, stoły, ka« 
napy, leżanki oraz cale kom« 
piety, gabinety, sypialnie, 
jadalnie, salony, dywany 
oraz tapczany tylko : Uom 
Komisowy. Toruń, Łazien» 
na 9. 516?.

Elegancki
pan zaopatruje się w bie» 
liznę w firmie A. Zieliński 
Toruń, Stary Rynek obok 
Grelewicza. 6485

Osoba
starsza, pięknie haftuje 
monogramy, cała wyprawy, 
wyjedzie chętnie na wieś 
do dworu. Łaskawe oferty: 
Filja „Dnia Pomorskiego“ 
Toruń, Małe Garbary 2 pod 
„d 331“ 6602

Piękne
słoneczne zupełnie odno» 
wionę mieszkanie 5 poko» 
jowe, kuchnia, przedpokój, 
gaz, elektryczność, łazienka 
II. piętro zaraz do wynaję« 
cia. Informacje Toruń, ul. 
Mostowa nr. 28. 6755

2 pokoje 
dobrze umebl. z balkonem, 
bez pościeli dla 1 lub 2 pa« 
panów wynajmę. Toruń, 
ul. św. Katarzyny 3» m. 7.

6766

Dykty 
Forniery 

krajowe i zagraniczne
W. Mierkłewlcz

GDYNIA, Świętojańska 61 
6354

Kupię
dom czynszowy w śród« 
mieściu Gdyni. Oferty pro« 
szę składać do „Gazety 
Morskiej“, Gdynia pod 39*9.

6785

■ GDYNIA

GRUDZIĄDZ

Wróciłem
Dr. Hoffmann

Grudziądz
Choroby nerwowe 

£■ I wewnętrzne

Rzeźnictwo 
do przejęcia w Okoń i nie 
pocz. Mełno, pow. Gro 
dziądz, Tuszyński. 676

Tapicerzy
kupują sprężyny, pakuły, 
trawę,płótna,szpagaty .włosie 
i gwoździe najtaniej Z. Bal« 
ccrowicz skład skór, Toruń, 
Żeglarska 21. 6043

Plac
budowlany na sprzedaż 
bl sko śródmieścia, narożnik 
Legjonów i Bawarczyków 
Toruń, wiadomość na miej« 
scu 6605

»Szlifierza
«zkla umiejącego też obkla» 
dać lustra i krajać szkło 
poszukuie Szlifiernia szklą, 
Toruń, Rabiańska 1. 6765

Leonard Anders
Art.technlczne, kanalizacyjne 

— narzędzia —
Toruń, Św. Ducha 14 tel. 1707

Skład
szkła i fajansu z towarem bar« 
dzo tanio byle zaraz zpowodu 
wyjazdu sprzedam. Adres 
wskaże „Dzień Pomorski“ 
Toruń. 6758

i
Dwór

w pojezńrze brodnickie ni 
przyjmuje letników na sier» 
pień i wrzesień, uroczo po« 
łożony wśród lasów pad 
jeziorami, utrzymanie dzień« 
ne zł 4.—. Zgłoszenia Dzię« 
gelewski. Maj. Bachotek, 
poczta Pokrzydowo, pow. 
Brodnica. 6748

Ostrzeżenie
Zgubiony weksel na zł 40.— 
płatny 2. 8. 35 r., z wysta« 
wienła Stanisława Doliń« 
skiego w Toruniu ul. Grun« 
waldzka, bez mego podpisu 
unieważniam, Motel Lebens« 
old, Toruń, Kaz. Jagiellon« 
czyka 6. 6757

Szlachetne 
tynki 

własnej wytwórni do naby« 
cia w każdej ilości. Pole« 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst« 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji 
Do nabycia również mar« 
murki do Iastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto« 
pnielastricowe. Adres „ELE« 
WACJA“ Gdynia, Abraha« 

ma 35 telefon 22#73-
Biuro sprzedaży betonu 
Adamas. Poszukujemy re« 

prezentantów. 3926

Poszukuje się 
agentów do łatwej akwh 
zycji, dobrze płatnej. Re» 
ferencje wymagane. Oferty 
do „Gazety Morskiej", Gdy» 
nia pod 3925. 6779

GDANSK

Wdowa
w starszym wieku inteligen« 
tna bezdzietna z nierucho* 
mością pozna pana urzędni« 
ka lub emeryta z majątkiem 
do lat t>o w celu matrymon« 
jalnym. Oferty do „Dnia 
Pom.“ Toruń, 6754.

Tanio !!
Dykta klejona 

„Opato”
3 mm. od zł 1,30 ta płytę
4 mm. od zł 1,80 „
8 mm. od zl 4,80 „ „

10 mm. od zt 6,— ., „
200/120 gwarantowane kle» 
jenie. Skrzynie, forn ery, 
listwy. Gdynia, Śląska i«3 
tel. 26x3. [5936

Polska
Delegacja Rady Portu 
w Gdańsku. Neugarten 20 
poszukuje aspiranta tech« 
nicznego. Warunki: świa» 
dectwo średniej szkoły bu» 
downictwa podziemnego 

wzgl. maszynowego lub 
póbdyplom wyższej uczelni 
technicznej, odpowiednia 
przewidziana praktyka, wiek 
do lat 3°; znajomość nies 
mieckiego języka w słowie 
I na piśmie; narodowość 
polska. Wynagrodzenie 
200 guld. miesięcznie 6714

Piec
do palenia kawy koksowy, 
elektryczny, używany ca 
5—15 kg. kupię. Oferty z 
podaniem ceny PAT, Gru« 
dziądz Nr. 578. 6763

Wróciłem
i
od 9—12 i 3—6
G. Borowski
lekarz-dentysta 

Grudziądz, ¡Rynek 21 
teł. 13—80 6764

Ładne
S«cio pokojowe mieszkań i 
do wynajęcia. Gradziąd; 
ul. Budkiewicza 22, II. j 
Zgłoszenia do mieszkań' 
nr. 5- 675

4 pokoje
z kuchnią, balkonem, sL 
neczne, do wydzierżawien 
Grudziądz, Legjonów 15 m 

66f

Pokój
ładnie umeblowany z 0» 
bnem wejściem od Ł VII 
do wynajęcia. Gradziąd 
Plac 23 Stycznia 29, h>.

6632
ma

OGŁOSZENI At
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamoweJ *■■■«» 0.20 zi
w tekście na pierwszej stronie ...««•• o • • 1-00 al 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie •««■««> 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach.........................  0.50 sł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drotoj. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane I z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki. 
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-lamowe] . . 15 fen. 
» M „ 4-tamowej . . 50 fen.
., ., drobne ca słowo 5 fen. — tytułowe ... 10 fen.

Unieważniam 
zagubione upoważnienie cel« 
ne Nr. 14 L. dz. 2554/34, Ro» 
man Kosmala. 6784

Polska
Delegacja Rady Portu 
w Gdańsku, Neugarten 20. < 
poszukuje dwóch aplikan» 1 
tów do administracji pot 
towej w Gdańsku. Warunki 
matura polskiego gimnajuir. 
w Gdańsku, stale zamie­
szkanie w Gdańsku, wiek 
od 18 do 25 lat. Wyna* 
grodzenie w pierwszym 
roku 75 gid. miesięcznie.

6715

W końcu roku szkolnego.
— Tatusiu! to mój najlepszy kolega. Będric 

się cieszył: ma jeszcze gorszą cenzurkę odemnf

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI«
W ekspedycji miejscowych agencyj «,••■«««• 
Z odnoszeniem do domu
Przez pocztę z odnoszeniem do domu «««t«««. 
Pod opaską ..... .......................... ««•«•■«
W Gdańsku przez pocztę . • 2.32 gd; przez gońca « . 
„ „ s odbieraniem w administracji wprost , • «
Zagranicą -«.w
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

2^0 zł
2.80 zl
2.89 zł
4.50 zł
2.00 gd
1.75 gd
4.00 gd

Redaktor odpowiedzialny:
W1 luid M ę t n 1 e k 1, Toruń, ul. Mickiewicza 34.

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówk«. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — Uczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od baty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, Ł p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, 
Focha 12. — Redaktor odnowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia, ul. Kujawska.Redaktor odpow. na Grudziądz: Wacław Gańcza. Grudzisdz. ul. Sienkiewicza 90. — tteaaauw 

odpowiedzialny na Tczew: Łubomaki Wacław, Tczew, nŁ Kościuszki Ł Redaktor odpowiedzialny na Ciechocinek — Tadeusz Gierut, Ciechocinek, Park Główny, czytelnia.
Wydawca« Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. la ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Toruniu.

Pl" 
ubieg! 
rów p 
rzę,dk 
nym“ 
wszys 
da tów 
szłej 
Państ 
bowie 
leźć n 
złów 1 
poczyi 
swaw< 
pięści: 
każdy

W 
wać r 
teresu 
pospo 
teli nf

Poi 
elekcj 
Wars 2 
partje 
demaj 
wrażli 
wońce

Te 
dziej 1 
bo i zi

W 
ujawn 
trafiła 
najwii 
mem j 
ksyms 
Siłą rz 
trafił 1 
czą, w 
podatł 
itp.), c 
zagraż 
jalneg

Ist< 
rozdro 
nięcie 
powsz

Zbl 
inny c 
1935 rc 
wybór 
strukt 
ryfika 
stwie, 
stwa, i 
wę orj

No' 
nia sy 
łów st 
sz^c, ż 
dobrer 
konstr 
czej si 
czeńst 
morzą 
kształi 
to bud 
swej i; 
trwały

Ter 
Państi 
stytuc, 
w kon 
proces 
czeńst 
pozost

«


